
W imię pokoju
I społecznego postępu

Zakończenie spotkania konsultatywnego w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

W dniu 18 bm. zakończyło się w Warszawie

spotkanie konsultatywne komunistycznych i

robotniczych partii Europy poświęcone spra­
wie zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji
partii komunistycznych i robotniczych.

W ostatnim dniu spotkania przyjęto dwa

następujące dokumenty:

Komunikat końcowy
W dniach od 16 do 18 października 1974 r.

odbyło się w Warszawie zwołane z inicjatywy
PZPR i W1PK spotkanie konsultatywne partii
komunistycznych i robotniczych Europy. Bra­
ły w nim udział delegacje- Komunistycznej
Partii Austrii, Komunistycznej Partii Belgii,
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Postępo­
wej Partii Ludu Pracującego Cypru, Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji, Komuni­
stycznej Partii Danii, Komunistycznej Partii
Finlandii, Francuskiej Partii Komunistycz­
nej, Komunistycznej Partii' Grecji, Komuni­
stycznej Partii Hiszpanii, Komunistycznej
Partii Irlandii, Związku Komunistów Jugo­

sławii, Komunistycznej Partii Luksemburga, ;

Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności,
Niemieckiej Partii Komunistycznej, Komu­
nistycznej Partii Norwegii, Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, Portugalskiej Par­
tii Komunistycznej, Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej, Komunistycznej Partii San Ma­
rino, Szwajcarskiej Partii Pracy, Lewicowej
Partii — Komuniści Szwecji, Komunistycznej
Partii Turcji, Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, Komunistycznej Partii Wiel­
kiej Brytanii, Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, Zachodnioberlińskiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności, Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego.

W wyniku szerokiej i braterskiej wymiany
poglądów, w której wzięły udział wszystkie
partie uczestniczące w spotkaniu, osiągnięto
porozumienie w sprawie konieczności i celo­
wości przygotowania i zwołania konferencji
partii komunistycznych i robotniczych Europy.

Wyrażono życzenie, aby konferencja ta

odbyła się nie później niż w połowie 1975 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Rady Ministrów

Korzystne tendencje w gospodarce
Jak informuje rzecznik prasowy rządu —

odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. U-

ezestniczyli w nim wojewodowie i prezyden­
ci miast. Oceniono przebieg realizacji zadań

Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego
we wrześniu i w okresie 9 miesięcy br.

Dokonana ocena wskazuje na umacnianie
aię korzystnych tendencji w podstawowych
dziedzinach gospodarki.

Na tle dokonanej oceny realizacji zadań

społeczno-gospodarczych, a także trudności 1

niedomagań występujących w pracy niektó­
rych ogniw gospodarki, Rada Ministrów —

kierując się ustaleniami i zaleceniami Biura

Politycznego KC PZPR — podjęła szereg o-

peratywnych decyzji i postanowień.
Mają one na celu stworzenie warunków do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ten
temat-rzeka powraca nieustannie.

Ile naprawdę czasu musi spółdzielca
w Krakowie oczekiwać na nowe mie­
szkanie i dlaczego? Czy jest to okres
ośmioletni, czy krótszy? Informacje,

jakie w tej sprawie krążą, są doprawdy tru­
dne do zweryfikowania. Wobec tego podej­
muję próbę spojrzenia na sprawę od pod-
itaw. Z punktu widzenia tego, co dzieje się
w dziedzinie modernizacji krakowskiego bu­
downictwa i co w nadchodzących latach owo­
cować musi.

Uchwała Rady Ministrów o rozwoju społeczno-
gospodarczym Krakowa i ziemi krakowskiej zakła­
da wybudowanie do roku 1980 w Krakowie 47,5 ty­
siąca mieszkań, zaś w województwie 54,1 tysiąca.
Jest to więcej, niż przewidywały wycinkowe plany
roczne i pięcioletnie. Jest to jednak program rea­
listyczny, nie wyczerpujący pełnej listy zarejestro­
wanych potrzeb. A owe zarejestrowane potrzeby,
czyli liczba zapisanych do spółdzielni członków

1 liczba posiadaczy książeczek mieszkaniowych PKO
w Krakowie nieco przewyższa liczbę 50 tysięcy, w

województwie jest bliska 60 tysięcy.

CZY WYNIKA STĄD, że znaczna liczba ludzi pilnie
potrzebujących mieszkań nie może liczyć na ich otrzy­
manie w nadchodzącym pięcioleciu? Otóż nie. Po pier­
wsze — ponieważ w liczbie zarejestrowanych reflek-
tantów na spółdzielcze mieszkania jest spory odsetek
dzieci, posiadających już dziś książeczki mieszkaniowe,
choć do roku 1930 nie osiągną jeszcze samodzielności.
Po drugie zaś, ponieważ bilans nowo wznoszonych
mieszkań nie wyczerpuje rzeczywistych zasobów, jakie
istnieć będą w tej mierze, głównie w starej, lecz mo­
dernizowanej substancji budowlanej a także w po­
wszechnym budownictwie domków jednorodzinnych.
Dlatego to, chociaż do roku 1930 nie osiągniemy jesz­
cze sytuacji, w której na każdą rodzinę przypadnie
odrębne mieszka.nie, to jednak wskaźnik zagęszczenia
izb mieszkalnych kształtować się będzie w granicach
1,03 osoby na izbę. A więc w nadchodzącym pięcio­
leciu dokona się decydująca przemiana w sytuacji
mieszkaniowej mieszkańców ziemi krakowskiej. •

Lecz jest to przemiana, która wymaga głębokiego
przełomu w metodach, technice i organizacji budow­
nictwa mieszkaniowego.

Balast archaizmu

CHOC SPRAWY budownictwa mieszkaniowego
cd wielu lat znajdowały się w centrum uwagi władz

JANUSZ RATAJCZAK

KRÓTSZA

DO
MIESZKANIA

politycznych 1 administracyjnych oraz opinii publi­
cznej, przez długi czas krakowski przemysł budo­
wlany daleki był od nowoczesności. W dziesięcio­
leciu 1960—1970 niesłusznie zakładano, iż ziemia
krakowska dysponować będzie dużymi rezerwami
ludzkimi dla budownictwa. I skutkiem takiej —

błędnej — oceny sytuacji w czasie, gdy inne rejo­
ny kraju forsownie rozbudowywały nowoczesne za­
plecze techniczne budownictwa, w Krakowskiem
utrzymywano tradycjonalny profil budownictwa
mieszkaniowego. Tak narastał w całej — a jest ona

bardzo skomplikowana — maszynerii budownictwa
BALAST ARCHAIZMU W biurach projektowych
powstawała dokumentacja techniczna pracochłon­
nych domów mieszkalnych 1 wykonywanych trądy-*
cjonalnie obiektów użyteczności publicznej. Organ!-*
zacje inwestorskie na lata w przód planowały dłuą
gie, wieloletnie cykle realizacji domów i osiedli.

Organizacje wykonawstwa budowlanego grzęzły w

plątaninie trudnych do rozwiązania, bardzo skom­
plikowanych zapotrzebowań na materiały i w nle*i
możności radykalnego zwiększenia wydajności pra­
cy. Mechanizacja robót napotykała na techniczna
i technologiczne przeszkody.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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SOBOTA - NIEDZIELA Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Depesza P. Jaroszewicza do L Sztrougala
Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz wystosował de­

peszę x serdecznymi pozdrowieniami i życzeniami do prze­
wodniczącego rządu CSRS Lubomira Sztrougala, z okazji
50 rocznicy jego urodzin, przypadającej w dniu 19 bm.

Min. Rajaratnam odwiedzi Polskę
Na zaproszenie ministra spraw zagranicznych Stefana Ol­

szowskiego w dniach 24—27 bm. złoży w Polsce wizytę ofi­
cjalną minister spraw zagranicznych Republiki Singapuru,
Sinn Athamby Rajaratnam.

Bandera na T/T „Kasprowy Wierch”
Jak informuje PŻM, w hamburskiej stoczni Howaldtswerke

Deutsche Werft podniesiono 18 bm. banderę na nowym statku

Polskiej Żeglugi Morskiej, zbiornikowcu o nośności 135 700
ton T/T „Kasprowy Wierch". Z przejęciem statku ogólna noś­
ność floty PŻM przekroczyła 1 800 tys. DWT. PŻM jest za­
tem jednym z największych armatorów -morskich w Europie.

W całym kraju deszczowa pogoda. W Tatrach śnier pokrył riem|ę. CAF - Olszewski - Telefoto

zadania wymagają
1/1/ ludzi wielkiego formatu.

Zastanawiam się, kto to

jest wielki człowiek dzisiaj, w

kraju rozbudzonych ambicji
dynamicznego tempa rozwoju.
Gdyby kilkoma kreskami chcieć
naszkicować jego portret — my-
Hę, ie takie oto cechy byłyby
dominujące:

O Odważny — a więc nie o-

tiągający się z podjęciem decy­
zji, nie oglądający się wyłącznie
na zwierzchników i nie szuka­
jący bezpiecznego schronienia w

mateczniku paragrafów.
0 Mądry — to znaczy umie­

jący właściwie ocenić sytuację
i trafnie wybrać drogę postępo­
wania, bilansujący własne i cu­
dze doświadczenie, znający się
rm ludziach, ale takie — samo-

krytyczny, weryfikujący błędy,

ciągle uczący tię, w skompliko­
wanych momentach sięgający
po radę specjalistów, zwrócony
w stronę ludzi.

• Energiczny, rzutki i wy­
trwały — czyli stale gotów
przezwyciężać przeszkody, nie

CZŁOWIEK
ulegający automatyzmowi, nie

dzielący włosa na czworo, skra­
cający cykl dyskutowania o

trudnościach, działający nie na

rozkaz, ale samorzutnie, nawet

jeżeli porywa się na rzeczy no­
we, przekraczające granice
wdrożonych umiejętności.

® Sprawiedliwy i tolerancyj­
ny — a więc nie tylko dobry
jachowiec, ale i dobry człowiek,
jednakowo bezinteresowny w

czynieniu dobra w pracy jak i
w domu, szanujący ludzi i ich
poglądy.

0 Ideowy — to znaczy posia­
dający przemyślany stosunek do
świata, do własnych powinności
wobec społeczeństwa.

0 Zaangażowany po stronie

socjalizmu — czyli patriota :

internacjonalista oddający wszy­
stkie wcześniej wymienione
przymioty osobiste w służbę o-

bywatelską, żyjący w zgodzie z

sobą i z powszechnie przyjęty­
mi normami moralnymi.

Ow portret wciąż jeszcze wy­
maga poprawek i uzupełnień.
Warto jednakże tę pracę wyko­
nywać, bo uzmysłowienie sobie
wzorca pożądanego — to rów­
nież element zmieniania świa­
ta na lepszy.

ADAM OGORZAŁEK

Falska — lorutegia

Premier T. Bratteli

przybywa do naszego kraju
Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów PRL — w sobotę, 19

października przybywa z oficjalną wizytą do Polski premier
Norwegii Trygve Bratteli. Jest to pierwsza wizyta szefa rządu
norweskiego w naszym kraju. *

64-letni Trygve Martin Bratteli od ponad 20 lat zaliczany
jest do grona czołowych postaci norweskiego życia politycznego.
Począwszy od 1951 r. piastował stanowiska ministerialne w ga­
binetach rządowych, premierem został po raz pierwszy w mar­
cu 1971 r., a drugi raz stanął na czele norweskiego rządu je-
sienią ub. roku po wyborach parlamentarnych.

Przed kilku dniami w wywiadzie dla „Trybuny Ludu" T.
Bratteli stwierdził m, in.: „Mogę z zadowoleniem powiedzieć,
że oba nasze kraje odegrały pionierską rolę w zapoczątkowa­
niu rozmów dotyczących europejskiego bezpieczeństwa i współ­
pracy". Bo istotnie Polska i Norwegia jako jedne z pierwszych
podjęły w tym kierunku konstruktywne starania, a dziś kon­
tynuacją owych starań jest Europejska Konferencja Bezpieczeń­
stwa i Współpracy. Stanowiska obu krajów są podobne lub
zbliżone w wielu innych kwestiach międzynarodowych, mimo że
Polska i Norwegia należą do innych ugrupowań politycznych
i gospodarczych.

Rozwijają się w ostatnich łatach nasze kontakty gospodarcze
i handlowe. Szczególnie owocna jest współpraca przemysłów
okrętowych obu krajów. Polsko-norweskie obroty towarowe

wzrosły trzykrotnie w latach 1970—1973. Z coraz lepszymi efek­
tami rozwija się nasza współpraca na niwie naukowo-technicz­

nej i kulturalnej. Bardzo korzystne jest współdziałanie w ta­
kich dziedzinach jak; atomistyka, nauki rolnicze, ekonomia, me­
dycyna.

Obecna wizyta premiera Norwegii w Polsce służyć będzie dal­
szemu rozwinięciu dwustronnych kontaktów gospodarczych jak
również sprawie rozszerzenia współpracy i umocnienia bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego, (p)

Ważkie sprawy rolnictwa
Apel wojewody

(Inf. wł.) Trudne warunki atmosferyczne w

regionie krakowskim spowodowały zahamo­
wanie końcowych prac przy wykopkach. W
celu zebrania całości płodów zachodzi ko­
nieczność przyjścia rolnictwu z pomocą. Spra­
wy te reguluje ostatnie zarządzenie prezesa
Rady Ministrów.

Wczoraj w Urzędzie Wojewódzkim oma­
wiano przygotowania do realizacji zarządze­
nia prezesa RM. Wojewoda krakowski zwra­
ca się do zakładów pracy, instytucji i orga­
nizacji społecznych z apelem e przyjście rol­
nictwu regionu krakowskiego i wydatną po­

mocą przy zakońcsenlu wykopków ziem­
niaków i buraków. Tam gdzie zachodzi tegę
potrzeba należy organizować ekipy a takżę
pomoc indywidualną, zarówno w pracach po
lowych jak i przy rozładunku wagonów przy;
zaopatrzeniu ludności w ziemniaki.

Prace te koordynują naczelnicy powiatów
1 gmin, zaś na szczeblu wojewódzkim — Wy­
dział Rolnictwa, Leśnictwa 1 Skupu. W Wy«
dziale tym ustalone zostały dyżury w godzi­
nach od 8 do 15, nr tel. 368-66, wewn. 251,
gdzie należy zgłaszać udział w pomocy.

Kolegium redaktorów naczelnych
(Inf. wł.) Problemy rolnictwa budzą coraz

większe zainteresowanie w społeczeństwie.
Rolnictwo bowiem nie jest juz dziś indywidu­
alną sprawą samych rolników. W gospodarce
planowej trzeba określać ściśle wielkości pro­
dukcji, która jest źródłem wyżywienia. Z każ­
dym rokiem zmniejsza się ilość rąk do pracy,
oczywiście przy równoczesnym rozwijaniu me­
chanizacji i chemizacji rolnictwa. Ubywa u-

żytków rolnych, ale wzrasta zapotrzebowanie
na produkty rolne.

Nad tym w jaki sposób realizować się bę­
dzie wielki program wyżywienia narodu, o-

bradować będzie w najbliższych dniach KC
PZPR. Wczoraj podczas kolejnego posiedze­
nia redaktorów naczelnych i I sekretarzy
POP krakowskich redakcji, sekretarz KW

^PZPR Marian Smuga poinformował dzienni­

karzy o tym szerokim programie, Równocze­
śnie zwrócił uwagę na niektóre problemy rol­
nictwa krakowskiego. Trudna sytuacja wy­
tworzona niesprzyjającą pogodą jest przyczy­
ną zmniejszonych dostaw ziemniaków, wa­
rzyw i owoców. Fakt, że urodzaj niektórych'
płodów w naszym województwie jest mniej­
szy od ubiegłorocznego, nie może spowodować
zmniejszonego zaopatrzenia rynku. Braki zo­
staną wkrótce wyrównane dostawami z in­
nych województw.

Ostatnie zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów i zalecenia władz miejscowych niewąt­
pliwie przyczynią się do szybkiego nadrobie­
nia zaległości w tym względzie.

Obradom przewodniczył II sekretarz KW
PZPR Andrzej Czyż.

(ep)

CZĘŚĆ PIERWSZA „POTOPU"

już ponad miesiąc nie schodzi z e-

kranów całej Polski. To zresztą zbyt
wąsko powiedziane. Nie tylko z ekra­
nów, ale i w każdym polskim domu

słychać słowa zachwytu, choć nie

brak i rozczarowań. Czy film wierny
jest Sienkiewiczowi? Czy spełnił na­
sze oczekiwania? Jak go sklasyfiko­
wać?

Siedliśmy we czwórkę po I części
filmu; włączyliśmy magnetofon i oto

co zostało utrwalone. JANUSZ

ROSZKO i ZBIGNIEW SIATKOWSKI

wystąpili w roli gości; STEFAN CIEP­
ŁY i ADAM OGORZAŁEK w roli go­
spodarzy.

y/ciskamy klawlsz.,7

ADAM OGORZAŁEK: Zacząłbym od py­
tania: Czy byliśmy na filmie, który po­
równać można do westernu, do dużych ko­
lorowych inscenizacji; czy byliśmy na fil­
mie przygodowym; czy byliśmy jeszcze na

czymś innym, to znaczy czy byliśmy na ka­
wałku opowieści o narodowej historii?

JANUSZ ROSZKO: Byliśmy na „Potopie”.
I tego nie można, mnie się wydaje, w ogóle
sklasyfikować...

A. O.: A co to w ogóle jest „Potop”?
J. R.: „Potop” to jest kawał epopei naro­

dowej, kawał biblii każdego Polaka, którą
przeniesiono na ekran...

ZBIGNIEW SIATKOWSKI: A ja nie wiem,
czy to prawda. Nie wierzę. Dla każdego po­
kolenia „Potop” jest biblią? A iluż młodych
— dzisiejszych młodych — naprawdę go
czytało? Podejrzewam, że skończyły się cza­
sy masowych lektur budujących.

J. R.: Niedawno w „Życiu Literackim”,
Bortnowski, publikował wyniki badań wśród
młodzieży licealnej. Oni tam piszą, że jest
pewien spadek zainteresowań Sienkiewiczem.
To by świadczyło za tym, co mówi docent
Siatkowski. Ale, to by trzeba po prostu wie­
dzieć.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4 1 5) Fot. „FILM”
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P. JAROSZEWICZ
PRZYJĄŁ MINISTRÓW

KRAJÓW RWPG

(p) Premier P. Jaroszewicz

przyjął 18 bm. ministrów łą­
czności — przewodniczących
delegacji krajów członkow­
skich RWPG w stałej komi­
sji łączności przebywających
w Warszawie z Okazji odby­
wającego się VII posiedzenia
tej kotnisji.

POLSKA — KRLD
Również wczoraj P. Jaro­

szewicz przyjął zastępcę .prze­
wodniczącego Rady Admini­
stracyjnej KRLD — Cze Dze
TJ, przebywającego w Polsce z

okazji III sesji konsultatyw­
nej komisji d/s gospodarczych
i naukowo-technicznych mię­
dzy PRL i KRLD. Omówiono

zagadnienia dotyczące rozwo­
ju Współpracy gospodarczej
między obu krajami.

UMOWA Z BELGIĄ
18 bm. podpisano w MSZ

w Warszawie nowa umowę
miedzy PRL a Królestwem

Belgii. Umowa konkretyzuje
perspektywy dalszego rozwo­
ju współpracy między obu

krajami w dziedzinie kultu­
ry, nauki, oświaty i sportu
oraz środków masowej in­
formacji.
POSIEDZENIE KOMISJI

POLSKO - BRYTYJSKIEJ
Od 14 do 18 października

odbyło się w Warszawie po­
siedzenie polsko-brytyjskiej
komisji mieszanej do spraw
handlu i współpracy gospo­
darczej. Obie strony wyrazi­
ły pragnienie utrzymania a-

ktualnyćh tendencji we wza­
jemne! współnracy gospodar­
czej. Podkreślono potrzebę
nawiązania współpracy w

dziedzinie nauk stosowanych
i technologii oraz potwier­
dzono, źe stwarzane będą
możliwie najkorzystniejsze
warunki flnansowo-kredyto-
we dla przedsięwzięć koope­
racyjnych między przedsię­
biorstwami polskimi 1 firma­
mi brytyjskimi.

KANCLERZ RFN
PRZYBĘDZIE DO ZSRR

Agencja TASS informuje,
ie kanclerz RFN Schmidt i
minister spraw zagranicz­
nych Genscher złożą wizytę
oficjalną w Związku Ra­
dzieckim w dniach 28—31

października br.

SPOTKANIE
FORD — GOMES

Prezydent USA, G, Ford

spotkał się w Waszyngtonie
I prezydentem Portugalii, F.
da Costa Gomesem. Omawia­
no przede wszystkim proble­
my współpracy w dziedzinie

militarnej między obu kra­
jami oraz sprawy Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego.

WYNIKI ROZMÓW
RADZTECKO-
EGIPSKICH

ZSRR i Egipt osiągnęły po­
rozumienie co do tego, że cał­
kowite i ostateczne uregulo­
wanie polityczne problemu
bliskowschodniego, które po­
winno się uzyskać w ramach

konferencji genewskiej, jest
możliwe wyłącznie pod wa­
runkiem zapewnienia arab­
skiemu narodowi Palestyny
słusznych praw, w tym pra­
wa do stworzenia własnej
siedziby narodowej.

Eginska delegacja z min.
Fahmim na czele powróciła
wczoraj z Moskwy do Kairu.
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POGODA
NA MAPIE POGODY: W

okresie najbliższej doby po­
goda kształtować się będzie
w obszarze Mina wysokiego
ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże, przejściowo umiar­
kowane. Rano lokalne mgły.
Temperatura maksymalna od
6 w rejonach górskich do 10
st. na pozostałym obszarze.
Minimalna nocą od —2 do
+1 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane południowozachod-
«ie. W Tatrach zachmurzenie

duże, okresami przelotny
śnieg. W partiach szczyto­
wych temperatura dniem —2

nocą —5 st. Wiatry umiarko­
wane i dość silne północno-
zachodnie i zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Tarnów 7, Kasprowy
Wierch —5, Kraków 7, Za­
kopane 3, Nowy Sącz 7, Hala
Gąsienicowa —3, Muszyna 6,
Szczecin 9, Kószalin 7, Gdańsk
S, Olsztyn 7, Suwałki 5, Bia­
łystok 5, Warszawa 9, Poz­
nań 8, Zielona Góra 6, Wroc­
ław 9, Katowice 6, Kielce 6,
Lublin 6, Rzeszów 7, Prze­
myśl 6; ti> EUROPIE: Berlin

9, Kopenhaga 3, Paryż 7,
Londyn 9, Oslo 3, Sztokholm
S, Helsinki 5, Moskwa 8, Ki­
jów 7, Bukareszt 16, Sofia 14,
Belgrad 14, Budapeszt 19,

BIOMET INFORMUJE:

Stopniowa poprawa warun­
ków biomet. Widzialność do­
bra, drogi miejscami, szcze­
gólnie w Rzeszowskiem, ślis­
kie. (p)

1_ _3_4—5—t

W imię pokoju
i społecznego postępu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Uzgodniono, że konferencja

powinna być poświęcona spra­
wie: walka o pokój, bezpieczeń­
stwo, współpraca i postęp spo­
łeczny w Europie.

Życzenie uczestników spotka­
nia, aby konferencja odbyła się
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej zostało serdecznie

przyjęte przez przedstawicieli
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności.

Uczestnicy spotkania dali wy­
raz swojemu zadowoleniu z at­
mosfery demokratyzmu i bra­
terskiej współpracy w jakiej to­
czyły się jego obrady w oparciu
o zasadę równych praw, posza­
nowania poglądów wszystkich
partii i dążenia do osiągnięcia
wspólnego stanowiska. Podkre­
ślili oni wolę przygotowania i

przeprowadzenia konferencji w

duchu tych zasad.

Spotkanie przygotowawcze
bratnich partii zbierze się w gru­
dniu 1974 r. lub w styczniu 1975
roku.

Obrady spotkania konsulta­
tywnego przebiegały w duchu

wzajemnego zrozumienia i pro­
letariackiej solidarności, w cał­
kowitej zgodzie z normami sto­
sunków między bratnimi par­
tiami.

Braterska solidarność
z bojownikami przeciwko

faszyzmowi, o wolność,
demokrację i niepodległość

narodową
Uczestnicy warszawskiego spot­

kania -konsultatywnego partii
komunistycznych i robotniczych
Europy potwierdzili niezmienne

poparcie komunistów Europy dla

wszystkich bojowników prze­
ciwko imperializmowi i neokolo-
nializmowi, przeciwko reakcji i

agresji. Ponownie dali oni wy­
raz braterskiej solidarności

swych partii z narodami Indo-
chin, Bliskiego Wschodu, Afryki
Środkowej i Południowej, z na­
rodem Cypru, walczącym o sa­
modzielność i integralność tery­
torialną swego kraju, przeciw­
ko wszelkiej obcej ingerencji, z

narodem Północnej Irlandii, wal­
czącym o prawa demokratyczne
i narodowe, ze wszystkimi naro­
dami, walczącymi o niepodle­
głość swych krajów, o prawo
swobodnego decydowania o swo­
im losie, o swoich bogactwach
narodowych.

Uczestnicy spotkania konsul­
tatywnego dają wyraz płomien­
nej braterskiej solidarności ze

wszystkimi bojownikami prze­
ciwko juncie uzurpującej sobie

władzę w Chile i domagają się
wolności dla towarzysza Luisa
Corvalana, dla wszystkich pa­
triotów i demokratów Chile,
prześladowanych przez juntę,
zdecydowanie domagają się u-

wolnienia z więzienia towarzy­
sza Rodneya Arismendi, wszys­
tkich bojowników o zwycięstwo
wolności i demokracji w Uru­
gwaju. ,

Partie, uczestniczące w spotka­
niu w Warszawie, potwierdzają
swą gorącą braterską solidar­
ność z Komunistyczną Partią
Hiszpanii, klasą robotniczą, z

całym narodem, walczącym o

wyzwolenie spod faszystowskiej
tyranii 1 żądają uwolnienia to­
warzyszy: Marina, Montero, In-

guanzo, Lobato, przywódców ko­
misji robotniczych — Marcelino
Camacho i jego współtowarzy­
szy, wszystkich męczonych w

katowniach Franco.

Uczestnicy spotkania konsulta­
tywnego pozdrawiają narody
Portugalii i Grecji, które obali­
ły reżimy faszystowskie i walczą
o utrwalenie swych zdobyczy de­
mokratycznych.

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skutecznego sterowania proce­
sem realizacji zadań w ostatnich
miesiącach tego roku, właściwe
ich ukształtowanie w roku przy­
szłym oraz zapewnienie gospo­
darce pomyślnego i rytmicznego
startu już od pierwszych tygo­
dni 1975 r.

Podkreślając doniosłość właś­
ciwego przygotowania gospodar­
ki do pracy w warunkach zimo­
wych, rząd zobowiązał kierow­
ników resortów, wojewodów 1

prezydentów miast do podjęcia
skutecznych kroków na rzecz

zapewnienia wysokiego tempa
rozwoju produkcji przemysło­
wej w tym okresie, przy jedno­
czesnej dalszej poprawie jej
struktury, poprzez sukcesywne
zwiększanie dostaw na rynek i.

eksport.
Na wszystkich producentów

nałożono obowiązek bezwzględ­
nego wykonania w IV kwartale

uzgodnionych dostaw towarów
na rynek oraz wyrównania po­
wstałych zaległości.

Rada Ministrów zobowiązała
ogniwa gospodarki do pełnego
przestrzegania i prawidłowej
realizacji podjętych uprzednio
decyzji w sprawie dalszej in­
tensyfikacji obrotów handlu za­

granicznego, a przędą wszyst­
kim eksportu.

Za konieczne 1 społecznie waż­
ne uznano również wzmocnienie

dyscypliny płacowej, zapewnie­
nie właściwych proporcji w o-

płacaniu wzrostu wydajności
pracy i wzrostu produkcji, a

także dalsze usprawnianie go­
spodarki kadrami, m. in. po­
przez ograniczenie przyrostu za­
trudnienia w administracji i

lepsze wykorzystanie czasu pra­
cy.

W dziedzinie rolnictwa Rada
Ministrów — zgodnie z wytycz­
nymi Biura Politycznego KC
PZPR — podjęła decyzje mają­
ce na celu sprawne ukończenie

prowadzonych w trudnych wa­
runkach atmosferycznych prac
jesiennych.

Dużo uwagi poświęcono pro­
blematyce transportu. Chodzi
zwłaszcza o zapewnienie spraw­
nego przewozu ziemiopłodów dla

potrzeb rynku i przemysłu oraz

węgla przeznaczonego na zaopa­
trzenie wsi i rynku miejskiego,
a także na eksport.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów rozpatrzyła i
uchwaliła projekt ustawy: pra­
wo celne. Dokument ten zastą­
pi obowiązującą dotychczas u-

stawę z lipca 1981 r.

Wystąpienie E. Babiucha
na spotkaniu konsultatywnym w Warszawie

SPORT » SPORT « SPORT » SPORT

Wychowywać
intensywniej!

(Inf. wł.) „...przekonanie oby-
watelów o rzetelne młodzi po­
żytki od nauczyciela zawisły".
Taki wyimek z publicystyki
Grzegorza Piramowicza był
hasłem trzydniowego semina­
rium aktywu pedagogicznego re­
gionu w Limanowej, gdzie dys­
kutowano zagadnienia intensyfi­
kacji procesu wychowawczego w

szkołach. Organizatorem impre­
zy był ZNP, WOPP i Kurato­
rium Okręgu Szkolnego, nato­
miast poszczególne tematy — m.

in. związek światopoglądu mark­
sistowskiego z systemem etycz­
nym i praktyką szkolną, rola
POP w działalności ideowej
szkoły, główne kierunki działal­
ności idoewj partii — referowa­
li z-ca kierownika Wydziału
Nauki i Oświaty KC PZPR Cze­
sława Banach, wiceminister o-

światy i wychowania Jerzy Woł­
czyk oraz prezes ZG ZNP Bo­
lesław Grześ, (ag)

Meuszowa „Złota Wiecha"
(Inf. wł.) Już po raz dziesiąty

obchodzimy uroczystości związa­
ne z konkursem „Złotej Wiechy”,
którego współorganizatorem jest
również „Gazeta Krakowska”. W

tym roku wojewódzkie obchody,
ogłoszenie wyników i wręczenie
nagród odbędzie się, podobnie
jak dziesięć lat temu, w Dąbro­
wie Tarnowskiej, w dniu 10 lis­
topada. Mieszkańcy tego powiatu
przez wszystkie lata przodowali
w budownictwie inwentarskim,
stawiali nowe i modernizowali
stare obory 1 chlewnie. Tam też

powstało w ostatnim czasie naj­
więcej zespołów hodowlanych i

uprawowych.

Na wczorajszym posiedzeniu
społecznej wojewódzkiej komi­
sji „Zotej Wiechy”, której prze­
wodniczył dyrektor Wydziału
Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu U-

rzędu Wojewódzkiego J. Macko
— ustalono m. in., że hodowcom

przybyłym do Dąbrowy T. z ca­
łego województwa zaprezento­
wane zostaną nowoczesne pro­
jekty budownictwa inwentar­
skiego, urządzenia do obór i

chlewni, a także praktyczne mo­
żliwości stosowania nowych ma­
teriałów budowlanych. Uczestni­
cy uroczystości zwiedzą też nowe

obiekty gospodarskie.
(cm)

Polecamy do przeczytania
Gdzie? ■— w aktualnych tygodnikach

Kiedy? — w sobotę lub niedzielę
dzenia robotniezo-chłops' ''go.
Wiele interesujących cyfr.

Z udaną okładką ukazał się
nowy numer zawierający m.

in. raport z budowy dworca

centralnego w Warszawie oraz

relację ze spotkania kolegium
rektorów szkół wyższych podle­
głych MNSWiT. Jak się okazu­
je wzrosła liczba studentów

przyjętych na I rok o 15 proc,
oraz liczba absolwentów o 17

proc. Wzrosła też o 3 proc, li­
czba przyjętej młodzieży pocho­

Nie wiem czy którakolwiek a-

ktorka doczekała się w pols­
kiej prasie tylu publikacji co

Marylin Monroe. Tym razem je­
szcze „Przekrój”. Nadto pole­
camy „encyklopedię” o żabach

pióra ich łowcy, Leszka Mazana.

Przewodniczący delegacji PZPR na spotkanie
konsultatywne europejskich partii komunisty­
cznych i robotniczych w Warszawie — członek
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Edward
BABIUCH stwierdził w swym wystąpieniu, że do­
prowadzenie do skutku tego spotkania jest wy­
razem wagi jaką partie przywiązują do sprawy
będącej przedmiotem obrad. Sukces dzieła pod­
jętego przez spotkanie będzie mieć wielkie zna­
czenie dla walki o pokój, bezpieczeństwo, współ­
pracę i postęp społeczny w Europie.

E. Babiuch przedstawił stanowisko KC PZPR

podkreślając, ze nasza partia w pełni podziela
opinię wyrażoną we wszystkich poprzednich wy­
stąpieniach bratnich partii o potrzebie i celo­
wości zwołania europejskiej konferencji partii
komunistycznych i robotniczych, mówca stwier­
dził, że konferencja powinna być zwołana w II

półroczu 1975 r. i poparł propozycję, by odbyła
się ona w NRD. Wskazał przy tym na głęboki
sens polityczny i ideowy, jaki będzie miało

spotkanie komunistów naszego kontynentu w 30-
lecie zwycięstwa narodów nad faszyzmem, od­
bywające się w socjalistycznej NRD.

Przewodniczący delegacji PZPR scharaktery­
zował aktualną sytuację w Europie, gdzie
utrwala się zasada pokojoweego współistnienia
państw o odmiennych ustrojach społecznych.
Zwrócił też uwagę na znaczenie postępu prac
europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współ­
pracy wyrażając pogląd, że powinna ona zakoń­
czyć się sukcesem na początku 1975 r. Mówca
wskazał na pozytywny wpływ dialogu radziee-

ko-amerykańskiego na sytuację w Europie, jak
również na inne pozytywne wydarzenia, w tym
— na rezultaty niedawnej wizyty Edwarda Gier­
ka w USA.

Analizując zmiany w układzie sił na nie­
korzyść imperializmu E. Babiuch wskazał na

dynamiczny rozwój i wzrost autorytetu państw
socjalistycznych, sukcesy leninowskiej polityki
zagranicznej, rosnące wpływy partii komunisty­
cznych w śwlecie kapitalistycznym i ich za­
cieśniające się sojusze z innymi siłami demokra­
tycznymi, proces emancypacji krajów rozwija­
jących się.

Mówca zaakcentował integralny związek spra­
wy pokoju, demokracji 1 postępu społecznego.

Doświadczenie potwierdza Integralny związek
i współzależność narodowych 1 międzynarodo­
wych zadań naszych, partii, dowodzi wielkiej ży­
wotności teorii i ideologii marksizmu-
leninizmu oraz zasad internacjonalizmu prole­
tariackiego. PZPR pragnie nadal wszechstronnie
umacniać te podstawy siły ruchu komunistycz­
nego i robotniczego.

Przewodniczący naszej delegacji oświadczył te
PZPR podziela w całej rozciągłości wysuwaną
przez szereg partii propozycję, aby europejską
konferencję partii komunistycznych 1 robotni­
czych poświęcić analizie aktualnych zadań w

walce o pokój, bezpieczeństwo i wzajemnie ko­
rzystną współpracę oraz postęp społeczny na na­
szym kontynencie.

Rozwijając tę myśl i wyrażając pogląd, że

konferencja ta zbierze się niedługo po zakoń­
czeniu EKBiW, mówca wskazał na potrzebę
przemyślenia i wytyczenia kierunku działania na

rzecz wypełnienia porozumień osiągniętych przez
państwa europejskie żywą treścią praktyki
społecznej, nakreślenia wspólnie wizji Europy
trwałego pokoju. E . Babiuch zwrócił tu uwagę,
że narody europejskie nurtuje obecnie wiele do­
niosłych problemów społecznych, Ideowych i

moralnych. Tylko nasze partie mogą dać wizję
Europy wszechstronnego postępu społecznego,
który pozwoli rozwiązać obecne i przyszłe pro­
blemy.

Nawiązując do sprawy wymiany idei, dóbr

kultury i nauki oraz rozwoju kontaktów mię­
dzyludzkich między państwami, męwca przy­
pomniał, że będąc za najpełniejszym rozwojem
rzeczywistej takiej wymiany — stoimy na grun­
cie poszanowania suwerenności każdego kraju i

jego prawa do ochrony swoich ideowych warto­
ści, tradycji 1 obyczajów. Socjalizm ma wszyst­
kie szanse, aby w konfrontacji idei zwyciężać, a

x wymiany dóbr kultury i nauki czerpać siłę.
E. Babiuch powiedział, że coraz szerzej nawią­

zane w ostatnich latach współdziałanie komuni­
stów z socjalistami, socjaldemokratami i innymi
tendencjami demokratycznymi ma wielkie zna­
czenie dla całokształtu walki o pokój, bezpie­
czeństwo, współpracę i postęp społeczny, o prze­
zwyciężenie istniejącego nadal oporu sił zimnej
wojny, reakcji i antykomunizmu.

W imieniu delegacji PZPR jej przewodniczą­
cy stwierdził w konkluzji, że dorobek spotkania
konsultatywnego daje podstawę do sfor­
mułowania celu i porządku obrad europej­
skiej konferencji partii komunistycznych i

robotniczych oraz do bezzwłocznego zapoczątko­
wania prac nad projektami dokumentów dla tej
konferencji. Celowe jest zwołanie w grudniu lub

styczniu spotkania przygotowawczego. Jeśli cho­
dzi o wysuniętą ideę seminariów — szczególnie
pożyteczne byłoby seminarium poświęcone spra­
wie współdziałania partii ruchu komunistycz­
nego z innymi postępowymi i demokratycznymi
siłami; odpowiada nam propozycja, by gospo­
darzem takiego seminarium był Związek Komu­
nistów Jugosławii. Wielkie znaczenie ma dobre

przygotowanie europejskiej konferencji: przy­
gotowanie demokratyczne, przy równoprawnym
udziale wszystkich partii, w sposób kolektyw­
ny, aktywne przeprowadzenie wszystkiego, co

jest niezbędne dla zapewnienia sukcesu konfe­
rencji.

Przewodniczący delegacji PZPR podziękował
w jej imieniu bratnim partiom za ciepłe słowa

wypowiadane na spotkaniu pod adresem ko­
munistów polskich i narodu polskiego. t

Dobra passa
polskich kajakarzy

Trwa dobra passa naszych re­
prezentantów na mistrzostwach
świata w kajakach. Drugiego
dnia zawodów Polacy uzyskali w

eliminacjach trzy zwycięstwa i

jedno drugie miejsce, kwalifiku­
jąc się do dalszej rozgrywki.
Grzegorz Sledziewski wygrał
wyścig K-l na 500 m, a startując
wspólnie z Ryszardem Oborskim

zwyciężył w wyścigu K-2 na 500
m. Wystąpią oni w półfinale.

Trzecie zwycięstwo dla na­

szych barw wywalczyli kanady],
karze Jerzy Opara i Andrzej
Gronowicz. Nasza osada wygraj
drugi wyścig eliminacyjny C-j
na 500 m i wystąpi w finale,
Natomiast polska sztafeta — 4)4
500 m w składzie Ryszard Obór,
ski — Grzegorz Sledziewski
Kazimierz Górecki — Andrzej
Matysiak uplasowała się na dru.

gim miejscu za reprezentacją
Węgier i zakwalifikowała się do
finału.

Już po raz piętnasty

Malupolskl WySdfl Górski-
pierwsze przymiorki

Kolarski Małopolski Wyścig
Górski na stałe wszedł już do
kalendarza sportowego naszego
miasta i województwa. Impre­
za zyskała sobie uznanie wśród

kolarzy i fachowców, którzy ce­
nią w niej przede wszystkim
walory sportowe jak również
stronę organizacyjną. Ostatni
XIV wyścig — stwierdzono to

wczoraj na zebraniu z protek­
torem imprezy sekretarzem KW
PZPR KRZYSZTOFEM TRĘ-
BACZKIEWICZEM — osiągnął
swoje sportowe cele. Przyczynił
się także poważnie do popula­
ryzacji kolarstwa — trudnej,
sportowej dyscypliny. Ze swoich

funkcji wywiązały się należycie
komitety organizacyjne, a także
służba drogowa Milicji Obywa­
telskiej, która doskonale zabez­
pieczyła trasy, którymi przejeż­
dżali zawodnicy.

Wypracowanie nowej koncep­
cji imprezy, uatrakcyjnienie jej
— taki cel przyświeca współor­

ganizatorom. XV MWG, a więj
w pewnym sensie jubileuszowy,
będzie podobnie jak w la,
tach poprzednich imprezą mię.
dzynarodową. Jego pięć etapów;
prowadziło będzie przez trudny
technicznie odcinki szos nasze*

go województwa. Organizatorzy,
mają ambicję aby w imprezie
jak było to w zwyczaju, starto*
wała cała krajowa czołówka,
już na pewno ci wszyscy kolarze,
którzy mienią się specjalistami
od jazdy w górach.

Pewne ustalenia dotyczące wył
ścigu zostały więc poczynione,
Jeżeli wszystkie one zostaną zre­
alizowane, jeżeli Polski Związek
Kolarski doceni imprezę jako
ważną dla potrzeb szkolenia czo*
łówki, to będziemy znów świad*
kami interesującego wyścigu dla
zawodników i tysięcy entuzja­
stów kolarstwa, których nie brak
w Krakowie i województwie.

(mj

10 runda spotkań ekstraklasy

Wisła gra z Lechem w Poznaniu
Narada sekretarzy organizacyjnych

Aktywność i rzeczowość
(Inf. wł.) Z końcem bieżącego

roku i w początkach przyszłego
upływa kadencja władz organi­
zacji i instancji partyjnych. Stąd
też trwa obecnie kampania spra­
wozdawczo - wyborcza. W woj.
krakowskim odbyły się już ze­
brania 5.118 grup partyjnych;
zaawansowane są zebrania od­
działowych i podstawowych or­
ganizacji partyjnych.

Wymianie doświadczeń 1 wnio­
sków z dotychczasowego prze­
biegu kampanii sprawozdawczo-
wyborczej, poświęcona była na­
rada sekretarzy organizacyjnych
komitetów powiatowych, miej­
skich i dzielnicowych oraz pra­
cowników Wydziału Organiza­

Goście z Azerbejdżanu
u filatelistów

krakowskich
(Inf. wł.) W związku z otwar­

ciem wystawy filatelistycznej
„Kraków — Baku 74'*, które na­
stąpi w dniu dzisiejszym, Za-

Dwa akty
(Inf. wł.) Prokuratura Woje­

wódzka w Krakowie zakończy­
ła śledztwo i wniosła do Sądu
akt oskarżenia w sprawie nad­
użyć w Spółdzielni Pracy „Elek-
trowspółpraca” w Krakowie.
Sześciu jej pracownikom zarzu­
ca się, iż wykorzystując działal­
ność gospodarczą Spółdzielni
wyłudzili gotówkę w kwocie
około 250 tys. zł. Z pobranych
na zakup materiałów, zaliczek

pieniężnych rozliczali się sfałszo­
wanymi dowodami zakupu. Ak­
tem oskarżenia objęto też kie­
rownika sklepu GS „Samopo­
moc Chłopska” w Słomnikach i

jego żonę, którzy sprzedając o-

pieczętowane blankiety rachun­
ków ułatwiali kombinatorom

popełnianie nadużyć.
O nadużyciach poinformowa­

no instancję partyjną. W wyni­
ku tego odwołano ze stanowisk

dotychczasowe kierownictwo

Spółdzielni. Równocześnie pro­
kurator przeprowadził z no-

1 Kultura
„Projektowanie mieszkań, mu­

si wyjść z zaklętego kręgu wier­
nego kopiowania mieszkań obe­
cnych, tyle, że widzianych przez
rozmiar powiększającego szkła"

—pisze J. Chłopecki za A. Ci­
borowskim w interesujących
rozważaniach o mieszkaniach.
„Kultura” poświęca zresztą ar­
chitekturze cztery kolumny.
Nadto sylwetki literackich lau­
reatów Nobla 74 i Aleksander
Małachowski „źle” o Krzyszto­
fie Teodorze Toeplitzu.

Te same sylwetki laureatów
Nobla oraz najazd na KTT.

cyjnego KW PZPR. Przewodni­
czył jej sekretarz KW PZPR
tow. Krzysztof Trębaczkiewicz.

Zebrania sprawozdawczo - wy­
borcze grup, OOP i POP prze­
biegają sprawnie. W rzetelnej
dyskusji dokonuje się na nich,
oceny realizacji Uchwały VI

Zjazdu PZPR i I Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej. Podnoszone
są również problemy nowych,
wyższych zadań w okresie dzie­
lącym nas od VII Zjazdu Partii.
O tych sprawach dyskutowano
wczoraj na naradzie. Omówiono
również zagadnienia rozwoju
wojewódzkiej organizacji party-
nej w okresie ostatnich 3 kwar­
tałów. (m)

Delegacja DOSAAF

w Krakowie
(Inf. wł.) Na zaproszenie Za­

rządu Wojewódzkiego LOK w

Krakowie przybyła do naszego
miasta delegacja bratniej orga­
nizacji DOSAAF z Kijowa. W
skład delegacji wchodzą: zastęp­
ca przewodniczącego Komitetu

Obwodowego DOSAAF płk Ach-
metzanow Raszyn 1 przewodni­
czący Komitetu Rejonowego
DOSAAF ppłk Paweł Kostań-
czuk.

Podczas pobytu w naszym
mieście kijowscy goście zapozna­
li się z działalnością krakowskiej
Ligi Obrony Kraju w tym z pra­
cą ośrodków LOK. W czasie

spotkahia z kierownictwem ZW
LOK ustalono plan współpracy
między obydwoma organizacja­
mi. Delegacja kijowska zwiedzi­
ła też Kraków i jego zabytki, (s)

Maraton piłkarski trwa, w

sobotę 1 niedzielę piłkarze eks­
traklasy staną znów do walki
o mistrzowskie punkty. Na szczę­
ście pogoda się nieco poprawi­
ła, jest więc nadzieja, że mecze

rozegrane zostaną w lepszych
warunkach, niż w ostatnią śro­
dą i stać będą na wyższym po­
ziomie.

Wisła Jodzie do Poznania,
gdzie walczy w niedzielę z

Lechem. Krakowianie grają nie­
równo, po świetnym meczu ze

Stalą Mielec znacznie słabiej za­
prezentowali się w Czeladzi i

przegrali pierwszy mecz w tym
sezonie. Czy wiślacy zrehabili­
tują się za tę porażkę i wywal­
czą tym razem dwa punkty?

Nie będzie to łatwe zadanie.
Lech demonstruje wysoką for­
mę, a na własnym stadionie jest
szczególnie groźny. Mamy na­
dzieję, że porażka Wisły w Cze­
ladzi była spowodowana tylko

chwilowym kryzysem formy i
Poznaniu krakowianie będą;
znów zbierać pochwały za dobrą
grą.

Rozgłośnia krakowska Polskie*

go Radia przeprowadzi transmi*

sje z tego meczu w niedzielę ił

godz. 13 na fali UKF 68,75 Mhz.

Znacznie łatwiejsze zadania
czeka lidera tabeli — piłkarzy
Ruchu, którzy walczą w Ty­
chach z miejscowym GKS-em*

Pozostałe mecze: Górnik -*

Stal, Legia — ŁKS, Pogoń —«

Polonia, ROW — Arka, Szom*
bierki — Gwardia, Śląsk — Za*

głębie.
¥

W lidze wojewódzkiej Craco*
via gra w niedzielę na własnym'
boisku o godz. 11 z Fablokiem,
a Hutnik Kraków w tym samym
terminie i o tej samej godzinia
z Hutnikiem Trzebinia. (TG)

rząd Okręgu Polskiego Związ­
ku Filatelistów w Krakowie go­
ści delegację z Azerbejdżanu. Na

jej czele stoi wiceminister łącz­
ności Azerbejdżanu Iusufow Sa-
blr Mamed. W skład delegacji
wchodzą: zastępca przewodni­
czącego Oddziału Wszechzwiąz-
kowej Organizacji Filatelistycz­
nej w Baku Seifi Rafat oraz wy­
kładowca Uniwersytetu Bakij-
skiego Leijla Paszajewa.

oskarżenia
wym zarządem rozmowę ostrzo-

gawczą, charakteryzując mecha­
nikę popełniania przestępstwa.

W ub. miesląpu Prokuratura

Wojewódzka zakończyła też
śledztwo dotyczące nadużyć w

Chłodni Składowej nr 2 Woje­
wódzkich Zakładów Chłodni­
czych w Krakowie. W akcie os­
karżenia zarzucono 20 jej pra­
cownikom, że w okresie od 1970
r. do 1973 r. uczestniczyli w

zagarnięciu nadwyżek mięsa o

wartości około 540 tys. zł. Innym
aktem oskarżenia objęto praco­
wników Gminnej Spółdzielni,
którzy pochodzące z kradzieży
mięso — nabywali.

Sporządzono zalecenia profi­
laktyczne zawierające sugestie
podjęcia takich kroków organi­
zacyjnych, które zapewniłyby
lepsze zabezDieczenie mienia w

chłodniach. Prokuratorzy spot­
kali się również z kierowni­
ctwem i aktywem Wojewódz­
kich Zakładów Chłodniczych, (ż)

My polecamy jedną z ostatnich
rozmów Krzysztofa Kąkolew­
skiego z Melchiorem Wańkowi­
czem.

Przynosi m. in. za „Der Spie-
gel” katastroficzną wizję przy­
szłości naszego globu w obli­
czu perspektywy skoku biegu­
na magnetycznego na inne

miejsce na kuli ziemskiej, któ­
ry spowodowałby wprawienie
kuli ziemskiej w szybszy ruch,
burze i huragany, otwarłby
kratery wulkanów. W sumie

moc autorytetów naukowych i

nie mniej chyba bzdur, ale „czy­
ta się”.

CIS

Wawel w grafice
(Inf. wł.) Wczoraj otwarto w

Sali Merliniego na Wawelu o-

gólnopolską wystawę „Wawel w

grafice współczesnej”. Otwarcia

wystawy dokonał dyrektor Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu prof. dr Jerzy Szabłow­
ski zaznaczając, że jest ona wy­
nikiem współdziałania z krako­
wskim ZPAP a uczestniczy w

niej 25 twórców głównie z Kra­
kowa, Katowic, Warszawy, To­
runia 1 Cieszyna. O ile wystawa
malarstwa sprzed dwóch lat

skupiała się przede wszystkim
na architekturze Wawelu, o tyle
obecna ekspozycja pod wzglę­
dem tematycznym jest bogatsza,
nawiązuje również do historii,
legend 1 dawnych obycza-iów
Krakowa. (wk)

Z procesu

mordercy kobiet
18 bm., w ósmym dniu odby­

wającego się w Katowicach pro­
cesu przeciwko Zdzisławowi
Marchwickiemu, oskarżonemu o

dokonanie 14 zabójstw kobiet i
usiłowanie popełnienia 6 dal­
szych morderstw — rozpoczął
składanie wyjaśnień jeden z 6

oskarżonych w tej sprawie —

Jan Marchwicki, brat Zdzisława.
Akt oskarżenia zarzuca mu, że

od października 1969 do 4 marca

1970 r. w Katowicach nakłonił
osk. Zdzisława Marchwickiego
— do dokonania zabójstwa Jad­
wigi K., a osk. Henryka Mar­
chwickiego i osk. Józefa Klim­
czaka — do udzielenia pomocy
przy popełnieniu tego przestęp­
stwa; że w czerwcu i lipcu 1969
r. w Katowicach nakłaniał Jó­
zefa Klimczaka do dokonania

zabójstwa Henryki U., przyja­
ciółki Klimczaka, będącej wó­
wczas w ciąży.

Jan Marchwicki oskarżony
jest także o popełnienie sześciu

innych przestępstw m. in. czy­
nu lubieżnego wobec nieletnie­
go chłopca oraz osiągania niele­
galną drogą korzyści majątko-'
wych.

Jan Marchwicki przyznał się
tylko do dwóch przestępstw:
czynu lubieżnego wobec nielet­
niego oraz płatnej protekcji.
Innym zarzucanym mu czynom
zaprzeczył.

W procesie zarządzono przer­
wędo23bm.

Startuje ekstraklasa koszykarek
Koszykarki ekstraklasy rozpo­

czynają dziś walkę o punkty.
Tytułu mistrzowskiego broni
ŁKS, wicemistrzowskiego Wisła.
Ponadto w I lidze grają: Lech,
Polonia, Olimpia, AZS Warsza­
wa, Spójnia, AZS Poznań, Sto­
mil i SZS AZS Pruszków.

Walka o pierwsze miejsce w

tabeli rozegra się zapewne, tak

jak w latach ubiegłych, pomię­
dzy LKS-em i Wisłą. Krako­
wianki podczas turnieju o Pu­
char Lajkonika prezentowały,
jak na początek sezonu, popraw­
ną formę i są chyba dobrze

przygotowane do rozgrywek.
Aktualnie wiślaczkl przebywają
na tournee we Włoszech 1 nie

rozegrają w terminie pierwszych

Wiedeńskie obrady
MKOI.

Już od dwóch dni trwają olim­
pijskie obrady. W piątek odbyło
się pierwsze posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego MKOI pod
przewodnictwem lorda Killanina.

Dotychczasowe debaty mają
charakter przygotowawczy do
75 sesji plenarnej, która rozpo-
cznie się w poniedziałek.

We wszystkich rozmowach ku­
luarowych tematem dominują­
cym jest sprawa organizacji
Igrzysk 1980 r. Kandydatura Mo­
skwy zyskała powszechne popar­
cie.

Mistrzostwa świata

w siatkówce
W piątek polskie zespoły star­

tujące na Mistrzostwach Świa­
ta w siatkówce w Meksyku gra­
ły w nocnych godzinach. Ze­
spół żeński spotka się z Rumun­
kami o godz. 2 w nocy, a męż­
czyźni z zespołem NRD o godz.
3 w nocy. W tej sytuacji wyni­
ki tych spotkań podamy w naj­
bliższym numerze „GK”.

Zawody lekkoatletyczne
odwołane

W związku ze złymi warunka­
mi atmosferycznymi, organiza­
torzy postanowili odwołać fina­
ły zawodów lekkoatletycznych,
które odbyć się miały na stadio­
nie Wawelu.

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono: 11 rozw. z 5 traf,
po 156.926 zł, 3.333 rozw. z 4

traf, po 776 zł, 98.002 rozw. z

3 traf, po 44 zł.

spotkań ligowych z Olimpią, Po­
jedynki te odbędą się w listopa­
dzie.

Mecze pierwszej rundy: Lecłi
— ŁKS, AZS W-wa — Spójnią
AZS Poznań — Polonia, SZS AZS
Pruszków — Stomil.

Także dziś rozpoczynają się
rozgrywki o mistrzostwo II ligi
koszykówki kobiet i mężczyzn. Z

zespołów krakowskich grać bę­
dą: AZS (kobiety i mężczyźni),
Korona (mężczyźni) i Hutnik

(kobiety).
Koszykarki Hutnika grają we

własnej hali ze Stalą Brzeg (dziś
o godz. 17.30, jutro o godz. 10),
pozostałe krakowskie zespoły
walczą w meczach wyjazdowych.

Budka i Targos-
w kadrze

Reprezentację piłkarską pols­
kich juniorów czekają wkrót­
ce najważniejsze sprawdziany
— eliminacyjne mecze turnieju
UEFA ze Szwecją. Pojedynki w

Sztokholmie (30 bm.) i Rado­
miu (10 listopada) rozstrzygną,-
czy nasi młodzi piłkarze wy­
startują w przyszłorocznych fi­
nałach nieoficjalnych mistrzostw

Furopy tej kategorii wieku;
Trener Marian Szczecho-wicz u-

stalił już skład kadry na me­
cze ze Szwedami. W grupie 15

piłkarzy znalazło się dwóch za­
wodników Wisły. Krzysztof Bu­
dka i Andrzej Targosz.

Polska — Irlandia 5:2 g
W Cork został 'rozegrany S

mecz w tenisie stołowym o g
mistrzostwo drugiej ligi eu- S

ropejskiej między reprezen- g
tacjami Irlandii i Polski. S
Zwyciężyli nasi tenisiści sto- B

łowi 5:2. S
S

Turniej g
im. Cygankiewicza g

W Rzeszowie rozpoczął się g
VI międzynarodowy turniej g
zapaśniczy w stylu klasycz- g
nym o Memoriał jednego z g
najsłynniejszych polskich za- S

paśników, trzykrotnego mi- g
strza świata (w 1906, 1922 i S
1925 r.) Zbyszka Cyganiewi- g
cza. W pierwszym dniu zwy- S

cięstwa odnosili faworyci, m. g
in. Józef Lipień pokonał Ru- g
muna Zaharię. g
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N
a razie jest budynek przy szosie

otoczony ogrodem i tabun dziew­
cząt biegnących korytarzem. Odpry­
ski rozmów, chichoty, trzask zamy­
kanych drzwi. I slodkawy, inter-

nacki zapaszek. Aha, jeszcze schną na

sznurkach pończochy. Poezja prozy życia,
jaką cenił mistrz Konstanty.

Naskórek rzeczywistości. Tu stos mandolin na

szafie, tam nagła woń emulsji regenerującej
włosy i parę uśmiechów po drodze rozpłynię­
tych w mroku korytarza: widzi pani, jakie ład­
ne kapy na łóżkach? Nowe. I do koloru ścian.
Nauczycielka higieny wędruje z wiaderkiem i
miną Mony Lisy: A, piszecie o internacie. Pisz-
cie, piszcie. może nasze dziewczęta zastanowią
się, jak tu żyć.

Oto jest właśnie to pytanie.

Najpierw tęsknota

Jakoś w parę dni po rozpoczęciu szkoły, ko­
leżanki z internatu znalazły na stole karteczkę:
„Kochane profesorki nie szukajcie mnie, odje­
chałam rano pociągiem, a po papiery zgłosi się
mama”.

Koleżanki mówią, że raz była niespokojna, to
znów odrętwiała. W porze odrabiania lekcji sie­
działa bez ruchu i patrzyła w ścianę. Uczże się
— mówiły jej, a ona na to: nie mogę, i dalej
tak siedziała ze dwie godziny. Albo wybuchała
płaczem. To samo przy szyciu. Rzucała się na

łóżko i płakała. Wparła sobie, że nie podoła.
Albo raczej co innego. Ona bała się o matkę.

Dowiaduję się od nauczycielek, jak to było
naprawdę. Rzeczywiście, sytuacja w domu ro­
dzinnym parodniowej zaledwie wychowanki in­
ternatu, nie mogła jej zdalnie 'utwierdzać w

nauce. Dziewczyna czuła, że musi bronić matki,
być razem z nią i z maleńkim braciszkiem. De­
cyzja dojrzewała we łzach. Aż raptem w pe­
wien wrześniowy ranek Limanowa wraz ze

swoim internatem i ciężko zdobytym miejscem
została daleko, w obłoku parowej lokomotywki.

Był to jedyny, na szczęście, sygnał nieprzy­
stosowania w tym roku szkolnym. W innych la­
tach bywało ich więcej — informują wycho­
wawczynie internatu Liceum Medycznego i Pe­
dagogicznego w Limanowej, a ja wyobrażam
sobie te pierwsze noce nafaszerowane obcością,
kiedy to drażni nawet światło z korytarza i
skrzypienie sąsiedzkich łóżek. I te wieczory
przy odrabianiu lekcji, kiedy to litery przesuwa­

ją się przed oczami niezauważalne prawie, a

zamiast słów podręcznika wędrują po głowią
sytuacje minionego dnia, pamięć pożegnalnego
drżenia w głosie mamy i twarze nowych kole­
żanek. I ta niepewność: która z nich okaże się
przyjacielska.

A teraz panny mają już parotygodniowy staż
w internacie i o modzie na płacze i tęsknoty,
zaraźliwej jak grypa modzie pierwszych dni
mówią z pewnego dystansu.

Jedna z naszych — pani wie? — wczęla iei

płakać zupełnie jak tamta co uciekła. I kierow­
niczkę błagać o zwolnienie. W końcu puścili do
domu, na ryzyko, ale wróciła. Tam się tęskni naj­
bardziej. Dlaczego? Bo z domu ciągnie takim ja­
kimi ciepłem. Z nimi, rodzicami, było się prze­
cież od początku. Jak to milo przyjechać w nie­
dzielę i spotkać w domu braciszka z kwiatem:
masz, to za piątki!

A najgorzej proszę pani jest wtedy, jak mama

odprowadza do internatu. '

Nasza wychowawczyni
widziała takie coś. Dziewczyna stoi w oknie i za­
nosi się od płaczu, mama stoi na przystanku i też
plącze, autobus rusza...

Opowiadają mi to wszystko pierwszaki w sza­
rych fartuchach i krochmalonych mankietach

przyszłych pielęgniarek. Ewa Ziach i Maria So­
kołowska z Zakopanego, Hela Naglak z Zębu,
Barbara Ilaras z Poręby Wielkiej i Halina Doru-
la z Suchego, która choć mieszka na stancji, ale

ceni sobie internackie rygory. Mówi tak: Kiedy
gospodyni ściśle określa czas powrotu, to jest tak,
jakby sama mama pilnowała.

Szukamy przyjaźni

Do kogo jeszcze tęsknimy? Do kogoś „od serca".
TAM miało się koleżanki, przyjaciółki. A tu na

początek — wszystko obce. Dziesięć obcych w jed­
nej sali. Jedna chce zamknąć okno, druga otwo­
rzyć. Jednej zimno, drugiej ciepło. Osiem wyje­
chało na niedzielę, zostały dibie. 1 zepsuł się kosz
od śmieci. — Czemuście zepsuły? — pytają tamte

po powrocie. — “Nie, to nie my. — Pewnie — sam

się zepsuł! I tak się pożarły, że do dziś nie roz­
mawiają.

U nas w sali mieszka taka jedna ze starszej kla­
sy. Stale drugim donosiła, że atmosfera pod psem.
Stale pouczała. Jak ścielić łóżka t takie różne,
a myśmy nie chcialy słuchać, bo mamy własną sa­
lową, którą wybrałyśmy same. A tamta ciągle
w kółko: Zobaczycie, wyrzucą was ze szkoły! Stra­
szyła, a nigdy nie rozweselała. A jak nie chcia-
lyśmy słuchać, to płakała, nie spała w nocy. Po­
nurak taki, ważniak, że coś —

Ale teraz jest zgoda, 1 równość. Trochę ją ro­
zumiemy. Ciężko być samej, po eo starszą do nas

dali?

Zastanawiające ■są te słowa: Ciężko samej.
Starsze koleżanki z klasy piątej powiedzą (ale
o tym za chwilę), że nie da się żyć w interna­
cie będąc odludkiem. Tę prawdę pierwszaki za­
czynają dopiero „brać na intuicję’'. Powiadają,
ale to trochę jeszcze bi-zmi jak sentencja z pod­
ręcznika, że domową atmosferę trzeba stworzyć
samemu. A Zofia Karkula z Rabki uzupełnia tę
wypowiedź trudną receptą na przyjaciela. Jeśli
ktoś chce go znaleźć — powiada — to znajdzie
na pewno, tylko musi sam od siebie wymagać
i umieć z czegoś ustąpić.

EWA OWSIANY

W każdym roku inne

Rozmowne przysłuchują się trzy przedstawi­
cielki najstarszych klas piątych, uczennice Li­
ceum Pedagogicznego, dzielące od pewnego cza­
su budynek szkolny i internacki z pielęgniarka­
mi (Szkoła Medyczna przejmie wkrótce całą
spuściznę po dawnym Liceum Pedagogicznym).
Seniorki słuchają pierwszaków z sympatią, choć

bez aprobaty. Qdy rozmowa schodzi na tzw. wa­
runki (a, że internat stary i ciepłej wody nie
ma na każde zawołanie, tymczasem koledzy z

Mechanicznego mieszkają po czterech w pokoju).
— Delikatne jesteście — mówią ze zdumie­

niem raczej niż z ironią. Przyzwyczajone, żeby
grymasić. — Myśmy inne były niż one — zwra­
cają się do mnie, olśnione odkryciem tego fak­
tu. A ja myślę: No, no, raptem cztery lata róż­
nicy...

Janina Gałczyńska jest przewodniczącą inter-
nackiej sekcji kulturalnej. Włos długi, wielki
modny zegar na ręce, bystre formułowanie my­
śli:

_ Kiedy byłyśmy pierwszym rokiem, j*k teraz

one, w Limanowej wierzba i studnia stały na

ryneczku. Przyjechałam i myślę: To nie to, co za

dziura! Pod internatem kazali czekać z tobołkami,
póki nie zjechała cała grupa i dopiero wpuszczali
do środka. Najstarsze też nas milo nie przyjęły, a

wszystkie prace społeczne i dyżury zwalały na nas.

Takie było twarde prawo płacenia frycowego. Cho­
wałyśmy się pod łóżka, żeby się uchronić od wez­
wań. Ale fajnie było! Świetnie wspominamy te

czasy. Z punktu potworzyły się paozki (u profe­
sorów nie było to mile widziane), paozką chodzi­
łyśmy do miasta brzegiem rzeki. Gniewali się o

to, ale nas ciągnęło, aby tylko nie iść szosą. Do­
brze było. Zjadło się co dali i już. Nikt nie robił

tragedii.
Albo z tą tęsknotą. My byśmy się wstydziły

to wyjawiać. Myśmy o tym po prostu nie mówi­
ły. A teraz po pięciu latach, jak się pojedzie do

domu, to tak cicho się wydaje. Myślami jest się
w swmim pokoju. O siódmej patrzy się na zega­
rek: O, teraz idą na kolację.

Doroślejemy

Teraz pierwszaki słuchają zaciekawione. Do­
brze jest czasem usłyszeć, że się jest mięcza­
kiem i dzieciuchem, popatrzyć na siebie w

krzywym zwierciadle karykatury. (Jedna ze

starszych koleżanek opowiada właśnie, jak to

pewien pierwszaczek zostawiony w portierni na

dyżurze dał dęba ze strachu, gdy zadzwonił te­
lefon !)

Trudno, i przez to trzeba przejść jak przez
odrę czy koklusz, aby dojść do etapu, w któ­
rym wół zapomina, jak to był cięlęcięm. A cza­
su ile trzeba na to, aby słowo my znaczyło
rzeczywiście to, co znaczy...

Irena Grabska, Wiesława Górecka i Janina
Gałczyńska twierdzą, że są w klasie bardzo
zgranej. Jeśli któraś coś do drugiej czuje, to
mówi od razu. Znają się na wylot, więc nie ma

głupich problemów. Czasem kłócą się, owszem,
na przykład: kto zgasi światło, kiedy już wszy­
stkie leżą w łóżkach?

Wspólnie też przeżywają losy koleżanek. Tam­
tego roku spalił się jednej dom a w nim wszy­
stko: płaszcze, buty sprzęty, świadectwo nawet,
zostało tylko to, co miała w internacie. Ustaliły,
że będzie jeździć na niedzielę do domów kole­
żanek. Zaraz po tym spaleniu — opowiadają —

innej koleżance zza Myślenic zmarł ojciec. Gro­
madą pojechały na pogrzeb. Innej znowu zgi­
nął chłopiec w wypadku. W jedną niedzielę by­
ła z nim na weselu jego siostry, a w drugą nie­
dzielę jechała już na jego pogrzeb. Jak ją po­
cieszyć? Nie znalazły sposobu. Płakały rażem
z nią. Kiedy dwa lata temu zmarła na nerki
starsza koleżanka, z którą bardzo się lubiły,
„leżały trzy dni na ławkach" i płakały. Jej kla­
sa zrezygnowała ze studniówki.

Wspólne tragedie, wspólne radości. Kogoś za­
proszono na wesele. Dziewczyna była biedna,
nie miała prezentu. Migiem wyszyły jej na

lnianym płótnie haftowane serwetki. Jakże po­
dobały się pani młodej! Samopomoc koleżeńska
działa bezbłędnie. Jedna umie szyć, inna haf­
tować, jedna skroi, druga uszyje, trzecia obrzu­
ci. W ten sposób od piątku do soboty „stworzy*
ły“ spodnie potrzebne koleżance na niedzielę.

Czy więc w internacie da się wytrzymać? Py­
tanie źle postawione, bo reagują oburzeniem.
Nie jesteśmy w więzieniu — mówią — dla
chcącego nie ma nic trudnego i można się zżyć
ze wszystkimi, nawet z profesorkami. Najważ­
niejsza jest szczerość. Takie podejście do wy­
chowawców, aby mieli w przyszłości zaufanie.
Taka na przykład pani profesor Pluta. Tak

zżyły się z nią, że wszystko do niej odnoszą.
Ona nauczyła wyszywania i szydełkowahia. Sa­
ma poczęstuje, zaprosi, gdy widzi, że z dziew­
czyną coś nie tak. Siadaj — mówi — pogadamy,
zrobię ci kawy. Doszło do tego, że te, które
dawniej nigdy nie mówiły matce, gdzie wycho­

dzą, teraz w internacie nabrały tego nawyku.
Bo u nas — kontynuują — nie ma napiętej,
służbowej atmosfery. Nie ma tak jak u innych
— albo się leci z internatu, albo się dostaje na­
ganę za byle przewinienie. Dużo można za­
łatwić w cztery oczy. Przez te rozmowy wiele
dziewczyn weszło na lepszą drogę...

A kiedy już pójdziemy w świat, to za jakiś czas

spotkamy się znowu w Limanowej. T» będzie o-

kropnię ciekawe. Przyniesiemy na ten zjazd wszy­
stko co mamy, tak jak teraz przynosimy do po­
działu , domowe smakołyki. Przywieziemy: ta wy­
kształcenie, tamta męża, inna jakiś zaicodowy suk­
ces i będziemy się wspólnie cieszyć.

*
ą

DZWONEK hula po korytarzu, noc się zbli­
ża, czas kończyć wizytę w internacie. Że­
gnając się, myślę o metamorfozie jaką

przechodzi się tutaj od świstka zawiadamiające­
go o ucieczce z internatu po pełną dojrzałość do
życia, pojętego jako wspólna droga.

Oswoić — mówi Saint Exupery w „Małym
Księciu” — to znaczy stworzyć więzy. Stworzy­
ły je i to mocne, wysnute z głębokiej wrażliwo­
ści na losy człowieka siedzącego obok w szkol­
nej ławce. A że „jesteś odpowiedzialny za to e.»

oswoiłeś”' (znowu „Mały Książę”) więc obiecu­
ją sobie że nie zagubią ani wzajemnych kon­
taktów, ani też dziedzictwa uczniowskiej soli­
darności: otwartego i ufnego spojrzenia na

świat, „oswojony” jeszcze w szkole. JAK NIE­
WIELE. JAK DUŻO. Pięć lat w zespole po­
czątkowo obcych, potem coraz bliższych istot,
jest jak znakomity start pod lot w nieznane.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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-Ty y E WSI AZ HUCZAŁO OD PLOTEK 1 DOMYSŁÓW.
M/ WRÓBLE ĆWIERKAŁY PO STRZECHACH, ZE

F F 20-LETWM GRAŻYNA — PANNA - SPODZIEWA
SIĘ DZIECKA. Pod koniec sierpnia pojechała do

izby porodowej i wróciła stamtąd po tygodniu — jednak bez
noworodka. Po trzech dniach zawiadomiono o tym fakcie
Komendę Powiatową Milicji.

Natychmiast zajęto się tą sprawą, Już wstępne rozmowy
w izbie porodowej wyjaśniły, że istotnie Grażyna urodziła
zdrowego, ładnego synka, że w czasie pobytu w izbie otrzy­
mywała paczki, dostała od znajomego, starszego człowieka
1500 zł na pierwsze potrzeby. Nie była więc osamotniona
w tej trudnej — dla młodej, niezamężnej dziewczyny — sy­
tuacji.

Noworodek i matka w najlepszym stanie zostali, wypisani
x izby porodowej, opuścili ją i od tego momentu zaginął
wszelki słuch o dziecku. W miejscu zamieszkania — u ro­
dziny — funkcjonariusze MO, prowadzący śledztwo, nie za­
stali dziewczyny. Podobno gdzieś wyjechała...

Ale milicjanci nie uwierzyli temu — i już następnego dnia
rano Grażyna, powracająca do domu, postała przez nich za­
trzymana. Na pytanie: co stało się z jej nowo narodzonym
synkiem? — wyjaśniła, że w drodze powrotnej z izby poro­
dowej, spotkała jakiegoś mężczyznę, który wyraził chęć
wzięcia dziecka do siebie, a jego matce obiecywał nawet za

to zapłatę. Przystała, na tę propozycję i oddała mu niemowlę.
Wersja przedstawiona przez dziewczynę wydawała się zu­

pełnie nieprawdopodobna. Przeprowadzono z Grażyną dłuż­
szą rozmowę i w końcu przyznała się do uduszenia niewy­
godnego jej dziecka w lesie, wkrótce po wyjściu z izby po­
rodowej. Nie chciała jednak powiedzieć, gdzie ukryła zwłoki.

Szczegółowe poszukiwania w miejscowym lesie, przy użyciu
'

psa tropiącego, nie przyniosły jednak reżultotu; upłynęło
bowiem już kilka dni od dramatycznego zdarzenia. Zaczęto
więc raz jeszcze przekonywać dziewczynę, by wskazała miej­
sce, w którym zakopała ciało niemowlęcia. Przyparta do mu-

ru, zaprowadziła wreszcie funkcjonariuszy MO w trudno
dostępne gąszcza, gdzie głęboko w ziemi, zawinięte w becik,
spoczywały zwłoki jej synka.

Przed laty dzieciobójstwa zdarzały się stosunkowo dość
często. Obecnie — w dobie szeroko rozwiniętych różnych
form opieki państwa nad dziećmi — przestępstwa tego ro­
dzaju zanikają. Zmieniła się też mentalność społeczeństwa.
Dziś przysłowiowa „panna z dzieckiem" nie staje pod takim
pręgierzem opinii publicznej jak niegdyś. Wiele jest kobiet,
w tym również na wsi, samotnie wychowujących potomstwo.
Oczywiście,. niełatwe mają życie, zwłaszcza w mniejszych
miejscowościach, gdzie mogą się spotkać ze złośliwościami.
Zaniedbano też w tzw. „głębokim terenie" prowadzenia dzia­
łalności uświadamiająco-wyćhowawczej; okazuje się, wciąż
bardzo potrzebnej.
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Stare forty z

czasów c. k. Fran­
ciszka Józefa, to

majątek na wagę
dynamitu. Lecz

tych zabytków nie

należy
raczej
jako relikty daw­

niszczyć,
zachować

ZE SZKICOWA
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A. WASILEWSKIEGO

nej sztuki wojo­
wania.

Na świetny po­
mysł wpadł ktoś
z kopcem Kościu­
szki, by właśnie
tam wystawić
„Panoramę Racła­
wicką".

K
iedy po grudniu 1970 ro­
ku dokonaliśmy bilansu

potrzeb i możliwości —

region krakowski okazał

się jednym z najbardziej
zacofanych w kraju pod wzglę­
dem przygotowania nowocze­
snego zaplecza prefabrykacyj-
nego i mechanizacji robót budo­
wlanych.

W krótkim czasie lat trzech- czte­
rech konieczne stało się stworze­
nie, proporcjonalnej do potrzeb, ba­
zy technologicznej i technicznej dla
budownictwa mieszkaniowego. Zrzu­
cenie z krakowskiego budownictwa
owego „balastu” okazało się zada­
niem trudnym i wymagającym rów­
nież bardzo głębokich przekształceń
organizacji przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych.

BAZA PREFABRYKACJI
ROZSTRZYGA

o tempie i rozmiarach nowego bu­
downictwa. Dlatego, (choć z dużym
opóźnieniem) przystąpiono do bu­
dowy wielkiej wytwórni prefabry­
katów „fabryki domów” w Płaszo-
wie o projektowanej zdolności wy­
twórczej 12 tysięcy izb rocznie.
Równolegle w Krakowie szybko
realizuje się dwie wytwórnie poli­
gonowe mieszkań prefabrykowa­
nych. Trzecia powstaje w rejonie
Jaworzna, dalsza powstanie w rejo­
nie Oświęcimia.

Dotychczasowe zakłady prcfabryka-
eji, jakie na naszym terenie działały,
obsługując potrzeby przemysłu budo­
wlanego nie tylko regionu krakow­
skiego, stoją w obliczu głębokiej mo­
dernizacji i przebudowy profilu pro­
dukcji. Łącznie u progu roku 1975 w

nowoczesnym systemie wielkowymia­
rowej prefabrykacji powstawać bę­
dzie tv Krakowie ponad 20 tyś. u-

mownych „izb”, w regionie główny
■wysiłek w zakresie modernizacji ba­
zy prefabrykacyjnej przypadnie na la­
ta .1975—76. Dzięki temu powstają wa­
runki, aby nowe formy organizacji
przedsiębiorstw budowlanych — takie

jak Krakowski Kombinat Budownic­
twa Mieszkaniowego — przestały być
nimi li tylko z nazwy (a tak niestety
jest jeszcze w roku 1974, co dotkliwie

odczuwamy w postaci napięć i zagro­
żeń wykonania planu budowy mie­
szkań) lecz przeobraziły się w produ­
centów mieszkań z krwi i kości.

Oczywiście przełom w krakow­
skim przemyśle budowlanym nie o-

granicza się do owych, rozstrzyga­
jących w pierwszym etapie wiel­
kich wytwórni prefabrykatów.

Jak poinformował dziennikarzy t

okazji „dnia budowlanych” minister
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych Alojzy Karkoszka
— w skali krajowej podjęto sku­
teczne przedsięwzięcia, aby zapew­
nić dopływ tanich, nowoczesnych
konstrukcji, nowe, przemysłowo
tworzone elementy konstrukcji i wy­
posażenia budynków. Ogromny pro­
gram budownictwa znajduje już
dziś oparcie w forsownie rozwija­
nym zapleczu przemysłowym pro­
dukcji materiałów i elementów.

A oto garść przykładów: W roku
1976 krajową produkcja cementu wy­
nosiła 10,5 miliona ton. W roku 1974

krajowy przemysł dostarczy ponad 1#

JANUSZ RATAJCZAK

KRÓTSZA
milionów ton oraz, zgodnie t potrze­
bami importuje się jeszcze kilka mi­
lionów ton cementu. A w dalszym
rozwoju polska produkcja cementu

sięgnie 39 min ton rocznie, nadążając
za potrzebami i w pełni je pokrywa­
jąc.

W minionych latach budownictwo

cierpiało na chroniczny niedostatek
stali i konstrukcji stalowych. Już
dziś zakłady przemysłu materiałów

już dziś wędrują na budowy. W
skali masowej rusza produkcja lek­
kich, prefabrykowanych pawilonów
handlowo-usługowych, których roz­
miar w roku 1975 przekroczy 100
tys. metrów kwadratowych. Taka
jest prawda o przewrocie w prefa-
brykacyjnym zapleczu budownictwa,
które FAKTYCZNIE zmienia dziś
sytuację na budowach z miesiąca
na miesiąc.

budowlanych dostarczają pół miliona
ton takich konstrukcji, rozwijając ten
kierunek działalności forsownie. O-

gólnle krajowa baza prefabrykacji
konstrukcji podwoiła się w minionym
trzechleeiu.

Plagą i klęską budownictwa mie­
szkaniowego był dotychczas kon­
trast pomiędzy przemysłową pro­
dukcją konstrukcji i tak zwanych

NIE WIERZĘ
W AUTOMATYZM

rozstrzygnięć technologicznych. M.
in. i na naszych łamach ukazują się
informacje o takich również przy­
padkach, jak nieumiejętność przygo­
towania montażu leżącego od dwu
lat w magazynach prefabrykowane­
go pawilonu składowego dla handlu

tu, iż praktycznie krakowscy inwe­
storzy mogą dziś już, z miejsca, po­
nad 60 procent dokumentacji przy­
gotowanej na budowy nadchodzą­
cych dwu lat włożyć do kosza. Po
prostu projektowano te obiekty dla
innych warunków techniki, techno­
logii i organizacji robót. Aby sku­
tecznie zdyskontować nową bazę
materiałową i technologiczną na

rzecz szybszego i lepszego budowa­
nia trzeba w krótkim, kilkumiesięcz­
nym czasie wykonać olbrzymie pra­
ce przekształcenia metod i zakresu
projektowania i przygotowania in­
westycji.

Kiedy zapoznałem się z przygotowa­
niem rozruchu krakowskiej „fabryki
domów” w KBM, przekonałem się, iż

dokumentacja techniczna obiektów, ja­
kie miały być w pierwszej kolejności
montowane z jej wyrobów po prostu
nie nadawała się do realizacji. Pro­
jekt bloku mieszkalnego przewidywał
mianowicie aż 225 tak zwanych „ty-
poelcmcntów”, gdy możliwości fabry­
ki w fazie rozruchu obracają się w

granicach 100 takich rodzajów prefa­
brykatów! W inwestorskich szafach

leżą dziesiątki kilogramów dokumen­
tacji technicznej, wykonanej niezwy­
kle szczegółowo... lecz absolutnie nie

przydatnej z powodu rozwiązań kon­
strukcyjnych i wyposażeniowych, któ­
re nie uwzględniają faktycznego pro­
filu produkcji nowych zakładów do­
starczających gotowe konstrukcje o-

biektów usługowych. Organizacje in­
westorskie przyzwyczajone do wielo­
letnich cyklów budowlanych i wielo­
miesięcznych biurokratycznych uzgod­
nień okazują się mało sprawne w za­
kresie przygotowania i przekazywania
terenów pod nowe budownictwo. Na

każdym z placów budowy w tym roku

powstają niesłychane „korki”, gdyż
po kilkumiesięcznej procedurze prze­
kazywania terenu wiele specjalistycz­
nych przedsiębiorstw pracujących nad

jego uzbrojeniem musi swe zadania

wykonywać równocześnie.

Aby więc zrealizować KRÓTSZĄ
DROGĘ do nowych, mieszkań dla
krakowian, trzeba dokonać szybko
niemałego przełomu w planowaniu,
przygotowaniu i projektowaniu.
Trzeba zasadniczej zmiany jakościo­
wej w pracy służb i organizacji in­
westorskich. Jeśli potężne zaplecze
przemysłowego budownictwa ma

skutecznie działać na rzecz naszego
miasta i regionu — trzeba całej
REWOLUCJI w projektowaniu i or­
ganizacji inwestowania.

„stanów surowych”, z jednej, a

tradycjonalnym sposobem wykań­
czania budynków w technikach
„mokrych”. Tynki i wylewki wyko­
nywane techniką mokrą wydłużały
o miesiące cykle budowy domów. W
końcu bieżącego roku nowa wytwór­
nia w Gnaszynie dostarczy 28 min

m kw. wykładzin ściennych i po­
dłogowych. Tapety i sprężyste wy­
kładziny posadzek w szerokim,
światowego standardu^ asortymenci*

mebli. Powstający, konkretny AR­
SENAŁ techniczny i technologiczny
budownictwa trzeba opanować, aby
w sposób odczuwalny dla wszystkich
owocował na placach budowy.

A powiedzmy otwarcie — niełat­
wa do takiego opanowania droga.
Przemiany techniczne i technolo­
giczne zaplecza budowlanego zaska­
kują w pierwszym rzędzie i przede
wszystkim organizacje inwestorskie
i projektantów. Nie można taić fak­

PRAWDA W OCZY KOLE

głosi porzekadło. 'V przypadku kra­
kowskiego budownictwa mieszkanio­
wego jest dziś wiele tej gorzkiej,
bolesnej i kłującej prawdy. Spoty­
kam się z taką interpretacją Uchwał
Rządu, która zakłada automatyzm
w ich realizacji. Pora najwyższa —

by mocno i wyraźnie powiedzieć,
że uchwały, stawiające do dyspozycji
miasta i regionu wielkie rezerwy
krajowego przemysłu budowlanego
i przemysłu materiałów budowla­
nych stworzyły jedynie ramy i o-

gólne warunki dla działania. A O
PRAKTYCZNYCH SKUTKACH
TYCH UCHWAŁ ROZSTRZYGAĆ
BĘDZIE TO, JAK SZYBKO I JAK
SPRAWNIE ORGANIZACJE BU­
DOWLANE I INWESTORSKIE W
KRAKOWSKIEM POTRAFIĄ
WKROCZYĆ NA NOWE TORY
DZIAŁANIA.
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JEDEN Z NIEZWYKŁYCH RAPORTÓW ŚWIATOWEJ
ORGANIZACJI ZDROWIA DOTYCZYŁ WŁAŚCIWIE TYL­
KO JEDNEGO CHOREGO. ŚOZ poświęciła jednak temu
człowiekowi specjalną uwagę, gdyż był on wymownym przy­
kładem zagrożenia powstającego wskutek kontaktów osob­
nika zakażonego kiłą z nie zdającym sobie z tego sprawy
otoczeniem. Chory ten wskazał swoje bezpośrednie kontakty
z innymi osobami. Idąc ich tropem, lekarze musieli przeba­
dać aż 326 osób. I oto okazało się, że aż 72 osoby były za­
każone kiłą, a u 120 trzeba było zastosować leczenie pro­
filaktyczne...

Stąd wniosek: przypadkowe, często trudne do zidentyfiko­
wania kontakty, są głównym źródłem świeżych zakażeń —

jwłaszcza wśród młodzieży.

JAN OKRZA MEDYCYNA

SPOD
ZNAKU „W

Światowa Organizacja Zdrowia ze specjalną troską zaję­
ła się problemem kiły, gdyż zagrożenie nią jest ciągle ak­
tualne — i to na całym świecie. W dodatku krętok blady
atakuje obecnie głównie młodzież.

Jak wiadomo, w Polsce — po chwilowych sukcesach akcji
„W” — nastąpił gwałtowny nawrót świeżych zachorowań na

choroby spod tego znaku. Ostatnio statystyki służby zdro­
wia notują pewne zahamowania nowych zgłoszeń, natomiast
znaczna ilość stwierdzonych przypadków kiły — to jej na­
wroty. Trzeba dodać, że owi „recydywiści”, zgłaszający się
do gabinetów lekarskich, przeważnie nie zdają sobie sprawy
ze swego stanu, co stanowiło specjalne niebezpieczeństwo
dla otoczenia.

Przekonano się również, że zarazki kiły musiały uodpor­
nić się przeciw powszechnie stosowanym lekom, m. in. prze­
ciw penicylinie — zwłaszcza jeśli stosowano ją zbyt krótko.
(Przy leczeniu rzeżączki zarazki w ogóle coraz słabiej rea­
gują na penicylinę, co zmusza lekarzy do stosowania no­
wych antybiotyków.)

W tych warunkach specjalnego znaczepią pabierą diągno-,
styka — i usprawniające ją, nowoczesne metody. Śą pra­
cownie, w których do najwyższej precyzji doprowadzono
wykrywanie krętków bladych. Są metody pozwalające ba­
dać krew na odczyn Wassermana nie tylko służbie wenero-

logicznej — u kobiet ciężarnych potrafi wykonać te bada­
nia każda położna. Ale nadal szczególnie trudnym proble­
mem pozostaje dla lekarzy kiła utajona, bezobjawowa, co­
raz częściej spotykana — wobec rozpowszechnienia anty­
biotyków.

W tych przypadkach kiłę rozpoznaje się dopiero w dru­
gim stadium, kiedy wymaga ona długotrwałego leczenia, a

chory jest najbardziej niebezpieczny dla otoczenia. Objawy
kiły nie są bowiem dziś tak typowe jak dawniej i potrafią
wprowadzić w błąd nawet lekarzy.

Od dłuższego już czasu badacze poszukiwali antygenów
swoistych tylko dla kiły. Mija właśnie 25 lat od momentu,
w którym to się udało Nelsonowi-Meyerowi: odkryli zjawis­
ko unieruchamiania krętków przez surowicę osób, które cho­
rowały na kiłę. Zjawisko to otrzymało nazwę odczynu Nel-

sona-Meyera; w toku badań opracowano szereg zmodyfi­
kowanych odczynów z antygenami krętkowymi.

W pracowni nelsonowskiej używane są w charakterze an­
tygenu żywe krętki blade. W tym celu zakaża się kiłą kró­
lika — uzyskane tą drogą krętki utrzymuje się przy życiu
w specjalnym roztworze. Otóż skoro tylko do tego roztworu

trafi surowica człowieka chorego na kiłę, krętki natychmiast
nieruchomieją. Jest to dość pracochłonny, ale pewny sposób
rozpoznawania choroby w stadium utajonym, kiedy zawo­
dzą inne'metody.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
TEFAN CIEPŁY: No, ale Kmicic

jest wszędzie... poczynając od
Cmentarza Powązkowskiego...

JANUSZ ROSZKO: To jest pewne, że dla
pokolenia Kolumbów „Potop” był biblią i i-
lość pseudonimów stąd wyprowadzonych.

ADAM OGORZAŁEK: A dla was był „Po­
top”, jest — jakimś kawałkiem kanonu?...

ZBIGNIEW SIATKOWSKI: Patriotycznego?
Po pierwsze, to jedna z najlepszych polskich
książek — tak się to potocznie mówi, nie o-

kreślając w ten sposób gatunku literackiego,
za to dając dowód, że to jest rzecz do czy­
tania. A pó wtóre nie przypuszczam, bym ja
chciał przysięgać na „Potop” jako na biblię.
Jego funkcja jest inna: on był — zanim było
cokolwiek innego. „Nieraz myślisz, że zdanie
urodziłeś z siebie, a ono jest wyssane w ma­
cierzystym Chlebie”. To . nie jest ten zakład
polskości, fundament, który się wybiera —

to jest ten, który się posiada, bo się posia­
da; zanim się jeszcze pierwszy raz pomyślało
własną głową, on już był. Ile lat miałeś, jak
przeczytałeś Trylogię?

A. O.: W czterdziestym piątym — dziesięć.
Z. S.: Ja przeczytałem „Ogniem i mieczem”

mając lat pięć, „Potop” mając lat dwanaście.
Po drodze była wojna, w czasie której nie
miałem co czytać.

J. R.: Ja czytałem w czterdziestym trzecim
całą Trylogię jednym haustem, odrywając
się tylko na posiłki. Miałem jedenaście lat.

S. C.: Osobiście odbieram zawsze tę książkę
mniej w kategoriach historycznych, a bar­
dziej psychicznych, odpowiadających mental­
ności polskiej, tej junackości, tych różnych
cech osobowości indywidualisty. Nigdy nie
patrzyłem na „Potop” jak na książkę histo­
ryczną.

¥

A. O.: Ja ciągle mam wątpliwości. Gdyby
„Potop” miał tempo, to dla mnie byłby nie­
złym westernem.

Z. S.: Nie, to nie western. Za taki western

amerykańska publiczność rzucałaby słoneczni­
kami w ekran. Film, który nie tylko się wle­
cze, ale który kocha retardację, to znaczy film,
który traktuje Sienkiewicza jakby chodziło o

Andre Maurois — to jest właśnie ten film. A
co to jest western? Western obok tempa ma

jeszcze parę innych cech.
A. O.: Po pierwsze mówi o świecie, w któ­

rym zawsze jest walka. To nie jest rzeczy­
wistość, w której się nic nie dzieje.

J. R.: Walka dobra ze złem. Są wyraźnie za­
rysowane charaktery: czarny i biały.

Z. S.: Skomplikujmy. Zanim tak się okaże, bo
nie w każdym westernie widać wszystko od
początku, to zawsze są dwie połowy świata

przedstawionego. Otóż w tym „Potopie” nie ma

dwóch połów, przeciwnie...
J. R.: Druga dopiero będzie...
Z. S.: Przeciwnie, linia się zmienia i są

ważne komplikacje fabularne.
A. O.: Są dwie połowy. Jest świat, który się

rządzi gwałtownością 1 siłą, i Jest ten drugi
świat, który raczej chciałby, żeby porządek
jednak był, żeby sprawiedliwie; jest Oleńka,
która od początku byłaby za tym, żeby nie
gwałt, nie przemoc...

Z. Ś.: Zaraz. A są czarnego serca kobiety w

westernach? Oleńka jest spoza problemu. Taki

ŚWIAT TECHNIKI
KABLE PODMORSKIE

Do ułożenia kilku nowych kabli pod­
morskich przygotowuje się angielska fir­
ma STC. .Dziewiąty zjfplei kabel typu
TAT-6 między Europą a''Ameryką będzie
miał pojemność 4000 kanałów telefonicz­
nych. Kable tejże firmy połączą także
Australię z Nową Zelandią oraz Kalifor­
nię z Okinową przez Pacyfik.

RADAR BLISKIEGO ZASIĘGU
Radar lotniskowy bliskiego zasięgu,

przeznaczony do kontroli ruchu samolo­

fest też Wołodyjowski, natomiast awanturnicy
są na początku po wszystkich stronach,- bo też
i stron na początku nie ma. To jest właśnie ta

jednorodna, deszczowa tonacja pierwszej go­
dziny filmu. Dalej. W westernie walczą z sobą
racja i nieracja, a tu, gdyby to byt naprawdę
film polityczny, też to byśmy widzieli. Tym­
czasem przecież wątpliwym, ale wyraźnym ra­
cjom politycznym Radziwiłła są przeciwstawio­
ne baranie mózgi jego pułkowników. Jedyne
co oni potrafią, to rzucać żelazem pod nogi
zdrajcy. Przecież oni nie myślą, nie rozumują,
a zwłaszcza nie ujawniają tego. Szczytem tak­
tycznego pomysłu jest podsadzanie najkrótszego
z nich do okna, a potem to, co wyrozumuje
Onufry Zagłoba. Jakie są racje polityczne Ra­
dziwiłła, takie są, ale istnieją — oni zaś nie

produkują jakichkolwiek racji. Jedynym ich
argumentem domniemanym, pozaekranowym
jest wierność królowi, w odróżnieniu od tego
drania Kmicica.

J. R.: Ale nie zapominajmy, że jest to wier­
ność Sienkiewiczowi.

Z. S.: Pięknie, pięknie, ale dlatego mówię, że
nie jest to wymowa polityczna. I nie ma tu

także materiału na westernowe przeciwstawie­
nie. My mamy western rzeczywisty w „Ogniem
i mieczem”, ponieważ tam jest od początku ra­
cja i nieracja. Jest się albo Kozakiem, albo
Polakiem. Koniec.

J. R.: Może to będzie w wielkich bitwach,
do których film wyraźnie zmierza — wiemy
to z Sienkiewicza. Ale na razie to się nie u-

jawnia.
Z. S.: Na dobrą sprawę to my tu mamy tylko

dwóch ludzi rozumujących politycznie. To są
panowie Radziwiłłowie. Otóż tak naprawdę, to

na diabła nam dzisiejszym ich polityczne rozu­
mowanie. Stereotypy. Wszystko to, co oni mó­
wią, słyszało się 1500 razy. W tym sensie są to

komunały. Nie można włączyć tej Radziwiłłotu-
skiej racji do żadnej życiowej wiedzy. Ponad­
to, kogo oni chcieli zrzucić wtedy z tronu?

J. R.: Jana Kazimierza...
Z. S.: Jakiej on był, że tak powiem, naro­

dowości?
J. R.: Jakiej on był narodowości? — No,

Szwed z pochodzenia.
Z. S.: Właśnie, to jest pointa nie tylko fil­

mu i książki, ale całej tej historii. Dlatego ja
mówię: tylko prostaczek typu pułkowników z

Radziwiłłowskiego lochu może widzieć w tej
dynastycznej kłótni sprawę „polskość przeciw
antypolskości”. Każdy z nich wiedział) że chodzi
o krewniaków na tronach. Że Najjaśniejsi Pa­
nowie są z sobą spokrewnieni jak dzisiaj
Souphanouuong z Souuanna Phoumą.

J. R.: Reasumując, dla mnie jest to film
zbliżony do kategorii „płaszcz i szpada”, tyle,
że nie ma tempa. A czymże w gruncie rzeczy
jest Sienkiewicz? Sienkiewicz jest wartością
akcji skrzyżowaną z wzniosłym patriotyz­
mem.

S. C.: I pięknym językiem...
¥

J. R.: Mówimy tu po filmie^ że Sienkiewicz
jest okrutny. Że to jego okrucieństwo jest
nadmiernie eksponowane, że on się lubuje...

Z. S.: Sienkiewicz?
J.R.: Tak. Luśnia, w „Panu Wołodyjow­

skim”, wciąganie na pal...
Z. S.: Luśnia — to są tylko dwie sceny. Nie

sądzę, żeby Sienkiewicz byt okrutny.
J.R.: No, wbijał go wolno...
Z. S.: V Sienkiewicza to są przecież nie o­

na ogień płyty stosuje się na odgrodze­
nia przepustów kablowych i rurowych,
zaworów w przewodach wentylacyjnych,
transformatorów i urządzeń rozdziel­
czych, podwójnych podłóg itp.tów w odległości do 20 km, opracowała

— przy współpracy radzieckiej — cze­
chosłowacka wytwórnia Tesla-Pardubice.
Jest to urządzenie pelnotranzystorowe, a

szczytowa moc 'impulsu wynosi ISO kW.

CHRONIĄ PRZED POŻAREM
Produkcję płyt przeciwpożarowych o

grubości 2 mm, tworzących w razie po­
żaru niepalną i izolującą termicznie war­
stwę piankową, prowadzi firma BASF
(RFN). Cienkie, lecz wyjątkowo odporne

MASKA Z- WENTYLATORKIEM

Nowy, typ maski spawalniczej, wypo­
sażonej w zasilany z małego akumula-
torka wentylatorek, produkuje jedna z

firm zachodnich. Przetłaczane pomiędzy
twarzą spawacza a maską powietrze za­
pobiega dostawaniu się dymu spawalni­
czego do nosa i ust oraz chłodzi twarz.

brazy, tylko słowa, konwencjonalne słowa:
„na pal”, „usieć”, jak gdyby już oddestylo­
wane literacko od pierwotnego znaczenia.

J.R.: Toteż ja w „Potopie” nie widzę o-

krutnego Sienkiewicza, natomiast widzę okru­
cieństwo w filmie. Widzę, że Hoffman lubi
krew, lub jatki — lubi mięso pokazywać. I
to niby mają być te artystyczne ambicje,
prawda? Jest to po prostu kiepski natura­
lizm, moim zdaniem, który w ogóle nie mie­
ści się tutaj. To ukazanie kompanionów Kmi­
cica porżniętych jak barany ma być strasz­
nie przekonywające? I ten mózg na wierzchu,
i to oko wyłupione. Po co to? Czy o to
Sienkiewiczowi chodziło?

Z. S.: Pan to powiedział z mniejszą przyjaź­
nią dla Hoffmana niż dla Sienkiewicza. Ja o

tym myślę tak: w filmie, co do którego z gó­
ry postanowiono, że ma w nim nie być nowo­
cześnie gołych dziewcząt, przynajmniej na ta­
kiej drodze pan reżyser próbuje Złapać kontakt
z artystyczną nowoczesnością. Na drodze kokie­
towania obrazem okrutnym. W takiej nowocze­
sności ja osobiście gustuję jeszcze mniej niż w

rozebranych dziewczynach, ale wiadomo, że o-

na jest jedną z wizytówek kina dzisiejszego.
Hoffmanowi chodzi — jak przypuszczam — o

jakieś nawiązanie do stylu eon amore fotogra-

DYSKUSJA

fowanych na Zachodzie, o porównywalność jego
filmu z innymi współczesnymi filmami. On po­
kazuje, że człowiek składa się z brutalnego
mięsa, że wybebeszyć człowieka, to nie sie­
lanka. Tymczasem Sienkiewicz, a jeszcze przed
nim Dumas starszy, budowali obrazy właśnie

konwencjonalne, umowne w świadomej pow­
ściągliwości szczegółów.- Bohaterowie oddają ży­
cie: za ojczyznę, za monarchę, za honor — ale
nie broczą bebechami. Śmierć jest wstydliwie
czysta. Czy zresztą tylko u tych pisarzy? U
Rosjan po drugiej wojnie światowej — dosyć
podobnie. Sądzę, że w „Potopie” tę warstwę o-

krucieństwa skomponowano z przesadą, ze złym
smakiem, w fałszywych proporcjach. Ale jeśli
zechcemy dać filmowi dobrą wiarę, czyli jeśli
spróbujemy zrekonstruować domniemaną świa­
domość twórcy (a tak powinien by zrobić czło­
wiek życzliwy i przyzwoity), to może da się
tu ujawnić pewne założenie Hoffmana. Jakie
mianowicie? Otóż ta pierwsza część, pierwsza
godzina filmu jest brudna, nie tylko przekrwio­
na. Zrobiona jest w brudnych kolorach, w

ciemnych wnętrzach, na zagęszczonych rytmach
deszczu. Ona pokazuje brudną, głupią, szarą
szlachtę. To jest brzydkie, ale to nie jest po­
zbawione artystycznej racji, chociaż już od
dawna w Polsce nie oryginalne. Ja taką brud­
ną szlachtę widziałem na scenie. Jerzy Goliński

tak właśnie pokazał w Krakowie „Księdza Mar­
ka". Próchno się tym szlachcicom sypało spod
kontuszów.

J. R.: Próchno, pył skład starych trumien,..
Z. S.: Tak. I patrząc tutaj na początek po­

topu” pomyślałem, że to jest właśnie to

samo. Te wysoko podgolone łby, jak u Rie­
pina, kiedy Zaporoźcy piszą list do sułtana.
Tam reński duch, tam Rusią pachnie. Ten ele­
ment jest wyraźny, uchwytny, to nie jest Ko­
rona czysta i efektowna. I ten obraz się przeja­
śnia dopiero wtedy, kiedy zaczyna chodzić o

wielkie sprawy. Pomyślałem, żeby rozebrać „Pa­
na Tadeusza" z ładnego trzynastozgłoskowca,
to tam miejscami pewnie by się takie typy nie-

piękne pojawiły. Dopiero ta wielka sprawa, w

którą się wdają panowie szlachcice, wóz albo
przewóz — jak to śliczna panna mówi: „Musisz
wybierać" — to trochę przemywa tonację filmu.
Nie jest wykluczone, że takie oto założenie
tam było, że takiego by się można było doczy­
tać. A jeśli było — czy to się udało? Twierdzę,
że się nie udało. Myślę, że da się to założenie
raczej rekonstruować umysłowo, a nie wydo­
bywać z tego, com oczami zobaczył.

A. O.- A czy to nie jest prawdą o historii.,
czerep rubaszny?

Z. S.: A to jest na pewno prawda o historii.

Zoe Titiea — instruktorka szkoły dla niewidomych w Bukareszcie — opracowuje pomooe naukowe systemem podobnym do

pisma Brażlle’a. Oto nauczycielka i jej podręczniki do geometrii i historii. CAF — Agerpress

FRANCUSKO-WŁOSKA ekspedycja geologiczna,
prowadząca badania w niedostępnej części Sahary ko­
ło Agades w -Nigrze odkryła wielkie cmentarzysko
wymarłych gadów z ery mezozoicznej — dinozaurów.

Wśród skał na terenie tzw. Góry Kamiennych Węży
znaleziono wielką ilość skamieniałych szkieletów di­
nozaurów. g .

-

Nie zdołano wyjaśnić przyczyny zagłady dinozau­
rów. Wielkie gady wyginęły w sposob nagły — mie­
rząc czas w skali geologicznej — bo zaledwie w cią­
gu pół miliona lat. Dinozaury, które panowały na zie­
mi w erze mezozoicznej wyginęły całkowicie u jej
schyłku. Paleontolodzy wiążą duże nadzieje z bada­
niami cmentarzyska dinozaurów na Górze Kamien­
nych Węży. Być może tu znajdzie się rozwiązanie ta­
jemnicy wyginięcia wielkich gadów. Przypuszcza się,
że przyczyną zagłady dinozaurów u schyłku okresu

kredowego były gwałtowne ruchy skorupy ziemskiej,
wybuchy wulkanów i związane z tym kataklizmy
klimatyczne.

Ostatnio naukowcy wysunęli nową teorię. Głosi ona,

że zagładę dinozaurów spowodowały ssaki. Na prze­
łomie er mezozoicznej i kenozoicznej nastąpił gwał­
towny rozwój ssaków. Najstarsze ssaki współczesne
dinozaurom były wielkości dzisiejszych myszy i szczu­
rów. Żywiły się one m. in. jajami dinozaurów. Gwał­
towny rozwój małych i żarłocznych ssaków spowodo­
wał coraz większe spustoszenia w miejscach lęgo­
wych dinozaurów. W ostatnich latach ekspedycje pa­
leontologiczne znalazły wiele okazów jaj dinozau­
rów ponadgryzanych przez małe zwierzęta. Szczątki
zniszczonych jaj znaleziono m. in. w USA, na Pustyni
Gobi w Mongolii, w Południowej Afryce i na

Saharze,

(MARK?

M
ILIONY LUDZI w Europie opuści­
ły w milczeniu, bez słowa chrześci­
jaństwo i Kościół. Zdjęły one z sie­
bie chrześcijaństwo tak jak się
zdejmuje źle dopasowane ubranie;
opuścili Kościół, jak się opuszcza

ruiny, grobowiec czy cmentarz, który wpraw­
dzie odwiedza się jeszcze raz po raz przy po­
szczególnych okazjach, na którym jednak nie
mieszka się ani nie żyje” — mówił z goryczą
austriacki działacz katolicki Fryderyk Heer w

1962 r.

Miliony ludzi deklarujących swą przynależ­
ność do chrzecijaństwa porzucają co rok chrze­
ścijaństwo i Kościół. I to nie dlatego, że — jak
głoszą pewni kaznodzieje — ateiści „wyrwali im
z serca obraz Boga”. Proces, który doprowadził
do tego, że „pewne uczucia związane w naszych
czasach z życiem są na wskroś przesiąknięte —

także u chrześcijan •— pierwiastkiem ateistycz­
nym”, że „ludzie nie liczą się konkretnie, w co­
dziennym życiu, z obecnością Boga, z Jego gnie­
wem i łaską, z Jego interwencją” — ma zupeł­
nie inne źródła. Naukowo-techniczna cywili­
zacja zmieniła nie tylko sposób życia i mental­
ność człowieka, ale także cały obraz świa­
ta, w którym on żyje. A zmiana ta nie mogła
pozostać bez wpływu na jego stosunek do obo­
wiązującego dotąd, tradycyjnego obrazu Bo-
g a. Przez wieki całe Kościół nauczał, że przy­
czyny wszystkich zjawisk przyrodniczych i spo­
łecznych znajdują się w orbicie bezpośredniego
oddziaływania sił nadprzyrodzonych. Dziś eko­
nomia polityczna wyjaśnia — bez odwoływania
się do ingerencji boskiej — rzeczywiste przy­
czyny nędzy, głodu, niesprawiedliwości społecz­
nej i wojen. Nauki przyrodnicze zdzierają nimb
cudowności ze zjawisk, które jeszcze wczoraj
były tajemniczą domeną działalności bóstwa.
Medycyna skuteczniej ratuje ludzi od chorób
niż modły i szkaplerze, a rewolucyjne ruchy
dowodzą, iż wyzwolenie człowieka może być
tylko jego własnym dziełem.

„BÓG JAKO MORALNA, polityczna i przy-
rodoznawcza hipoteza stał się siepo|r£ebuy

— pisała Dorothee Soelle, teolog prote­
stancki. — Religia ulega wyparciu, bowiem Bóg
traci oparcie w stechnicyzowanym świecie (...)
społeczeństwo odbiera mu jeden obszar życiowy
za drugim”. W rezultacie — coraz większa licz­
ba chrześcijan żyje tak, jakby Bóg umarł.

Czy jednak nowy, stworzony przez naukę i
technikę obraz świata można uznać za. jedyny
powód rosnącej obojętności religijnej, za głów­
ne podłoże wielkiego kryzysu wiary?

Nie — stwierdza wielu hierarchów/ teologów
i działaczy. Zanikanie poczucia rzeczywistości
Boga w codziennym życiu jest m. in. także
konsekwencją fałszywego, prymitywnego i ma­
gicznego pojmowania Boga., „Zatracenie poczu­
cia świętości, indyferentyzm religijny czy naj­
bardziej agresywny ateizm były często owocem

WIESŁAW MERCIK

zdrowej reakcji” na „infantylne sformułowania

wiary” — pisał Henri Fesąuet, znany dzienni­
karz katolicki, pracownik „Le Monde”, autor

książki pt. „Katolicyzm jutra”. Rezultatem in­
telektualnej dojrzałości coraz większej liczby
wierzących jest ich protest, wyrażający się w

tym, że „umieją odrzucić karykatury przedsta­
wiane im jako autentyczne obrazy boskości”.
Obraz Boga ukazywany przez tradycyjną po­
bożność, to „Bóg wielkich czarów drwiący ź\
praw natury (...) wysłuchujący uważnie naszych
najdziwniejszych próśb. Ten, który ułatwia zda­
nie leniuchowi egzaminu, bo babcia zapaliła
świeczkę. To dobrotliwy tyran, czuły na wszel­
kie prośby, byle były wycenione. Bóg tanich
cudów, przerywający ból zęba i wywierający
wpływ na .szczęśliwe ocielenie się krowy; B.óg

kręcących się stolików, duchów, rozdwojeni*
jaźni — tych wszystkich tandeciarskich nad­
zwyczajności, które podniecają stare panny i
wywołują dreszcz emocji u małych ministran­
tów”.

Fesąuet nie żałuje ironii i sarkazmu pod ad­
resem . tych wszystkich, . którzy „mają przykry
zwyczaj mówienia o Bogu z ohydną poufałoś­
cią”, -którzy „sprowadzili Boga do swego po­
ziomu duchowego, do miary własnej miernoty”.
Niestety, ów świetny publicysta i głęboko wie­
rzący katolik zapomina — lub może woli
przemilczeć — że owe „niezliczone karykatury
Boga” prowadzące do indyferentyzmu religijne­
go i niewiary, te wszystkie wypaczenia wiary,
które tak bezlitośnie ehloszcze — nie są wyo­
brażeniami i pojęciami stworzonymi przez sa­

mych wiernych. Ów tradycyjny, niezmieniony
od wielu stuleci, „półpogański” obraz Boga
kształtuje w świadomości chrześcijan cała
działalność duszpasterska, całe tradycyjne wy­
chowanie religijne.

OSTATNICH CZASACH, w teologii —

zarówno katolickiej jak i," szczególnie,
protestanckiej — mnożą się inicjatywy

zmierzające do zahamowania procesów sekula­
ryzacji drogą generalnej, rewizji wyobrażeń re­
ligijnych i pojęć teologicznych oraz dostosowa­
nia ich do mentalności współczesnego człowieka.
Stąd m. im biorą się tendencje, by wiarę prze­
nieść w obszar życia wewnętrznego, osobistego.
‘Stąd rosnący na siłach kierunek szukający no­
wej formuły „wpisania Kościoła w świat” i
próta „uświęcania rzeczywistości zienjskich”.

Na tym, ogólnie tutaj zarysowanym, tle zrodził
się nurt zwany teologią „śmierci Boga” oraz,
związane z nią, teoTie świeckiego, względnie
„ateistycznego chrześcijaństwa”.

Aby uniknąć ewentualnych nieporozumień,
trzeba stwierdzić zaraz na wstępie iż określe­
nie „teologia śmierci Boga” łączy przedstawi­
cieli różnych, niejednokrotnie sprzecznych ze

sobą kierunków.
Zdaniem teologów stojących na stanowisku

skrajnego radykalizmu, rozwój wiedzy empi­
rycznej, opartej na doświadczeniu sprawił, że
orzeczenia teologii stały się niesprawdzal­
ne, a pojęcia .metafizyczne — łącznie z podsta­
wowym dla religii pojęciem Boga — straciły
dziś jakąkolwiek rację bytu. Bóg okazał się
kategorią historyczną, związaną z określonymi

TEOLOGIA „ŚMIERCI BOGA" (1)

— dziś kruszącymi się — fermami kultury. Dla
tych teologów „śmierć Boga” oznacza rzeczywi­
stą nieobecność Boga w świecie, a świadomość
tego — jak sądzą— powinna'uwolnić ludzi od
lęku przed „pozadoczesnością”, spowodować
zmierzch przestarzałych praw i norm moral­
nych. Z chrześcijaństwa pragną oni uratować
to, co — ich zdaniem — da się jeszcze urato­
wać, a mianowicie (świecką już) etykę opartą
na Ewangelii, na naśladowaniu Jezusa-czło-
wieka. Najważniejszym dzisiaj, jak twierdzą,
zadaniem, jest znaleźć odpowiedź na pytanie:
jak żyć po chrześcijańsku bej Boga? Bez .„me­
tafizycznych” korzyści obiecywanych przez tra­
dycyjną religię.

NA DRUGIM BIEGUNIE owej mozaiki poglą­
dów. ekreilą,ąej miąnem teologii „śmierci Bo­

ga” znajdują się teologowie, którzy uważa­
ją, iż „śmierć Boga” obserwowana we współ­
czesnych społeczeństwach jest raczej zjawiskiem
socjologicznym niż teologicznym. „W dzisiejszych
czasach — sądzą oni — Bóg zniknął dlatego, że

był bożkiem, projekcją życzeń i myśli człowie­
ka”2). Mówiąc inaczej — zniknął nie tyle Bóg,
ile tradycyjny, związany z przestarzałymi poję­
ciami intelektualnymi i stosunkami społecznymi
obraz Boga. Umarł tylko „Bóg, który kocha
ciemności i dziecinne umysły, Bóg zabobonów i

nieoświeconego, przednaukowego myślenia” (D.
Soelle). „Bóg, który nie żyje — pisał jeden z re­
prezentantów tego kierunku Harwey Cox — jest
Bogiem bardzo tradycyjnego i ortodoksyjnego
teizmu chrześcijańskiego”.

1) J. Jakubowska — „Jezus po śmierci Boga1*
(„Człowiek i Światopogląd” N-11/1S73).

2) K, Karski — „Teologia protestancka XX wieku1*#

Ta grupa teologów jest przekonana, że poję­
cia „naturalny” i „nadnaturalny” muszą być od
nowa przemyślane i doświadczone, gdyż współ­
czesna metafizyka posługuje się zdewaluowany-
mi formułkami, którym nie odpowiada dziś żad­
na treść, możliwa do zaakceptowania przez
współczesnego człowieka. Zadaniem teologii jest
więc odkrycie „nowych imion Boga”, ukazanie
go w postaci bliższej, bardziej zrozumiałej dla
człowieka ukształtowanego przez cywilizację
naukowo-techniczną.

IMO TEJ ZASADNICZEJ, jak widać, róż­
nicy stanowisk, istnieją pewne elementy
wspólne dla całego omawianego tu nurtu.

Można by je wyrazić zdaniem Gabriela Vaha-
niana autora książki „The Death of God”
(„Śmierć Boga”), w której pisał, iż dla większo­
ści chrześcijan Bóg przestał być rzeczywistością,
czy — lapidarnym określeniem P. van Burena:
„Bóg umarł <Jla świata”.

Drugą wspólną nicią wiążącą wszystkich
przedstawicieli teologii „śmierci Boga” jest dą­
żenie do ustawienia w centralnym punkcie no­
wego systemu postaci Jezusa.
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J.R.: Dobra, dobra. A mnie irytuje „Po­
top”, który w sposób pedantyczny zaczął re­
tuszować profesor Kersten. To prawda, że u

nas publiczność jest taka, że wyłapuje każdy
szczegół, zna się na broni, na konnej jeździe,
dostrzeże, czy dosiad jest polski, czy pruski.
Czy szpada miała taką gardę, a tu jest coś
z innej epoki. Ja nie jestem taki pedantycz­
ny, w ogóle mnie się wydaje, że na tego ro­
dzaju szczegóły przy wartkiej akcji nie jest
człowiek w stanie zwrócić uwagę. Zwraca
się na takie szczegóły uwagę, kiedy film
jest niemrawy. Oczywiście w „Potopie” szcze­
góły się zgadzają. A mnie guzik obchodzi jak
była w tej epoce. Ja chcę widzieć prawdzi­
wy „Potop”

Z. S.: Zgodziłbym się co do wniosku, mniej
eo do motywacji. U nas w Polsce rysuje się te­
raz sytuacja zła, polegająca na tym, że spo­
łeczeństwo się odwróciło od wiedzy o sobie.
Całkowicie. Od historii poprzez literaturę (i li­
teraturoznawstwo) aż po arcymodną socjologię.
Niespecjalista, człowiek nie' żyjący z tego, ge­
neralnie ma to wszystko w nosie. 1 ludzie z

kategorii, którą ja tutaj opisuję, podchodzą do
takich zainteresowań tylko przy okazji ojczy­
stego odpustu — a tu jest okazja, superfilm
narodowy. W związku z tym, chcesz czy nie

chcesz, takie filmy stają się narodowymi uni­
wersytetami drobiazgów, bo nie, niestety, my­
ślenia narodowego; tego poza Wajdą nie umie
nikt. Historia się składa nie z detali; nie wiem

jak by to pan powiedział, ale babcia moja po­
wiedziałaby, że chodzi o ducha historii.

J.R.: A jeżeli już mówimy o duchach, to

ja bym powiedział jeszcze o duchu Sienkie­
wicza. Ten film nie jest z ducha Sienkiewi­
cza, tylko z ducha Kerstena i tutaj kłócą się
dwie konwencje...

Z. S.: Ociec, prać?
J.R.: O, właśnie, to jest Sienkiewicz... I

pochód Szwedów, którzy tam idą, idą, idą pod
tym Ujściem i właściwie jest to irytujące.
Takie jakieś zadęcie na wielki artyzm, jak
trzech szwedzkich wodzów wyłania się z po­
la pszenicy.

A. O.: A usłyszeliście komentarz młodego
człowieka siedzącego za nami w trakcie tej
sceny w pszenicy? — „Gierka by diabli bra­
li, jakby zobaczył”. Zaniemówiłem z wraże­
nia jak się upowszechniła ta troska władzy
o zboże...

J. R.: Ale ciągle nam chodzi o jakąś kon-
werstję w tym wszystkim. Że to wszystko
jest spoza „Potopu”...

J.R.: W MOIM ODCZUCIU JEST TO PO-

DYSKUSJA

czy HOFFMANA?
PRAWIANIE. Film pozornie jest tylko wier­
ny Sienkiewiczowi w kolejności scen, w dia­
logach, w warstwie fabularnej, natomiast
wolne tempo, niemrawość jest błędem wnie­
sionym przez historyczną pedantyczność. W
obrazach film jest satyrą i wykrzywieniem.
Właściwie nie ma w nim sympatii ani do
szlachty laudańskiej, szlachta laudańska nie­
wiele się w gruncie rzeczy różni od kompa­
nii Panakmicicowej...

Z. S. :To nie jest wierne Sienkiewiczowi, za
to jest bliskie prawdy, domniemanej prawdy
historycznej.

J. R.: Ja nie dlatego wybrzydzałem się na

profesora Kerstena, że jego wizja jest bezza­
sadna. To przecież znakomity naukowiec,
który jak nikt zbadał epokę „Potopu”, roze­
brał na detale, udokumentował; ale do niego
mam pretensję, że zbyt mocno poprowadzo­
ny jest ten prawidłowy historycznie wątek.
Przez to całość jest niespójna. Ptzez to wła­
śnie wszystko się rozmywa.

Z. S.: Dobrze, ale gdyby on nie wlazł ze

swoją koncepcją, to film bez którejkolwiek
koncepcji historycznej też by nie zadziałał.
Nie da się nakręcić Sienkiewicza...

J. R.t Dobrze, ale tych celów wcale nie o-

siągnięto. Wy się nie łudźcie, że przez to, że
tam poprawiono Sienkiewicza, historię i jej

interpretację — naród nabierze lepszej świa­
domości historycznej.

Z.S.: Kto się ludzi? Może ten film uczy
detali, ale nie historycznego myślenia. Jakieś
detale muszą być.

*

J.R.: No a aktorsko? Olbrychski, Olbrych­
ski i jeszcze raz Olbrychski. On ten film w

gruncie rzeczy trzyma.
Z. S.i To jest rola, która ciągnie...
J. R.: Jest tu kompleks tego wielkiego spo­

ru: jaki ten Azja Tuhajbejowicz będzie? I

każdy zaraz pod tym kątem patrzy na ten

„Potop”. O, jakiż on jest fajny!
Z. S.: A nie jest to mistyfikacja, to co pan

mówi? Nie jest to takie gadanie?
A. O.: Jest jednak coś na rzeczy w tym, że

nim obsadzono Olbrychskiego w tej roli, już
pisano tyle.

Z. S.: A jak była druga runda sporu, to

pisano, że on ma lewantyńską urodę i z ta­
ką gębą nie powinien grać porządnego Po­
laka. Trzeba było zacząć od razu od drugiej
rundy, okazało by się, że to jest aktor, który
się tylko dla Wajdy nadaje, tyle. Przecież ten
człowiek grał tyle ról, nie tylko Azję. Jeśli z

kimś go kojarzyć, tego Kmicica, to prędzej
z Rafałem Olbromskim, czemu x Tuhajbejo-
wiczem koniecznie?

J. R.: Olbrychski jest naprawdę dla mnie
fascynującym aktorem. Jakby trzeba było, on

by zagrał świetnie Skrzetuskiego, jakby z

niego zrobić Zagłobę, to byłby z niego Zagło­
ba, ach„. jaki byłby z niego cudowny Zagło­
ba. Oleńka by też była na medal, no... lepsza
niż Braunek.

Z. S.: A, to byłby dopiero nowoczesny
film.

J. R.: No, aktorsko jeszcze Hańcza znako­
mity.

A. O.: Pan Michał chyba też...
Z. S.: Michał? Jeszcze nie wiem, czy mi się

podobał; był świetny w tym pojedynku, to
duża robota aktorska.

S. C.: No i w tej scenie rozmowy z Kmici­
cem jak mu wręcza list od hetmana na za­
ciąg, jest znakomity.

A. O.: No i jednak Zagłoba.
Z. S.: Ja mam bardzo dużo serca do Wich-

niarza.
J. R.: Mnie się Wichniarz w pierwszej części

nie podobał. W ogóle ta pierwsza część. Macie

rację, ona jest satyrą na szaraczkową szlachtę.
A tej satyry przecież u Sienkiewicza nie było.
Ci kompanioni Kmicica, jacy oni byli, że po­
siekali te portrety przodków, ale jestem głębo­
ko przekonany, że oni zrobili to z jakimś —

mimo wszystko — wdziękiem.
Z. S.: Nie, byli pijani.
J. R.: A pan Zagłoba ma wdzięk po pija­

nemu?
Z. S.: A pan Zagłoba bywa trzeźwy?
A. O.: Są ludzie, którzy po pijanemu mają

wdzięk i są ludzie, którzy są odrażający. Na

ogół jednak to drugie.
J. R.t Ja tam wódki nie piję, ale to nie jest

żaden argument. Na pewno jednak fantazja pi­
jacka, no nie przekreślajmy tak wszystkiego,
ma trochę wdzięku. W moim odczuciu jest tu

jakieś ogromne przerysowanie, mnie to razi...
W każdym razie to nie jest wzięte z Sienkie­
wicza.

Z. S.: Bo z Zagłobą w powieści jest tak: my
go stale na planie mamy jako gadacza, kom­
pana, odrobinę tchórza i człowieka w osta­

tecznej desperacji idącego 'słusznymi droga­
mi. Natomiast on tam gdzieś za sceną do­
konywa jakichś rzeczy, które sprawiają,że
idzie za nim opinia Wybitnego rycerza. Bo
przecież nie mają go za tchórza koniec koń­
cem. A tutaj trzeba było przez chwilę przy­
najmniej pokazać, jaki oo jest wtedy, kie­
dy się nie wygłupia.

Ponadto tylu urągało Wajdzie za pijaństwo
na Bronowicach, ale przynajmniej tam z te­
go alkoholizmu coś wynikło ważnego w fil­
mie, natomiast tutaj z tego nic nie wynika.

J. R.: Jak to nic, jatka wynika, mózgi, ocz­
ka na wierzchu, dobrze, że jeszcze muchy po
tym nie chodzą.

A. O.: Ja jednak wyraźnie widzę Zagłobę.
Ori tu jest z drugiego planu, a jednak to jest
żywy kawałek kina, żywy kawałek dobrej
literatury, ten dialog z wujem...

Z.S.: No, ale aktor, który by taki dialog
położył... Przecież reżysera w ogóle może nie
być przy tym dialogu. Przecież to jest dia­
log, który z pamięci mówi każdy Polak.

J. R.: Purlez. moi — wuju!
Z. S.: Są sceny nie do położenia, ponieważ

scenom tym sufluje cała publiczność.
J. R.: I widzi pan, i sprawdza się, za nami

siedział jakiś młody chłopak, od razu powie­
dział dalszy ciąg, bez pudła, słowo w słowo.
Jak byśmy się tego z kina spytali znowu, jaki
jest początek „Potopu”, to ręczę panu, że przy­
najmniej co pięćdziesiąty, może nawet co dwu­
dziesty od razu by powiedział panu: „Był na

Żmudzi możny ród Billewiczów, od samego Men-

doga pono się wywodzący”.
Z. S.: Pięknie.

'

J. R.: Słuchajcie, dlaczego my nie jesteśmy
zachwyceni?

A. O.: Ja się nudziłem po prostu.
S. C.: Jest to ponura sprawa, żeby się na

„Potopie” nudzić.
J. R.: Siedzą dziewuchy i robią kraszanki,

a po cholerę one robią kraszanki w tym fil­
mie?

A. O.: Żeby tam ktoś mógł wejść na chwilę.
J. R.: Ja nie wiem, ja nie jestem facho­

wiec, mnie się wydaje, że to są nieudolności.
Z. S.: U Einsensteina są też takie sceny,

świetne, w „Aleksandrze Newskim”.
J. R.: W którym roku był ten film robiony?
Z. S.: W znakomitym roku, to jest żywe

dzieło do dzisiaj. W trzydziestym ósmym był
zrobiony.

J. R.: Dziękuję. Pewne rzeczy, które w trzy­
dziestym ósmym były cudowne, dzisiaj już nie

przystoją. Zresztą nie wiem, meże my się cze­
piamy, może wpadamy w czarnowidztwo, może

publiczność wyszła zachwycona?
A. O.: Nie wiem, co się z filmem będzie

działo, ale podejrzewam, że tej popularności,
jaką mieli „Krzyżacy”, czy nawet „Hubal”,
nie może mieć.

J. R.: Czy nawet jak „Pan Wołodyjowski”.
Ja mimo wszystko oceniam go niżej niż „Pa­
na Wołodyjowskiego”.

S. C.: Myślę jednak, że powodzenie będzie
miał, nie wiem natomiast, czy będzie miał
takie pochlebne recenzje, dlatego, że na ten
film po prostu trzeba pójść.

J.R.i No,, podobno recenzje bardzo dobre
już ma„.

S. C.: Ja nie myślę o pisanych, lecz o mó­
wionych, o szerokiej publiczności. Zresztą
poczekajmy na drugą część...

Str. I

W STUDIO NAGRAN przy jednej z bocznych uliczek Pa­
ryża można usłyszeć okrzyki amerykańskich rewolu­
cjonistów, głos Jerzego Waszyngtona, tętent brytyj­

skiej kawalerii. Francuzi przygotowują swoją kolejną im­
prezę z cyklu „Son et lumiere” (Dźwięk, i światło); Tym ra­
zem na warsztacie znalazły się dwa spektakle, realizowane
w związku ze zbliżającą się 200 rocznicą uzyskania niepod­
ległości przez Stany Zjednoczone. Jeden ze spektakli został
zamówiony przez Kongres amerykański i za 2 lata zostanie
zademonstrowany na terenie Kapitolu — siedziby parlamen­
tu USA. Drugi spektakl urządzony na górze Vernon jest „po­
darkiem” dla Ameryki od Francji. Król „son et lumiere”,
dyrektor Pierre Arnaud, od dwóch i pół lat kursuje na trasie
Paryż — Waszyngton, przygotowując oba widowiska.

„Son et lumiere” zostało wynalezione ponad 10 lat temu

przez Roberta Houdina, wnuka zawodowego prestidigitato­
ra. Houdin był kustoszem zamku w Chambourg i kiedyś

W AULI Uniwersytetu Kalifornijskiego w Berkeley roz­
legły się przed kilku miesiącami akordy jakiejś niezwykłej
muzyki. Były to dźwięki najstarszej zanotowanej i zacho­
wanej do naszych czasów pieśni świata, granej na lirze bę­
dącej kopią instrumentu sprzed 46 stuleci. Bowiem w miej­
scowości Ugarit w Syrii odkryto tabliczkę kamienną z tek­
stem w jednym z dialektów języka starożytnych ludów Asy­
rii i Babilonii. Górna część tabliczki zawierała tekst; dolna a..;

wskazówki dla muzyka — wykonawcy pieśni. Celem jej od­
tworzenia dokonano rekonstrukcji instrumentu z Ugarit.
Pierwsze słowa pieśni, zachowane na tabliczce i obecnie roz­
szyfrowane, brzmią: „Hamoutou niyassa ziwe sinute" i są

przypuszczalnie początkiem inwokacji-zaklęcia, skierowane-
go do nieznanej bogini.

pieśń
Muzyków i archeologów zainteresował szczególnie ten fakt,

iż muzyka, której odtworzone w r. 1974 brzmienie jest je­
dnak niezupełnie pewne, została skomponowana przed pię­
ciu niemal tysiącleciami w skali diatonicznej, czyli z pół­
tonami pomiędzy „mi“ i „fa” oraz pomiędzy „siu i „do".
Twórcy melodii chodziło w tym wypadku o efekt, wytwa­
rzany dzięki wibracjom akustycznym w pauzach podczas
gry. Odkrycie pieśni wskazuje, że ojczyzną muzyki o skali

diatonicznej nie jest bynajmniej Grecja, jak sądzono do­
tychczas, a Bliski Wschód. Mimo więc istnienia takiej skali
w archaicznej muzyce greckiej, uzasadnione staje się w obli­
czu odkrycia w miejscowości Ugarit przypuszczenie, iż Grecy
przejęli dopiero skalę diatoniczną od Babilończyków i Asy-
ryjczyków. (RJ)

W
dziale auto­
grafów Bi­
blioteki Ja­

giellońskiej w Kra­
kowie znajduje się
nie publikowany list
Stanisława Wyspiań­
skiego z 3 kwietnia
1898 r.

W liście tym adreso­
wanym do Julii Krzy-
muskiej, Wyspiański pi-
sze m. in.: „w końcu te­
go miesiąca wyjdzie z

druku druga rzecz moja
pod tytułem „Upadłe
anioły”, którą Pani rów­
nież niezwłocznie poślę*',
Już wkrótce po śmier­
ci Wyspiańskiego bada­
cze literatury polskiej
przypomnieli o wymie­
nionym przez poetę tak
zatytułowanym jego u-

tworze, który zaginął
czy też uległ zniszcze­
niu, m. in. Józef Kotar­
biński w wydanej w r.

1909 monografii „Pogro-
bowiec romantyzmu"
wyraził przekonanie, że

tragedia „Upadłe anio­
ły" została spalona w

rękopisie przez autora.
Utwór obfituje w pie­

rwiastki byronowsko-
miltonowskie („Raj u-

ZNISZCZONY

RĘKOPIS
WYSPIAŃSKIEGO

tracony 1 raj odzyska­
ny

“

Miltona, „Kaxin“
Byrona), o czym świad­
czy nawet tytuł. Z prze­
prowadzonych badań

wynika, że Wyspiański
w r. 1898 zaraz po napi­
saniu „Legendy" zamie­
rzał opublikować swoją
tragedię, zdradzającą
analogię z wydanymi
prawie w dziesięć lat

później „Dziejami grze­
chu" Żeromskiego. Prze­
rabiając utwór wielo­
krotnie Wyspiański
zniechęci! się do niego,
zrażony może opinią
paru krytyków, którzy
zapoznali się z „Upadły­
mi aniołami” w rękopi­
sie. Ostatecznie Wy­
spiański zamierzeń edy­
torskich zaniechał, a rę­
kopis zniszczył. Tak

więc nie wyszła nigdy z

oficyny drukarskiej
książka o winie i odku­
pieniu kobiety, bliskiej
bohaterce Żeromskiego,
Ewie Pobratyńskiej.

(R. J.)

wpadł na pomysł ożywienia szacownego zabytku, podświe­
tlając go i umieszczając wokół głośniki, przez które płynęła
muzyka przeplatana informacjami z dziejów zamku. Wszy­
stko to dla turystów, zgromadzonych na zewnątrz, w okala­

jących zamek parkach. Pomysł Houdina podchwycili Pierre
Arnaud i Arnold Weil, którzy już mają na swoim koncie
spektakle zorganizowane dosłownie na całym świecie: w

ruinach Persepolis (Iran), na ateńskim Akropolu, przy gro­
bowcu Napoleona w Paryżu, w 12 zamkach francuskich, w

filadelfijskim Independence Hall i na krążowniku „North
Carolina” (tym, który był obiektem ataku lotnictwa japoń­
skiego podczas II wojny światowej).

„Dźwięk i światło” powstało we Francji i chociaż zdobyło
cały świat, francuska nazwa imprez powszechnie się przy­
jęła. Przygotowując kolejne imprezy, realizatorzy opierają
się na bogatym materiale faktograficznym. Np. w przypad­
ku widowiska na Kapitolu, największego jak dotąd pod
względem rozpaiarów (m. in. 250 rozmaitych obwodów elek-
tryćżhycłi) Francuzi współpracują z historykami, kongres-
menami, osobistościami z amerykańskiego „National Geo-
graphic Society” i „Smithsonian Institute”. Informacja na

temat poszczególnych pomników ludzkości, którym poświęca
się kolejne imprezy, nie polega jedynie na przytoczeniu fak­
tów i anegdot czy uzasadnieniu czemu zawdzięczają one nie­
śmiertelność. Najważniejsze jest oddziaływanie na wyobraź­
nię widzów, stworzenie zamierzonego nastroju. Obiekt, za­
mek czy pomnik, musi ożyć, jego dzieje trzeba udramaty-
zować.

Przygotowywaniu poszczególnych programów towarzyszą
różne nieprzewidziane wypadki, z niektórych spektakli trze­
ba w ogóle rezygnować. Impreza w zamku Elsinor nie do­
szła do skutku, ponieważ latem noce w Danii są tak jasne,
że trzeba byłoby ją przeprowadzać o 2—3 w nocy „kiedy po­
rządni turyści są już w łóżkach”. W imprezie w grotach grec­
kich pełna grozy muzyka miała imitować odgłos wydawany
przez krople spadającej wody. Geologowie odkryli jednak,
że wibracje z głośników mogłyby spowodować zawalenie się
jaskiń i z pomysłu trzeba było zrezygnować. W ramach wi­
dowiska na ateńskim Akropolu, nagrano — nie bez trudność!
— odgłos kroków pierwszego maratończyka, który przybiegł
do starożytnych Aten z wiadomością o pokonaniu wojsk
perskich. W czterech językach nagrano jego okrzyk „Zwy­
cięstwo”, po którym z wyczerpania wyzionął ducha.

W Cannes przygotowywano swego czasu program poświę­
cony czasom Ludwika XIV. W pewnym momencie rozległ
się nad wodą huk wystrzałów armatnich, a w chwilę po tym
można było usłyszeć gromki okrzyk: „Niech żyje król”. Mie­
szkańcy Cannes obudzeni w środku nocy byli przekonani, ź«
są świadkami inwazji na Francję... rojalistów. (WĘG.)

co szyderczo podkreślał Przybyszewski w odniesie­
niu do ruchów społecznofilozoficznych oraz arty-
stowskiej fali przemian, która miała być falą z eu­
ropejskiego morza sztuki i myśli —

* była sztor­
mem w... drewnianej balii galicyjskiej.

Kisielewski — i to chyba zasługa jego satyrycz­
nego zmysłu obserwacyjnego — umiał dostrzec owe

wymiary „rewolucyjne” krakowskiej balii, aby u-

kazać rzekomy kontrast światka cyganerii arty­
stycznej ze światkiem i życiem filistrów. Kontrast

dlatego rzekomy, gdyż w krzywym zwierciadle „W
sieci”, a zwłaszcza „Karykatur” — przeciwności nie

tylko się zacierają, lecz w ogóle znikają. Tu i tam

prym wiedzie moda na pozerstwo, która życie sce­
nicznych bohaterów zamienia w karykatury,

JERZY BOBER TEATR

Podobnie, jak dyktowała to kolejność prapre­
mier, Teatr im, J. Słowackiego przypomina
obecnie owe sztuki, choć rozdzielone kilkulet­

nią przerwą. W sieci inscenizował jeszcze Broni­
sław Dąbrowski pod koniec swej kadencji dy­
rektorskiej, zaś Karykaturami rozpoczyna — wła­
ściwie — dyr. Krystyna Skuszanka nowy sezon

Teatru im. J. Słowackiego. Dąbrowski wstawił
teatrzyk W sieci do teatru-klatki, gdzie kołtun
sąsiaduje z artystą moderny, na zasadzie ludz­
kiej menażerii — podczas gdy Piotr Paradowski
wpisał okrojony dramat satyryczny Karykatur w

ramki wodewilu podwórkowego. Scenariusz tego
teatru w teatrze napisała Marta Stebnicka, zrę­
cznie oparłszy jego konstrukcję na przypisach
autorskich — które udramatyczniła — wzboga­
cając je nowymi balladami i kupletami pióra
Elżbiety Zechenter-Spławińskiej.

tym układzie „Karykatury” stały się jedy­
nie pretekstem dla przedstawienia sztuki „z
myszką’’ • - w oprawie jakby współczesnego
teatrzyku jarmarcznego. Teatr podwórkowy

Stoickiej komentuje bowiem w sposób przeryso­

wany, wydarzeni* * teatru Kisielewskiego. Wyda­
rzenia, które także — w metodzie kształtowania
materiału dramaturgicznego — autor dość prze­
wrotnie przeplatał tonem serio oraz półtonami iro­
nicznymi. Melodramat Bełskiego i Zosi, ta „karyka­
tura życia i miłości” niedowarzonego artysty z pro­
stą dziewczyną, kończy się tragedią odepchniętej
kobiety i tragikomedią „dekadenta”, bardziej cier­
piącego nad sobą, niż nad sytuacją, w którą wplą­
tał Zosię i Stefcię Borkowską. Natomiast wątek
grona kolegów Bełskiego — studentów i artystów
„czarnokawców” przejawia wyraźnie tendencje far­
sowe. Podobnie, jak sceny w domu Borkowskich,
gdzie nienaturalność oraz cechy salonowego kołtuń-
stwa są w założeniu karykaturą mieszczańskiego

stylu życia. Ostatni zaś wątek, socjalisty Migdała,
jest w „Karykaturach” czymś w rodzaju drwiącego
uśmiechu wobec zjawiska „rewolucjonisty” bez re­
wolucyjnych przekonań, którego 'dążeniem — przy
pozorach zewnętrznej demokracji — staje się ka­
riera „polityczna” awansująca go do roli sytego
drobnomieszczanina. Wszystkie zatem drogi prowa­
dzą "bohaterów „Karykatur” do wspólnego celu:
konformizmu myślowego oraz społecznego i obycza­
jowego. Pseudopostępowe postawy w sztuce i w ży­
ciu ograniczają się do teoretycznych spięć w dysku­
sji. Do przenicowanej frazeologii. Do tasowania
schematów. A kołtuństwo Borkowskich — których
dzieoi osiągną matury, lub może nawet dyplomy
szkół wyższych — zostanie kołtuństwem, groźniej­
szym jeszcze na skutek „nobilitowania” go wiedzą.

Wreszcie tam, gdzie nie ma autentycznych kon­
fliktów zorganizowanej klasy robotniczej z działal­
nością kapitalistów, nie ma także 1 autentycznego
ruchu rewolucyjnego. Wojciech Migdał, nienawi­
dzący przedziałów klasowych — przestanie je nie-

nawidzieć, gdy wejdzie na wyższe szczeble dra­
biny partyjnej na modłę socjaldemokratyczną, przy

równoczesnym awansie społecznym — do społeczeń­
stw*, formowanego przez wzory burżuazji miesz­
czańskiej.

T akie tło społeczne tworzyło scenerię Karyka­
tur i trudno mieć pretensje do Kisielewskiego,
że swoje karykatury ludzi oraz idei, u-

warunkowanych miejs.cem i czasem ich istnie­
nia — odmalował w zgodzie z ówczesną rzeczy­
wistością.

W moim przekonaniu, Karykatury — acz prze-
demonizowane kołtuństwem i dekadenckimi e-

chami w sztuce — zachowują przecież niejeden
aktualny akcent krytyczny wobec zawsze ogłu­
piającego FRAZESU i zawsze otępiającej prze­

ciętne aspiracje społeczne DULSZCZYZNY. Dla­
tego warto utwór Kisielewskiego nadal konfron­
tować z wrażeniami współczesnej widowni.

Natomiast podyskutowałbym z twórcami spe­
ktaklu — na temat interpretacji tekstu Karyka­
tur. Nie przeczę, że ramka Teatru Podwórkowe­
go dopisanego autorowi przez inscenizatorów wi­
dowiska, jest ramką i zabawną, i efektowną. Stąd
przedstawienie zyskuje niewątpliwie ilość akcen­
tów rozbawiających odbiorcę. Ballady E. Ze-
chenter-Spławińskiej można zaliczyć do twórczo­
ści ambitniejszej literacko. Słowem, nie ma tu

mowy o szukaniu ułatwionych chwytów artysty­
cznych. A jednak coś w reżyserii całego wi­
dowiska zdąża ku uproszczeniom. Tak, jakby
karykatury były parodiowane przez karykatury.

yślę, że spektakl „Karykatur” został w ja­
kimś stopniu „przedobrzony”. Odbiło się to,
głównie na sztucznie usytuowanych dysku­
sjach młodych artystów i pożal się — boże

polityków — i na zupełnie przeszarżowanych sce-

Mch i „salonu” Borkowskich — w karkołomnych

popisach farsowych, gdzie jedynie Borkowski — se­
nior (LESZEK KUBANEK) zdołał utrzymać styl
farsy niekarykaturowanej. Najbliższa tego stylu by­
ła jego sceniczna córka Stefania (URSZULA PO­
PIEL) i Kalenicki (JERZY WOŻNIAK), gdzieś po-
środku znalazła się Borkowska-mama (MARIA
KOSCIAŁKOWSKA) — a przy końcu Ignaś (PA*
WEŁ GALIA) i Laura (JOANNA BOGACKA).

W duecie Relski-Zosia, tylko ANNA SOKOŁOW­
SKA stworzyła postać pełnowymiarową z melodra­
matu, podszytego ironią. Jej partner (ROMUALD
MICHALEWSKI) nie bardzo wiedział — kogo i jak
grać.

TEATR PODWÓRKOWY, przy założeniach ko-

mediowo-farsowego Chóru, miał bardzo dobrą, in­
dywidualną komentatorkę w osobie śpiewającej
Starej Bębnistki (ELŻBIETA DANKIEWICZ) ora*

kapitalny duecik wokalny, jak rzadko harmonijnie
brzmiący (HALINA WYRODEK i RENATA KRE-

TÓWNA). Starego Aktora grał JULIAN JABCZYN-
SKI. Komiczny genre ujawniła też anonimową
Skrzypaczka. W ogóle — oceniając scenariusz Mar­
ty Stebnickiej „wewnątrz” widowiska — trzeba po­
wiedzieć, że był to teatrzyk dowcipny i sam dl*
siebie mógłby stanowić wzór parodiowego stylu.
W połączeniu z „Karykaturami” gasił satyryczne
iskierki dramatu, skupiając w swoim okienku cały
ogień karykaturalny tekstu. W ten sposób nastąpiło
jakby przesunięcie akcentów i rozdrobnienie parodii
w parodii.

Nie bardzo rozumiem, dlaczego reżyser pominął
w przedstawieniu całkowicie wątek Wojciecha Mi­
gdała, nawet — jeśli nie oddaje on (wątek) pełnych
cech środowiska robotniczego. Autor przecież kary-
katurował konkretną rzeczywistość i „rzodkiewko-
wate” postawy socjalistyczne. Karykaturował, a nie

przeciwstawiał „świadomości” rewolucyjnej. Tą
różnica! *1

HOWOSC. TEATR MIEJSKI W KRAKO­
WIE. W SOBOTĘ DNIA 8 KWIETNIA
1899 R. PO RAZ PIERWSZY. KARYKA­

TURY. STUDYUM SCENICZNE W 4 AKTACH
NAPISAŁ JAN AUGUST KISIELEWSKI (NA­
GRODZONE NA KONKURSIE IMIENIA IGNA­
CEGO PADEREWSKIEGO). OSOBY:...”

Tale, przed 75 laty afisz teatralny zapowiadał
prapremierę nowej sztuki Kisielewskiego. Autor
liczył wówczas 23 lata, a od jego debiutu scenicz­
nego w tym samym teatrze upłynęły zaledwie
dwa miesiące i osiem dni (W sieci). "W światku
artystycznym Krakowa (i nie tylko) zaczęto mó­
wić o wybuchu talentu literackiego młodego pi­
sarza, który niejako przebojem zdobył sobie —

i nazwisko twórcze, i popularność wśród publi­
czności. Jeśli dodamy jeszcze, że J. A. Kisielew­
ski był jednym z współtwórców. „Zielonego Ba­
lonika, kabaretu działającego w słynnej Jamie
Michalikowej —■mogło się wydawać, iż u boku
Przybyszewskiego, Wyspiańskiego, Rydla i in­
nych, pojawiła się nowa gwiazda pisarstwa dra­
matycznego. Pojawiła się nagle — i równie szyb­
ko zgasła. Nie napisał bowiem Kisielewski —

oprócz wcześniejszych, a potem już tylko frag­
mentarycznych utworów dramatycznych — żad­
nej znaczącej sztuki scenicznej. Pozostał
autorem dwóch w zasadzie komedii: W sieci i
Karykatur. Obie koncentrują się wokół życia
ówczesnej bohemy artystycznej, zapowiadając
walkę młodzieży spod znaku moderny w sztuce,
z postawami mieszczańsko-inteligenckiej mental­
ności galicyjskiego Krakowa. Mentalności typo­
wo filisterskiej — a więc ciasnej, małostkowej,
obojętnej na sprawy ogólnoludzkie. Tyle, że ci,
którzy podjęli walkę z filistrami — ze swej stro­
ny ograniczyli się do manifestacji postaw równie
wąskich, jak np. do modnego wówczas hasła
sztuki dla sztuki, czy swobody obyczajowej wyz­
wolonego z przesądów środowiskowych artysty.
Artysty antypruderyjnego, ale przyjmującego po­
zę cynika i dekadenta, czyli poszukiwacza dziw­
ności na gruzach schorowanej, „upadłej” sztuki.

W tym zestawieniu chorego społeczeństwa i cho­
rej elity artystycznej, kołtuna z salonu i dekadenta
» mansardy lub kawiarni — spięcia pomiędzy nimi

urastały niemal do wymiarów małej rewolucji. Tak

małej, jak mały był Kraków na przełomie XIX i
XX wieku. „Kraków kiepskiego fin-de-siecle’u”

Pomijając jednak wszystkie te zastrzeżenia for-
malno-treściowe, sądzę, że widowisko Para­
dowskiego i Stebnickiej na tle Karykatur

Kisielewskiego zyska sobie popularność na wi­
downi. Zawiera bowiem sporo elementów zgra­
bnie pomyślanej zabawy obyczajowej — zwróco­
nej na zewnątrz a nie do wnętrza tekstu autor­
skiego —_ dobrą oprawę scenograficzną Kazimie­
rza Wiśniaka, rytmiczną muzykę Lesława Lica
oraz pełną werwy plastykę ruchu ,w układzie
Zofii Więcławówńjn
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zrael znowu wzmaga napięcie
na Bliskim Wschodzie. Ofi­
cjalne osobistości wygłaszajq
wojownicze przemówienia, iz­
raelskie

terytorium
arabskich,
wokacyjne
Charakterystyczne było niedaw­
ne wystąpienie premiera Ischaka
Rabina, który stwierdził, że Izrael

„nie będzie siedział z założony­
mi rękami" i że „pragnie on pro­
wadzenia rozmów z pozycji siły".

wojska wkraczają na

sąsiednich państw
prowadzone są pro-
manewry wojskowe.

W tym samym duchu występują
również minister obrony Simin Peres.

„Izraelskie wojska — Oświadczył on, są
w pełni gotowe na wypadek nowego
konfliktu"...

IZRAELALEKSANDER ŁAWRIENTIEW

JADWIGA ROJEK Thieu, Duon Van

REŻIM THIEU znalazł się w naj­
większych od początku s/„ego istnienia

tarapatach. Składają się na to co naj­
mniej trzy powiązane ze sobą okolicz­
ności, w tym jedna nowa.

Oto do lewicowej opozycji przyłączyła się
prawica katolicka, do niedawna filar admi­
nistracji sajgońskiej. Ponad trzystu księży

na równi
opublikowało głośny w całym kraju „mani­
fest przeciwko korupcji, niesprawiedliwoś­
ciom i innym bolączkom społecznym”. We
wrześniu rzucono wyzwanie „pierwszej ro­
dzinie”, to jest krewniakom Thieu, wymie­
niając sześć konkretnych wypadków nadu­
żyć.

Prawica katolicka nie poprzestaje na ape­
lach. Organizuje demonstracje i protesty

oraz, co groźne dla. reżimu, sprzymierza się
z kontestatorami buddyjskimi, w tym z ini­
cjatorami nowego ugrupowania tztv. „Sił Po­
jednania Narodowego”, z tradycyjnie opozy­
cyjnym ruchem buddyjskim „Pagoda An
Quang”. Na arenę polityczną wystąpił po-

nownie stary przeciwnik
Minh (zwany „dużym” Minhem)’ i jego libe­
rałowie.

„Duży” Minh powiedział głośno i ostro to,
co inni wolą jeszcze przemilbzeć, że sytuacja
wewnętrzna kraju jest katastrofalna. „Sze­
rzy się głód i ludność cywilna, pierwsza o-

fiara przedłużającej się wojny, ma uzasad­
nione prawo domagać się pokoju”. Nie ma

w tych słowach przesady. Inflacja sięga 65
proc, i nadal się pogłębia., Maleje zarazem

dochód narodowy, co spowodowane jest
głównie wzrostem ccn importowanych su­
rowców. Chcąc ograniczyć przywóz żywno­
ści w tym niegdyś ..spichlerzu” Indochin,
zaprowadzono w Delcie wysokopienne odmia­
ny tzw. „cudownego ryżu”. Wymaga to jed­
nak użycia wielkiej ilości nawozów sztucz­
nych oraz paliwa dla traktorów i pomp. W
rezultacie powstała konieczność importowa­
nia zwiększonych ilości nawozów i nafty.
Dla samej Delty trzeba sprowadzić 300 tys.
ton nawozów za sumę 135 min dolarów.
Przekracza to wartość rocznego eksportu
Wietnamu Południowego i pochłania około
1/5 pomocy amerykańskiej.

„Moją główną troską — powiedział pro­
boszcz ubogiej dzielnicy Sajgonu — jest za­
pobieganie kolejnym próbom samobójstw
(całopalenia) z nędzy”. Ubogi Wietnamczyk,

który połowę zarobków wydawał na żyw­
ność, wydaje obecnie 90 proc albo i 100.

Thieu jak zwykle szuka ratunku w terro­
rze. W dalszym ciągu na łamy prasy świa­
towej trafiają przerażające opisy tortur, wię­
zienia „pękają w szwach”. Drugi front jego
działalności — prowokacje zbrojne — ma

również na celu odwrócenie uwagi od kry­
zysu wewnętrznego, zmuszenie Waszyngtonu,
odnoszącego się coraz niechętniej do konty­
nuowania pomocy wojskowej dla Sajgonu,
do jej zwiększenia.

Mimo ponoszonych porażek, reżim sajgoń-
ski kontynuuje agresywne działania wojenne.
Jest to działanie świadome, mające na celu
udaremnienie finalizacji rozmów między obu
stronami południowowietnamskimi i zablo­
kowanie realizacji porozumień paryskich.

Swe werbalne groźby Izrael po­
twierdza realnymi prowokacjami woj­
skowymi- Według specjalnego raportu
ONZ, w ciągu 10 dni w końcu sierpnia
i na początku września, izraelskie woj­
ska ponad 40-krotnie otwierały ogień
z broni ciężkiej i maszynowej na tery­
torium Libanu. W okresie tym zareje­
strowano również około 30 przypadków
wtargnięć izraelskich samolotów woj­
skowych w przestrzeń powietrzną tego
państwa. Mnożyły się także wypadki
naruszenia terytorium • Libanu przez
izraelskie wojska lądowe.

Równocześnie z prowokacyjnymi o-

świadeżeniami i manewrami wojsko­
wymi Tel-Awiw demonstracyjnie kon­
centruje sive wojska w rejonie wzgórz
Golan, przeprowadza manewry woj­
skowe na półwyspie Synaj w bezpośre­
dniej bliskości od linii rozdzielenia
wojsk z Egiptem, powołuje w szeregi
armii rezerwistów.

/~ZRAEL NIE UKRYWA, a być może •

umyślnie afiszuje się swoim przy­
gotowaniem do nowej agresji. Dla­
czego? Widocznie dlatego, by publi­

cznie pokazać swoje negatywne
nastawienie do perspektyw pokojowe­
go rozwiązania konfliktu na Bliskim
Wschodzie i przerwać dalsze kroki

zmierzające do uregulowania kry­
zysu.

Z wypowiedzi premiera Rabina wy­
nika, źe jego rząd ani myśli o odwro­
cie wojsk z „zielonej linii" i zamierza
umocnić się na obecnych granicach.
„Izrael nie pójdzie na dalsze ustępstwa
oświadczył premier Rabin i wycofanie

wojsk z okupowanych terytoriów arab­
skich, jeżeli w kwestii ustanowienia

pokoju na Bliskim Wschodzie nie zo­
stanie osiągnięty „rzeczywisty postęp".
Rzeczywisty postęp? Jaki? Oczywiście
wygodny dla Tel-Awiwu.

Rząd Rabina ani myśli rotwiązać na-

łęremialy problem palestyński. Odrzuca
on myśl O możliwości powstania na za­
chodnim brzegu rzeki Jordan — za­
garniętym w wyniku agresywne) woj­
ny 1967 roku — niepodległego państwa
palestyńskiego. „Izrael do tego nie do­
puści!", — oświadczył kategorycznie
premier Rabin.

PRZEZ WZMAGANIE napięcia na

Bliskim Wschodzie Izrael pragnie
rozwiązać równocześnie kilka

spraw. Stworzona przez Tel-Awiw

niebezpieczna sytuacja może stać się
przeszkodą na drodze do osiągnięcia
pokoju- W ten sposób Izrael chce wy­
wrzeć podwójny nacisk, zarówno na

kraje arabskie, jak i na swych prote­
ktorów. Potrząsanie bronią może, we-

dług nadziei Izraela, zastraszyć pań­
stwa arabskie i w konsekwencji skło­
nić je do rezygnacji z dalszej Walla, o

pełne wyzwolenie zagarniętych teryto­
riów i o przyznanie słusznych praw
arabskiemu narodowi Palestyny.

W naszych czasach trudno jest jed­
nak w ten sposób cokolwiek osiągnąć.
Izraelski szantaż nie wywiera żadnego
wrażenia. Arabowie dobrze znają
chwyty swego sąsiada i gotowi są do

przeciwstawienia się jego prowoka­
cjom.

OBSTALOWYCH

ia

trów kwadratowych. Nowa
„stalowa wyspa” będzie
służyła do eksploatacji ro­
py naftowej z głębin mor­
skich.

Stalowe wyspy

W Bąku wyprodukowano
pierwszy stalowy blok o

wysokości 30-piętrowego
domu, który zostanie opu­
szczony na dno Morza Kas­
pijskiego. W najbliższym
czasie na 83-metrowej głę­
bokości Morza Kaspijskiego
zamontowane zostaną aż

cztery takie bloki o łącznej
3 tysięcy me-powierzchni

W życiu prywatnym, zwyczajach i ubiorze Uzbeey pielęgnują
swe narodowe stroje. Fot.: CAF
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Wszędołaz
Alpiniści radzieccy zao­

patrzeni wkrótce zostaną w

nowy typ wszędołaza — sa­
mochodu typu „UAZ-469B1’,
produkcji Uljanowskiej Fa­
bryki Samochodów. Proto­
typ wysokogórskiego wszę­
dołaza doskonale zdał
wszystkie egzaminy na wy­
sokości 4 tysięcy metrów.

Bogactwa Pamiru

Na Pamirze zwanym „da­
chem świata” rozpoczęto
serię badań geologicznych,
Pamirski eksperyment zor-

ganizowany został w ra­
mach międzynarodowej
współpracy, mającej na ce­
lu prowadzenie dokładnych
badań wierzchnich warstw

skorupy ziemskiej. W pra­
cach tych oprócz naukow­
ców z Uzbekistanu biorą u-

dział ich koledzy z Indii,
Afganistanu, Pakistanu i
innych krajów.

l

Bumunia
wydobywa PONAD 14

MLN TON ROPY, CO JEST WIEL-

KOŚCIĄ NIEWYSTARCZAJĄCĄ
DLA GOSPODARKI T MOŻLIWO­

ŚCI PRZEROBOWYCH. Obecnie importu­
je się około 4 mm ton ropy. W najbliż­
szych latach import ten wielokrotnie
wzrośnie. Rozbudowuje się i buduje nowe

fabryki włókien sztucznych i mas plasty­
cznych. Wiele v’ż zrobiono w tej dziedzi­
nie t wyroby rumuńskie eksportowane są
do kilkudziesięciu krajów świata.

Następna sprawa, to wzrost produkcji
nawozów sztucznych. Według planów na

koniec najbliższej 5-latki będzie ich przy­
padać od 260 dc 300 kilogramów na hek­
tar, około 5 razy więcej niż obecnie.

Największa część nakładów inwesty­
cyjnych przeznaczonych na rozwój chemii

przypada na rozbudowę petrochemii i ra­
finerii. Jest to dziedzina znakomicie o-

panowana w Rumunii, o dużych trady­
cjach. Organizacja i technologia przerobu
ropy należy do najnowocześniejszych na

świecie. Również maszyny, szczególnie
rumuńskie urządzenia do wiercenia na du­

żych głębokościach, importowane sq przez

wiele krajów świata, w tym również prze2
Polskę. Ostatnio skonstruowano tu urzą­
dzenie do wierceń na głębokości 9 tysięcy
metrów.

Z Płockiem współpracuje jedna z naj­
starszych, ale w tej chwili najnowocze-

EDWARD KWASIŻUR RUMUNIA

KRAJOBRAZ

skąpany
W' ROPIE

śniejszych, rafineria w Briazi. Oba kom­
binaty wymieniają specjalistów, ale także

drużyny sportowe, zespoły artystyczne itp.
Jest to duży zakład, przerabia się tu po­
nad 4 min ton ropy rocznie. Produkty wy­
twarzane w Briazi eksportuje się do prze­
szło 65 krajów świata. Polska importuje
stąd benzynę i produkty naftochemiczne.

Fot.: CAF
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IADOMO, że chemia jest Wielką
szansą np. dla rolnictwa, pomaga
także
lasów i

często staje się :

Sprawę tę w

! wielką powagą.

względu na rozwój turystyki, która ma w

najbliższych latach przynieść 7 proc, do­
chodu w całości handlu zagranicznego, nie

może pozwolić sobie na skażenie środowi­
ska naturalnego. Na budowę odpowie­
dnich urządzeń ochronnych przeznacza się
tu około 10 proc, całości nakładów inwe-

s stycyjnych. Ustawa rządowa, gdzie podane
j są różnego rodzaju normy i limity, ustala

bardzo wysokie, kary; płacą je z własnej
kieszeni winni zanieczyszczeń. Dla przy­
kładu chcę podać, że w Briazj w wydziale
zajmującym się ochroną środowiska pra­
cuje ponad 70 osób, a cały kombinat za­
trudnia niecałe 6 tysięcy.

walczyć ze szkodnikami
i pól, ale równocześnie
zagrożeniem dla przyrody
Rumunii potraktowano t

Kraj ten, choćby ze OScn
£u
UJ

•N

większej ilości przedpłat niż wynosi przydział
tych samochodów do sprzedaży wolnorynkowej,

zwrot dokonanych przedpłat ponad ustalony

OŚRODEK
CAMPINGOWY

fc;:

Przedpłaty na samochody «Nysa»i«Żuk»
PP „POLMOZBYT" w Krakowie uprzejmie zawiadamia,
że przyjmuje przedpłaty na samochody dostawcze:

0 marki „Nysa“ — w cenie 189.000 zl

0 marki „Zuk“ dolnozaworowe — w cenie 170.000 zl

marki „Zuk“ górnozaworowe — w cenie 175.000 zl.

Ilość samochodów ograniczona. — Termin dostawy od III

do IV kwartału włącznie. — Sprzedaż tylko za gotówką
i dla osób prywatnych, wg kolejności wpłat. — W przy­
padku
roczny

nastąpi
limit. — W odniesieniu do ostatniego dnia wpłat, w Któ­
rym Przedsiębiorstwo wyczerpie posiadany limit samo­
chodów, sprzedaż będzie dokonywana wg porządku alfa­
betycznego nazwisk i imion wpłacających.

Wpłaty należy dokonywać na konto: — PP „POLMO-
ZBYT“ - Kraków, NBP IV O/M, nr konta 708-8/17-647.

Szczegółowych informacji udziela Dział Sprze­
daży Samochodów — Kraków, ul. PRANDOTY

nr 6/8 — telefon nr 549-19.

NA ŁAMACH SZWEDZKIEJ prasy fachowej
ukazało się kilkanaście interesujących zdjęć,
które szczegółowo pokazują ludzkie embriony
w łonie matkij w okresie ich początkowego roz­
woju, w okresie od 4 do 11 tygodnia — licząc
od daty zapłodnienia. Autorem jest specjali­
zujący się w tej dziedzinie fotograf LENNART

NILSSON, który wykonał zdjęcia przy ścisłej
współpracy z dr JANEM LINDBERGIEM z me­
dycznego Instytutu Karolińskiego w Sztokhol­
mie. Przy fotografowaniu posłużono się japoń­
skim mikroskopem elektronowym, dającym po­
większenia do 40 tys. razy — sprzężonym
w uzbrojoną w specjalne soczewki kamerą
marki Hasselblad.

Dokładne i wszechstronne sfotografowanie
80 ludzkich embrionów o rozmiarach od 3 do 30
milimetrów (taką wielkość osiągają płody 4-11 -

tygodniowe) umożliwia naukowcom kontynuo­
wanie szczegółowych studiów nad rozwojem
różnych części organizmu embrionów, a nawet
nad budową ich komórek. Zdjęcia Nilssona poz­
walają przekonać się na własne oczy, że gło­
wa, oczy i inne członki maleńkiej istoty ludz­
kiej zaczynają się formować już w początkach
jej rozwoju — od czwartego tygodnia począw­
szy. Na jednym ze zdjęć 11-tygodniowego płodu
widać wyraźnie ukształtowaną już w normal­
nych proporcjach rękę i zarysy palców. Ko­
lejna z serii fotografii pokazuje strukturę ko­
mórkową ręki embriona, a jeszcze inna —

kształtujące się komórki oka.

Przytaczając tu osiągnięcie szwedzkiego foto­
grafa, warto przypomnieć, że przed laty on

również był autorem pionierskich zdjęć kilku­
miesięcznych płodów w łonie matki, które

obiegły prawie całą prasę światową.

Ii

ZAKŁAD NAPRAWCZY

MECHANIZACJI ROLNICTWA

ul. Krakowska 46, 33-100 TARNÓW

przyjmie do wykonania w 1974 roku
i latach następnych

prace z zakresu

obróbki cylindrów, tulei itp.
na wytaczarce pionowej i honownicy.

♦ Zakresy średnie: 40—250 mm

♦ długość obróbki: do 550 mm.

Bliższych informacji udziela dział

technologiczny, tel. 21-71, wewn. 13.

w PORĘBIE WIELKIEJ, pow. Limanowa,
SPRZEDA Huta Szkła „Prądniczanka”,
Spółdzielnia Pracy w Krakowie, ul. Nad

Strugą 7, kod nr 31-411, telefon 388-58.

Ośrodek zajmuje teren o pow. 3.000 tn«,
jest ogrodzony, posiada osiem domków
campingowych, wodę na terenie ośrodka
i telefon. — Szczegółowych informacji
udziela: Dział Administracji, codziennie,
* godzinach 6.30—14.30.

Od tej strony Landon czuł się całkowicie bezpieczny.
Głowił się tylko nad tym, jak zareagowałaby Kamila,
gdyby się dowiedziała o jego niebezpiecznej grze. Ale
jakim cudem mogłoby się to zdarzyć? Nigdy nie bywała
w tych stronach, a Landon nie zdradził jej adresu swego
hoteliku. Odbywał więc dalej spacery w godzinach, kiedy
miał nadzieję spotkać Tanię. Zrozumiał przyczynę swego
postępowania: widok Tani już mu nie wystarczał, pra­
gnął z nią mówić, zbliżyć się do niej. Przechodziła częsta
tuż obok, nie zwracając na niego najmniejszej uwagi. Ale
jej pobieżne spojrzenie, które usiłował podchwycić, roz­
palało mu krew. Nie była to żądza, ale coś znacznie wię­
cej, jakieś rozpaczliwe pragnienie, które za wszelką cenę
musiał zaspokoić wcześniej lub później.

Spodziewał się, że dobry los w ten czy inny sposób po­
zwoli mu wkroczyć w życie Tani.

*

Tego ranka w biurze komisarza Fallera odbywała się
mała narada, brał w niej udział komisarz i dwaj ofice­
rowie policji Christophe i Pierard, którym poruczono za­
danie wykrycia nieuchwytnego mordercy kobiet.

Komisarz był zdenerwowany jak nigdy, chodził tam
i z powrotem po pokoju, mówiąc:

— Rozumiecie, że nie możemy Czekać spokojnie, aż po­
pełni nową zbrodnię i wpadniemy na jakiś ślad. Byłoby
to potworne i amoralne. Widzicie zresztą, że minęło już.
więcej niż trzy tygodnie od napadu na tę małą i dotąd
nic się nie stało!

— 86

4

Stanął przed nimi i zmierzył ich wzrokiem.
— Trzeba przyznać — zakończył — że nie posunęliśmy

się ani o milimetr! Jeśli ten człowiek nie ujawni się, nie
pozostanie nam nic .innego, jak odłożyć sprawę ad acta!

— Więc co proponujesz? — spytał delikatnie Chri­
stophe.

— Trzeba zacząć wszystko od nowa, spróbować rozpa­
trzyć fakty z innego punktu widzenia!

—Z jakiego punktu widzenia? — mruknął Pierard.
Faller wzruszył ramionami, zdecydował się wreszcie

usiąść za biurkiem. Jak zwykle zaczął natychmiast bawić
się nożem do rozcinania papieru.

— To niemożliwe, żeby żaden z was nie wpadł na tę
myśl co ja! Musimy się wydostać wreszcie z pułapki,
którą na nas zastawiono!

Christophe podniósł głowę.
— Z jakiej pułapki? — zawołał Pierard.
;— Ten trick z fokami to podstęp — mówił dalej Fal­

ler z ożywieniem. — Karteczki to tylko bluff, rozumie­
cie?. Skierowano nas na fałszywy trop, żeby przeszkodzić
w odnalezieniu prawdziwego motywu!

— Oczywiście przyszło mi to również' na myśl —

oświadczył spokojnie Christophe. — Dziennikarze wysu­
wali podobne sugestie! Przewertowałem wszystkie ra­
porty i sprawozdania ze śledztwa, w nadziei, że znajdę
jakiś inny motyw, ale do dzisiejszego dnia niczego nie
odkryłem!

Faller uderzał nożem o biurko, oczy jego biegały żywo
od jednego do drugiego.

— Otóż myślę — powiedział — źe tylko jedno z tych
czterech morderstw — trzeba doliczyć także napad na

małą Tanię — ma jakiś motyw, inne są jedynie jakby
dekoracją teatralną dla odwrócenia podejrzeń. Morderca
chciał, żebyśmy uwierzyli, że występuje jako obrońca fok.
Nie po raz pierwszy spotykamy się z taką inscenizacją.
Genialność tego pomysłu polega na tym, że wykorzystano
kampanią prasową potępiającą masakrę fok. Opinia pu-

87—

■blićzna była już uczulona na tym punkcie — zbrodniarz
posłużył się tym wspaniale.

Faller odłożył nóż, oparł się łokciami o biurko, splata­
jąc palce obydwu, dłoni i mówił dalej:

— Wiecie, że największą trudnością w dokonaniu zbro­
dni doskonałej jest ukrycie motywu, przestępstwa!
Z chwilą kiedy odkryje się motyw, wcześniej czy później
policja nabiera podejrzeń i wreszcie zdobywa dowody!
Kiedy ktoś zabija ludzi, których wcale nie zna, z którymi
nie ma żadnych punktów stycznych, istnieje wszelka
szańsa, że zbrodnia ujdzie bezkarnie. Sądzę, że nie mówię
wam nic nowego?

— Istotnie — odparł Christophe — myślałem o tym
wszystkim, ale jeszcze raz...

— Poczekaj! — przerwa! mu Faller podnosząc rękę. —

Moje podejrzenia potwierdza fakt, że już nikogo więcej
nie zabił! Jeśli sprawca jest naprawdę mścicielem fok,
należałoby przypuszczać, że chodzi o człowieka nie cał­
kiem normalnego, dlaczego więc nagle przestał zabijać? .

— Ze strachu... ostatnim razem chybił! — stwierdził
Pierard.

— Możliwe, ale nie jest wykluczone, że zabił już osobę,
o którą mu chodziło. Tą osobą jest jedna z trzech ofiar..

— Przypominam — wtrącił Christophe — że w sprawne
pierwszego morderstwa fiie braliśmy zbytnio pod uwagę
treści karteczki. Prowadziliśmy normalne śledztwo szu­
kając motywu i tak’ samo postępowaliśmy w drugim
przypadku. Nie znaleźliśmy jednak niczego. Lucile Fe:-
rand, żona cukiernika, i Marta Chenou, stenotypistka, •

prowadziły zwyczajną egzystencję, bez komplikacji sen­
tymentalnych czy jakichś innych, w ich życiu nie była
nie takiego, co mogłoby usprawiedliwić morderstwo!

— Zgoda, ale czy w sprawie Krystyny Esteyo przepro­
wadzono śledztwo w tym samym kierunku?

Christophe odpowiedział z ożywieniem:
— Pozornie nie ma tam również żadnego motywu!
— Trzeba lepiej szukać! — upierał się Faller.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Piotra

Ireny

TEATR

ŚWIATOWID D. SALA: Klan

Sycylijczyków (fr. 15 lat) —

11.15, Ojciec chrzestny (USA,
18 lat) — 15.30, 18.45. SFINKS:

Bajki 10, 11, 12, 13, Koniokrady
(USA, 15 lat) — 16, 18, Helga
(RFN, 15 lat) — 20.

SKAWINA — Hutnik: Najem­
nik,
pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku

OGROD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): godz. 10—17

Salon Gier Sportowych • i

Zręcznościowych (Marka 34):
(10-21)

WYSMAŻY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1) : Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady — ’9, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Abramów: Klik klak —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): O Rumcajsie rozbójniku —

16, 19.30, LUDOWY (Os. Tea­
tralne 34): T. de Mollna: Zielo­
ny gil — 19 15, OPERETKA

(Lubicz 48): Dziękuję ci Ewo —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Wolski: Cucurbita story —

10, EREF 66 (Wolnica 1): Nie
ma ratunku — 19.15, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Don Juan
mimo woli — 19.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15

15—17) Skarbiec: (10—15.30),
(10—16). SZO-

pl. Szczepański
CZARTORYSKICH:

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Lilia Weneda — 19.15, STA­
RY: Wyspiański: Noc listopa­
dowa — 19.15, KAMERALNY
Klik klak — 16, Gibson: Dwoje
na huśtawce — 19.15, BAGATE­
LA: Williams: Słodki ptak mło­
dości 19.30, LUDOWY: Zielony
gil - 19.15, OPERA (pl. Ducha

1): Faust — 14, GROTESKA:

Dzielny ołowiany żołnierzyk —

12, Uucurbita story — 16, EREF
66:* Nie ma ratunku — 19.15,

KOLEJARZA: Don Juan mimo
woli—15i19.
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SUKIENNICE
ŁAYSKICH:
9 (10—16),
Pijarska 8 (10—16). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16), HISTORYCZNE: Jana

12, Rynek Gł. 35, Szpitalna 21,
Franciszkańska 4 (9—14), WIE­
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STARA BOŻNICA: Szeroka 24
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Rozrywkowa. 18.53 Dobranocka.
19.00 Wiad. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 20.00 Dysk, na tema­
ty międzynarod. 20.15 „Poezja
śpiewana". 20.40 Teatr nie tyl­
ko zawodowy. 21.00 Zb. Namy­
słowski przedstawia. 21,30 Ze­
spół Dziewiątka — Radioforum.
22.00 „Rhytm and blues stary
1 nowy". 22.30 „Rewia piose­
nek". 23.00 Wiad. 23.05 Ogóln.
wiad. sport. 23.20 Tańczymy.
21.00 Wiad. 0.30—5.00 Tr. z Kra­
kowa,
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8.25 „Zawsze w niedzie­
lę" — fel. lit. 8 .30 Wiad. 8 .35

Radioproblemy. 8 .45 Poranek

literacko-muzyczny (Kr). 10.30
Koncert życzeń (Kr). 11.00 Tr.

z Rzeszowa. 12,05 Na południe
od Czantorii. 12.30 Wiad, 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. muz. wł. 14 .00 Pro­
gram z dywanikiem. 15.05

Divertimento
Dzieci 1 Mło-
Stu Tysięcy

I słuch. 16.15

witryn. 16.30
Trio

w.

KINA
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APOLLO: Heca (RFN, 15

lat) — 10. 12 .30, Opowieść w

czerwieni (poi. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15, DOM ŻOŁNIERZA:
Dzieci lwicy z buszu (ang.
b.o .) — 15.45, KIJÓW: Potop
cz.' I (poi. b. o.) — 16.30, 20,
KULTURA: Jesteśmy nadzy
(węg. 16 lat) — 18.15, 20, MAS­
KOTKA: Bez wyraźnych mo­
tywów (fr. 15 lat) — 11, 15.30,
17.30, 19.30, Fatalny dzień (wł.
15 lat) - 13. MIKRO: Król, da­
ma, walet (RFN, 16 lat) — 16,
18, 20, MŁ. GWARDIA: Mayer-
ling (fr. 15 lat) — 14 .30, 17,
19.30, PASAŻ: Przygody Bolka
i Lolka — 10, 11, 12, 13, 15, 16,
17, Przygody Robinsona Kru-_
zoe (radź, b.o .) — 18, Jesteś

już mężczyzną (fr. 18 lat) —

20, 22, PODWAWELSKIE: Był
tu Willi Boy (USA, 15 lat) —

16.30, 19, SZTUKA: Ostatni
seans filmowy (USA, 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, U-
CIECHA: Tajemniczy blondyn
w czarnym bucie (fr. 15 lat) —

12, 16, 18, 20, UGOREK: Win-
netou wśród sępów (jug. b.o.)
— 15, Szkoła kowbojów (USA,
15 lat) — 17, 19, TĘCZA: Męż­
czyzna który mi się
(fr. 15
Wielki

(duńs.
godny
15.45,
Pierwsza spokojna noc (wł.-fr.,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30, WI­
SŁA: Złoto Mackenny (USA, 18

lat) — 13, 15.30, 17.45 Kiedy legen­
dy umierają (USA, 14 lat) — 11,
20, WOLNOŚĆ:
my o kobietach

lat)
Trzy orzeszki dla

(czes. b.o.) — 15,
KOWIEC: Zabójcy
lat) — 16, 18, 20.

podoba
lat) — 17, 19, WANDA:

łup gangu Olsena
b.o .) — 10, 12, Niewy-
kochanek (wł. 18 lat) —

18, 20, WARSZAWA:

Porozmawiaj-
(USA, 18

15.45, 18, 20.15, ZUCH:

Kopciuszka
17, ZWIĄZ-
(USA, 18

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Potop cz. I

(poi. b .o .) — 16, 19.15, ŚWIT M.

SALA: Wspomnienia generała
(radź, b.o .) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID D. SALA: Ojciec
chrzestny (USA, 18 lat) — 15,30,
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Królowe dzikiego zachodu (fr.
15 lat) — 15, 17.15, 19.30,
SFINKS: Koniokrady (USA, 14

lat) — 16, 18, 20,

PROKOCIM — Kolejarz:
Gappa (jap. 11 lat) — 16.

WIELICZKA — Górnik: Byl
sobie glina.

SKAWINA — Junak: Miłość i

anarchia, Hutnik: niecz,
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
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pernika 27): godz. 10—17.
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12.30, Doktor Popaul * (fr. 15

lat) —» 15,45, 18, 20.15. KIJÓW:
Potop cz. I (poi. b. o.) — 9.45,
13, 16.30, 20. KULTURA: Daleka

jest droga (poi. 15 lat) — 16.15,
18, 20. MASKOTKA: Bajki 10.15,
11.15, Historia żółtej ciżemki

(poi. b.o .) 12.15, Bez wyraźnych
motywów (fr. 15 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Wódz In­
dian Tecumseh (NRD, 11 lat)
— 11, Król, dama, walet (RFN,
16 lat) — 16, 18, 20. MŁ.

GWARDIA: Mayerling (fr. 15

lat) — 12, 14.30, 17, 19.30. POD­
WAWELSKIE — Bajki 11, 12.15,
Był tu Willi Boy (USA, 15 lat)
— 14.30, 16.30, 18.30 . UCIECHA:

Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. 15 lat)
18, 20. UGOREK:

(radź. b.
Winnetou
b. o.) —

(USA 15

Mężczyzna który mi się podo­
ba (fr. 15 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA: Pierwsza spokoj­
na noc (wł. -fr., 18 lat) — 12.15,
15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Bajki
11, 12, Złoto Mackenny (USA,
15 lat) — 13, 15.30, 17.45 Kiedy le­
gendy umierają (USA, 14 lat)
— 20. WOLNOŚĆ: Porozma­
wiajmy o kobietach (USA, 18

lat) — 11, 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Bajki — 14, Trzy orzeszki dla

Kopciuszka (czes. b . o.) — 15.

17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12.15, Zabójcy (USA, 18 lat)
— 16, 18, 20.

16,

— 10, 12, 16,
Władca gór
11, Bajki 13,
sępów (jug.

o.) —

wśród
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lat) — 19. TĘCZA:
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I-. ŚWIT D. SALA: Potop cz. I

(PO1. b. o .) — 12.30, 16, 19.15.
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CHA (13—17), STARA BOŻNI­
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Boh. Stalin-
tel. 578-08 (9—18).
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jak w sobotę

RADIO -A

szkół średn.
11.20 Jazz.
Rodzice a

11.55 Kom. o st. wód.
z Rzeszowa. 13.00 Dla
i IV (jęz. poi.) „Po-
znaleźć rodzinę" —

Jazz. 13.30 Wiado-
13.35 „Nudziarz" —

W. Tokariewej. 14 .00

lepiej, taniej. 14.15
— rep. lit.

SOBOTA
PROGRAM II

8.25 Próg, pog, (KR). 8.30 Wiad.
8.35 Polacy na świecie. 9.00

Koncert Chóru PR i TV we

Wrocławiu. 9.20 Bezpieczeń­
stwo na jezdni. 9.30 J. Haydn:
Symfonia G-dur nr 60 „Tl Dis-
tratto". 10.00 Czytamy klasy­
ków — „Riąuet" — fragm.
pow. A . France‘a pt. „Historia
współczesna". 10.30 Znaszli ten

głos. 11,00 Dla

(wych. obywat.).
11.30 Wiad. 11 .35
dziecko.
12.05 Tr.

klas III

móżcie
aud. 13.20
mości.

opow.

Więcej,
„Stanisława 1 Jan"
14.35 Muz. operowa, 15.00 Pro­
gram dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 M. Ravel — Albora-
da — del gracioso. 15.50 Wier­
sze L. Feldka. 16.00 „Czata" —

mag. wojsk. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Na krakowskiej ante­
nie. 17.15 Piosenki. 17,30 „Kul­
tura poza sprawozdaniem" —

aud. 17.45 Muz. 18.05 Fel. W .

Zechentera „Serce Chopina"
(Kr). 18.15 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiolatarnia

czyli przewodnik pop. -nauk.
19.00 Z poi. muz, współcz. 19.15

3 lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Gra Barbara
Hesse-Bukowska. 20.30 Notat­
nik kult. 20.40 Utwory R. •

Straussa. 21.00 Kwadrans dla

poważnych — „Gwiazdy" —

„Zegarek" — opow. 21.15 Pie­
śni K. Szymanowskiego —

śpiewa J. Gadulanka. 21,30 Z

kraju i ze świata. y 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Muz. hiszp. 22.30
Radiokabaret
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
świecie. 23.40 Pianista J.

chen.

hiszp.
Trzy po trzy,

w

Kat-

NIEDZIELA
PROGRAM I

9 15 Magazyn Wojskowy.
Wiad. 10.05 Dla

,,Ambaje“ —

przebojów,
musicorama.

Publicystyka
12.15 Przeboje mistrzów — K .

Szymanowski. 12 .45 Grają ka­
pele. 13.00 Tropami ludzi i

pieśni. 14 00 ..Bractwo Kurko­
we". 14 .10 Tyg. przegląd prasy.

10.00
Mt.

Lista
Niedzielna

12.10

Dzieci
słuch. 10.25
11.00

12.05 Wiad.

międzynarod.
i mistrzów

Coś dla filatelistów

Wystawa

Kasowniki dziurkujące

A. Mozart —

G-dur. 15.30 Dla

dzieży „Zatoka
Diabłów" — cz.

Z księgarskich
Koncert chopinowski —

g-moll op. 8 na fort., skrzypce,
wioloncz. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr). 17.01 „Pisarz, książka,

'życie" (Kr). 17.11 Muz. Kogel-
Mogel. 17.30 G . Bizet — I Sym­
fonia C-dur. 18.00 Muz. lud.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny*
18.45 Kabarecik reki. 19.00

„Scardanelli" — słuch. 20.10 G.
Mahler: I Symf. D-dur „Ty­
tan". 21.00 Polskie skrzydła.
21.15 Gwiazdy scen operowych
— M, del Monaco. 21 .30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21 .50
G. Banaś — gra lutniowe kom­
pozycje Długoraja 1 Polaka.

22.00 Powt. wyników Lajkonika
(Kr). 22.01 Krak. aktualn.

sport. (Kr). 22.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 22.30 Portret słowem malo­
wany — Zb. Zapasiewicz. 23.00

C, Ives — II Kwartet smycz­
kowy. 23.27 Jazz. 23.30 Wiad.
23.35 R. Strauss — Koncert na

obój i orkiestrę.
NAUKF68.75MHz—ZKR.

LOK.: 18.30—21.00 PROGRAM
STEREOF.

Dotychczas w naszych tramwajach i autobusach stosowane

są kasowniki typu Krak i KBTO. Z uzasadnionych wzglę­
dów nie cieszą się one uznaniem pasażerów.

W ostatnim czasie szef trakcji szynowej inź. Tadeusz
Trzmiel wraz z kierownikiem działu technicznego Antonim

Kądziłką opracowali prototyp kasownika typu KT-1, kasow­
nika dziurkującego w układzie szyfrowym, o dowolnym na­
stawieniu szyfru. Przestawienie szyfru zależnie od potrzeby
jest szybkie i niezawodne. Kasowniki te produkowane będą
we własnych warsztatach przy pomocy uczniów przyzakła­
dowej szkoły zawodowej MPK w ramach praktycznej nauki
zawodu.

Kasownik typu KT-1 charakteryzuje się bardzo prostą
konstrukcją. Główną jego zaletą jest wyeliminowanie taśm
maszynowych stosowanych w kasownikach typu Krak oraz

tuszu w kasownikach typu KBTV. Nowy kasownik — co też
nie bez znaczenia — jest trzy razy tańszy od dotychczaso­
wych, bardziej niezawodny, nie wymagający stałej konser­
wacji i napraw.

Wkrótce zamierza się wymienić stare kasowniki na nowe,
najpierw w tramwajach, potem w autobusach. W jednym
wozie zainstalowane będą cztery kasowniki, a w tramwa­
jach szybkobieżnych aż 6.

A nam miło, że postulaty „Gazety” doczekały się tak szyb­
kiej reakcji.

TWEED i ETAMINA

najmodniejsze

PROGRAM III

9.00 i 17.05, 10.15 Ilustr. Maga­
zyn Autorów, 11.12 Wielkie re­
citale (Richter), 12.05 „Zapiski
z pracy MO" — „Feralny
strzał" słuch, dok., 14.05 „Pery­
skop", .14.45 Za
17.40 Coś w tym
„Mondo cane"
Muz. poczta UKF,
wieku z Polihymnią, 20.10

by Beet)ioven odzyskał słuch.,.
20.50 Rzeczywistość i poezja —

J. W . Goethe. 21 .50 Opera tyg.,
22.15 „Paryski spleen" Ch.

Beaudelaire‘a, 22.30 Konsonan­
se i dysonanse.

kierownicą,
jest,

słuch.,
20.00

SOBOTA

PROGRAM I

18.‘30
19.35
Pół

Gdy-

Historia.
Hodowla

Przerwa,
urlopie —

Przerwa.

6.30 Techn. Roln.
7.00 Techn. Roln.

zwierząt. 7 .30—10.00
10.00 Homolkowie na

film czechosł. 11.25
13.45 Techn. Roln. Matematyka.
14.20 Techn. Roln. Hodowla

zwierząt. 14 .50 Program dnia.
14.55 Program I proponuje.
15.10 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 15.20 Kronika (Kr.).
15.40 Informacje, towary, pro­
pozycje.
16.10
16.30
17.20
17.55
18.05

16.00 Dziennik (kol.) .

Dla dzieci: Sobótka (kol.).
Harcerskie popołudnie.

Z kamerą wśród zwierząt.
Przypominamy, radzimy.
Szare na złote (kol.). 18.30

Pegaz, 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.). 20.20 Jak
zabawa (kol.) . 21.10 Homolko­
wie na urlopie — film czeski

(kol.). 22.35 Dziennik. 22 .55
Wiad. sport. 23.10 Hiszpański
progr. rozrywk. 24 .00 Program
na niedzielę.

PROGRAM II

17.05 Program dnia. 17.10 Pro­
gram autorski Jerzego Miliana.
17.55 Spotkanie z Nadią Urban-

kową. 18.30 Polski film dok.
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Mo­
nitor (kol.) . 20.20 Obejrzyjmy
to jeszcze raz. 21 .50 24 godziny
(kol.). 22.00 Wieczór autorski.
23.30 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 Teclin. Roln. Matematy­
ka. 6.55 Techn. Roln. Hodowla

zwierząt. 7 .25 Kurs rolniczy.
S.OO Przypominamy, radzimy.
8.10 Alarm przeciwpożarowy
trwa. 8.20 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8.45 Bieg po
zdrowie. 8.55 Program dnia.

9.00 Teleranek. 10.15 Antena.
10.30 Drogi zwycięstwa. 12.00
Dziennik. 12 .20 Olsztyńskie per­
spektywy. 12 .35 . z różnych
stron świata. 13.00 Piosenka
dla Ciebie. 13.45 Zodiak. 14 .25
Dla dzieci (kol.). 14.50 Nie tyl­
ko dla pań. 15.20 Lektury Pe­
gaza. 15.35 W starym kinie.
16.25 Refleksje obywatelskie.
16.40 W dniu imienin — dla Ire­
ny. 17.05 Losowanie
ka. 17.20 Przyjąć czy
18.10 Sprawozdawczy
sportowy (kol.). 19.15
noc (kol.). 19.30

Toto-Lot-
odrzucić.

magazyn
Dobra-

Dziennik

(kol.). 20.2(1 Dobranoc dla doro­
słych. 20.25 Najważniejszy
dzień życia — film TVP. 21.25

Sam na sam. 22 .25 Inf. maga­
zyn sportowy. 23.10 Program
na poniedziałek.

PROGRAM* II

14.05 Program
rodziny bubli,
promenadowy,
wielkomiejskie
kran przyjaźni.
Kampanie —

Świat — obyczaje
17.35 Koncert

Przygody Sherlocka

19.15 Dobranoc
Dziennik (koi.),
teatru Wiktor
20.50 Wieczór
Pieśń nad
anier. 23.05 Program na ponie­
działek.

dnia.
14.25

15.05

(kol.).
16.35

14.10 Na-

Koncert
Szkice

15.35 E-

Bitwy —

Dowódcy. 17.05

polityka,
w Porcie. 18.15

Holmesa,
(kol.) . 19.30

20.20 Twarze

Sądecki (Kr,),
gwiazd. 21.40

pieśniami — film

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 . Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”, Kraków, ul.

Wielopole 1.

Przed kilku dniami oglądaliś­
my w hali „Wisły” propozycje
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Tekstylno - Odzieżowego
na zimę i wiosnę. W kolekcji
przeważały nowości, pokazywa­
no też odzież, która dopiero
trafiła do sklepów, względnie
trafi tam w najbliższym czasie.
Demonstrowano ładne wzory
produkowane przez „Teofilów”,
„Modenę”, „ZPO Bytom”, „Da-
nę”.

Panie śledzące pokaz wzdy­
chały, gdy modelki „Modeny’
paradowały w płaszczykach z

tweedu — szytych w oparciu o

najmodniejsze wzory, czy pła-

szczach wykonanych z tkanin

łączonych z futrem.

Ładna było kolekcja „Teofilo-
wa”. Podobały się bistorowe

spódnice i suknie oraz bluzki z

etaminy. Ta tkanina cieszy się
szczególnym wzięciem. Jest bar­
dzo praktyczna w użyciu, po
praniu szybko schnie, nie wy­
maga prasowania.

Jak poinformowali przedsta­
wiciela „Gazety” dyrektor han­
dlowy WPTO Bronisław Kuta
i kierowniczka działu aktywi­
zacji Alicja Wolny, przedsię­
biorstwo zakontraktowało wiele

nowości, które stopniowo tra­
fią do sklepów WPTO. (zs)

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

13.25 TV Technikum Rolni­
cze — Mechanizacja rolnictwa

13.55—15.55 Przerwa
15.55

czne

16.25
16.30
16.40
17.30
17.55
18.25
18.45

(kol.)
19.10
19.20
19.30
20.20

bert Emmet Sherwood"

mieniały Las”
22.05 „Spotkanie przy kla­

wesynie”
Dziennik (kol.)
Oferty
Wiadomości sportowe
Program na wtorek

tygodniou y

Nurt nauki polity-

Program dnia
Dziennik TV (kol.).
Zwierzyniec (kol.)
Echo stadionu
LASER (Kr.)
Kronika (Kr.)
Notatnik światłoczuły

Reklama
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Teatr Telewizji: Ro-

„Ska-

22.40
22.55
23.10
23.40

Program II

Program dnia
Program II proponuje

Transmisja z Mi-
9 strzostw Świata w gimnastyce
| sport, (kol.)

17.20 „Zamek Szczeciński”
a rep. filmowy

18.00 „Podziemny front” film
a seryjny TVP

18.25 „Zanim otwarto metro”
| program TV CSRS

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Sport u sąsiadów (kol.)
21.20 „Metamorfeusz” film a-

nimowany
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Świat w kamerze na­

szych reporterów
22.30 Loża (kol.)
23.00 Nurt — Nauki polity-

15.45
15.50
16.00

Program na wtorek

WTOREK

Program I

6.30 TV Technikum Rolnicze
— Matematyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Mechanizacja rolncitwa

7.30—10.00 Przerwa
10.00 Program filmowy.
11.05 Dla szkół: Język polski

dla klas III lic.
11-43—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język polski

dla klas IV lic.
12.45—12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: Rodzina

współczesna dla klas lic.
13.25—13.45 Przerwa
13.45 -

cze —

14.30
cze —

16.25
16.30
16.40
17.00

______

film prod. CSRS (kol.)” ~

17.25 Studio Telewizji Mło­
dych

18.05 Zespół Pieśni i Tańca
„Pendik Halkevi” z Istambułu

Kronika (Kr.)
„Taaka rvba”
Przypominamy,

TV Technikum Rolni-
Fizyka
TV Technikum Rolni-
Bofanika

Program dnia
Dziennik (kol.)
Dla dzieci
„W nracowni grafika”

18.15
18.35
19.05

my
19.10
19.20
19.30
20.20
21.25

radzi­

Reklama
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)

Program filmowy
Wiadomości sportowe

Dziś w salach Muzeum Hi­
storycznego m. Krakowa w

„Krzysztolocach", nastąpi o-

twarcie wystawy filatelistycz­
nej „Kraków - Baku 74”. Zor­
ganizowana została staraniem
Zarządu Okręgu PZF w Kra­
kowie z okazji 30-lecia PRL.
Stanie się ona także wyrazem
przyjaźni i współpracy łączą­
cej filatelistów krakowskich z

kolekcjonerami w Baku. —

Utrzymują się one od lat.

Na wystawie znajdzie się 68
zbiorów, w tym 10 kolekcjone­
rów z Azerbejdżanu. Można tu

będzie oglądać zarówno zbio­
ry specjalizowane jak i tema­
tyczne, wystawców dorosłych
oraz młodzieżowych. Wśród
zbiorów tematycznych są uka­
zujące przyjaźń polsko - ra­
dziecką, idee marksizmu - Je-
ninizmu i in.

Wystawa potrwa do 27 bm.
Organizatorzy przygotowali

szereg pamiątek, m. in. kartkę
tłoczoną z emblematem wy­
stawy i pamiątkową kopertą.
Stoisko pocztowe, zlokalizo­
wane w lokalu wystawowym,
w dniu otwarcia dysponować
będzie okolicznościowym kaso­
wnikiem — którego odcisk re­
produkujemy. . (zg)

I

GARAŻU

na 2 samochody marki

„nysa” poszukuje na tere­
nie Krakowa Polska Aka­
demia Nauk w Krakowie,

ul. Sławkowska 17.

I rogram
_

B*’ HHa

od21Xdo27X1974

21.55 Interstudio
krajów socjal. (kol.)

22.35 „Jak za dawnych lat”
— recital Sławy Przybylsk’®j

Dziennik (kol.)
Program na środę

&
Program II

Program dnia
Transmisja z

strzostw Świata w gimnastyce
sport, (kol.)

17.25
17.55

wych”
18.25

23.00
23.15

15.55
16.00

•»

mag.

Mi-

Język angielski
„Tylko dla zastępo-

Teatr Telewizji: Adam
Mickiewicz „Pan Tadeusz”

19.20
19.30
20.20
20.50

rek”
21.20
21.20
21.55

lecie
22.40
23.05

Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Magazyn studencki
„Zapraszamy na wto-

24 god.ziny (kol.)
Wiedza i film
Przez muzyczne XXX-

Język niemiecki
Program na środę

Sroda

Program I

TV Technikum Rolni-6.30
cze — Fizyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Botanika

7.30—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół — Fizyka dla

klas VI
10.00 Noc w operze — film

fab. prod. USA
11.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze — Fizyka
13.25 TV Technikum Rolni­

cze —

13.45-
15.45
16.15
16.20
16.30
17.00

Lotka
17.10
17.30

sprawozdawczy
19.20
19.30
20.20

Noc w

prod. USA
„Od stopki do wodo-
rep. filmowy (kol.)
Sylwetki X Muzy
Dziennik TV (kol.)
Wiadomości sportowe

Uprawa roślin
— 15.45 Przerwa
Nurt — Psychologia
Program dnia
Dziennik (kol.)
Dla młodych

Losowanie
widzów

Małego

Kronika (Kr.)
Sportowy magazyn

Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Filmoteka Arcydzieł:
operze — film fab.

21.30 Sprawozdanie z Mi­
strzostw Świata w gimnastyce
sport, (kol.)

22.30
23.00
23.30

Nurt — Psychologia
Język angielski
Program na czwartek

CZWARTEK

Program I

TV Technikum Rolni-
Fizyka
TV Technikum Rolni-
Uprawa roślin

6.30
cze —

7.00
cze —

7.30— 9.50 Przerwa
9.50 Telefon 110 — film fab.

prod. NRD
11.05 Dla szkół: Język polski

dla klas III lic.
11.40—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język

dla klas VIII
12.30— 12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: Język

dla klas IV lic.
13.35— 13.45 Przerwa
13.45

cze —

14.30
cze —

15.05
(Kr.)

15.35— 16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40
17.40
18.10
18.25
18.55
19.15
19.20
19.30
20.20

fab. prod. NRD
Wiadomości sportowe

polski

polski

Rolni-TV Technikum
Język polski
TV Technikum

Mechanizacja rolnictwa
Matematyka w szkole

Rolni-

Program dnia
Dziennik TV (kol.)
Ekran z bratkiem
„Skradzione akta”
Kronika (Kr.)
,Patrol”
Test
Reklama
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Telefon 110 — film

21.55
wania”

22.10
22.35
22.50

(kol.)
23.20

17.00
17.05
17.35
18.20

ny
18.45

Program na czwartek

Program II

Program dnia
Język francuski
Kino Miniatur
Informator turystycz-

„Nokturny w Dworku
Chopina” (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Bułgarski

rywkowy
21.20 24 godziny (kol.)

(kol.)
TV (kol.)
program roz-

21.30
(kol.)

21.40
22:50
23.05

Świata
(kol.)

23.25

Czworobok (kol.)
Dziennik TV (kol.)

Kronika Mistrzostw
w gimnastyce sport.

Program na piątek

Program II

Program dnia
Język rosyjski
Dla młodzieży: Decy-

16.25
16.50
17.25

zja piętnastolatków
17.55
18.25
19.00
19.20
19.30
20.20

„Ludzie nauki”
Wędrówki po Polsce
Kolejdoskop sportowy
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
„Jazz Jamboree” 74

24 godziny (kol.) w przerwie
Język francuski
Program na piątek

23.00
23.30

PIĄTEK

Program I

TV Technikum Rolni-
Język polski
TV Technikum Rolni-
Mechanizacja rolnictwa

6.30
cze —

7.00
cze —

7.30—9.30 Przerwa
9.30 „Najważniejszy dzień

życia” — film prod. TVP
11.05 Dla szkół: dla klas

„Czarodziejskie słowa”
11.20—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowa-

li

ZMS w miejscu zamieszkania
Podgórska organizacja ZMS postawiła sobie za zadanie

wzbogacenie form spędzania wolnego czasu w miejscu za­
mieszkania młodzieży. W tym celu zamierza się nawiązać
mocniejsze kontakty z organizacjami społecznymi, a przede
wszystkim ze spółdzielczością mieszkaniową, która jest ad­
ministratorem większości podgórskich osiedli, dysponuje też
klubami i świetlicami.

O powyższych problemach dyskutowano wczoraj w czasie
Plenum Zarządu Dzielnicowego ZMS. Poruszono także spra­
wę Zespołu Młodych Radnych, którego działalność winna
być znacznie zaktywizowana. (1)

■' 1 1 j1

Odznaczenia dla pedagogów
Akademii Ekonomicznej

W czasie uroczystości z okazji Dnia Nauczyciela wiele wyą
sokich odznaczeń otrzymali pedagodzy Akademii Ekonomi-*
cznej, którzy nie od dziś mogą wykazać się wieloma sukce­
sami. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzyą
mali' Janina Bieniarz, Antoni Fajferek. Marian Iwanejko,
Bogusław Jasiński, Stanisław Wacłowicz. Następującym
osobom wręczono Złote Krzyże Zasługi Sławomir Cybula,
Bronisław Dzierżyński, Artur Filipek, Jadwiga Kruszkow-
ska, Janusz Macioszek, Mieczysław Rytowicz, Krystyna Sią
kora-Cybula, Jerzy Szafruga.

Tytuł Zasłużonego Nauczyciela PRL przyznano Stanisła­
wowi Haszowskiemu, a Medale Komisji Edukacji Narodowej
Eugeniuszowi Garbacikowi Dekoracji dokonał wicewojewo-i
da krakowski Tadeusz Maj. (1)

W świecie jazzu i songów
Gunther Fischer Formation — znakomity zespół jazzowi,

z NRD wraz z wokalistą jazzowym Manfredem Krugiem zaą
prezentują się krakowskiej publiczności 27 października br,
o godz. 20 w sali Filharmonii Krakowskiej. Będzie to imprez
za towarzysząca Krakowskiemu Festiwalowi Jazzowemu,
który corocznie odbywa się w Krakowie, w dniach 28—30. X,
Organizatorem imprezy jest Estrada Krakowska. Bilety do
nabycia w Orbisie, Filmotechnice i Wawel-Tourist w Kraą
kowie i N. Hucie.

Ankietowe badania ruchu
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krakowa zawiadamia, żel

w dniach 22—25. X. br. w ramach kompleksowych badań ruchu

przeprowadzone zostaną na granicach miast Krakowa, Skawiny;
i Wieliczki całodobowe badania ankietowe.

22 i 23. X. ankiety wręczane będą podróżnym w pociągach
wjeżdżających do tych miast. 24 i 25. X akcja ankietowania prze-*
prowadzona będzie na drogach wlotowych do miast.

Przepraszamy podróżnych za ewentualne uciążliwości spowodo-*
wane naszą akcją. Równocześnie prosimy o wypełnianie i odsyą
łanie ankiet, gdyż od tego zależy miarodajność i powodzenie ba­
dań. Będą one podstawą do wszelkich zabiegów służących uspra­
wnieniu ruchu i przewozów pasażerskich oraz planowania roz-ł

woju komunikacji w Krakowie i regionie.

nie obywatelskie dla kl. VIII
12.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze — Język polski
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Hodowla zwierząt
13.55—15.55 Przerwa
15.55 Nurt Filozofia (Kr.)
16.25 Program
16.30 Dziennik
16.40 Pora na

17.15 „Prawda . „

publicystyka sport.
17.40 Dla młodzieży: „Świę­

to pieczonego ziemniaka”
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Fakty, opinie, hipote­

zy
19.10
19.20
19.30
20.20
21.10
21.50
22.15
22.30
23.00

Program II

Program dnia
Spotkanie ze sztuką

dnia
(kol.)
Telesfora
w oczy”

17.25
17.30

(kol.)
18.15

Świata
19.20
19.30

~ 20.20 .

-pozytorów polskich
20.55 ‘

21.25
22.35
23.05

Transm. z Mistrzostw;
w gira, sport, (kol.)
Dobranoc (kol.).
Monitor (kol.j
„Tatry inspiracją komą

Attr o Ir-i ”

Miasta o sobie
24 godziny (kol.)
„Wieczór autorski”
Program na niedzielą

NIEDZIELA

Reklamą
Dobranoc
Dziennik (kol.)
„Mój program”
Panorama (kol.)
Recital Marion (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Wiadomości sportowe
Program na sobotę

17.00
17.05
17.30 Mi-

Program II

Program dnia
Język niemiecki

Transmisja z

strzostw świata w gimn. sport.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przemówienie ambasa­

dora Cesarstwa Iranu
20.30
20.50
21.05
21.15
22.35
22.50
23.20
23.50

Iran — film dok.
„Ścieżka zdrowia”

24 godziny (kol.)
„Jazz Jamboree” 74
„Test”
Nurt Filozofia (Kr.)
Język rosyjski
Program na sobotę

SOBOTA

Program I

TV Technikum Rolni-
Język polski
TV Technikum Rolni-
Hodowla zwierząt

6.30
cze —

7.00
cze —

____

7.30—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Nauka

człowieku dla klas VIII
9.30— 10.00 Przerwa
1CŁ00 Dla szkół Zoologia dla

klas VII
10.30

gniewa się
radź.

11.45—13.35 Przerwa
13.35 ~

cze

14.20
cze —

14.50
14.55
15.10

powiada
15.20 Kronika (Kr.) -

15.40 TV Informator
dawniczy

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci: Sobótka

(Kr). _

16.35 „W krainie Czarnej
Hańczy” (kol)

17.15 Dla młodzieży: Kore­
petycje

18.00 Przypominamy, radzi­
my

18.05 „Szare na złote”
18.30
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 ..........

____

film fab. prod. franc. (kome­
dia) kol

21.35
22.35
22.55
23.20

TV CSRS
23.55 Program, na niedzielę

o

Antoni Iwanowicz
film fab. prod.

TV Technikum Rolni-

TV Technikum
Uprawa roślin
Program dnia
Program I proponuje
Redakcja szkolna

Rolni-

za-

kol.
wy-

muzyczne

Pegaz

„Wielka restauracja-’

,Progi i bariery” (kol.)
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
_Program estradowy

Program I

TV Technikum Rolnią
Matematyka
TV Technikum Rolnią
Uprawa roślin

TV Kurs rolniczy
Przypominamy, radził

6.35
cze —

7.05
cze —

7.35
8.10

my
8.20
8.30

zagrodzie
8.55 -

9.00
10.15
10.35
11.25
11.40
12.00
12.20

pr. wiejski
12.50 Studio Muzyki Rozą

rywkowej
13.20

nentów
14.05

i inni”
14.35
15.05
16.20

skie
16.35

pieśni i
16.55
17.10
18.00
18.15

gazyn sportowy
Bank miast
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV (kol.)
Dobranoc dla doros3

i

Bieg po zdrowie
Nowoczesność w domtl

Program dnia
Teleranek
Antena
„Drogi zwycięstwa”
Lektury
Radar
Dziennik
„Szansa

Pegaza

(kol.)
krynek”

Klub sześciu kontyą

Dla dzieci: „Chrumps

Nie tylko dla pań
Bank miast (kol.)

Refleksje obywatela

„Gdzie lubi” recital
Fr. Chopina (kol.)
Losowanie Toto-Lotka
Tele-echo (kol.)
Bank miast (kol.)
Sprawozdawczy ma*

19.10
19.15
19.30
20.20

łych
20.25

życiu ■
21.25 Bank miast
21.55 „Co . kto lubi”
22.45 Informacyjny magazyn

sportowy
23.30

lek

Najważniejszy dzień w
- film TVP

Program na poniedziaą

Program II

Program dnia
Intergrafia 74

i3.oo :

13.05
filmowy

13.30 Spotkania z Warszawa
(kol.)

14.00 „Kudowska Intrada”
— rep. film, z Festiwalu Mo­
niuszkowskiego w Kudowie
Zdroju

14.30 „Przyjacielskie wizy­
ty”

15.05 Dla młodzieży i dzie­
ci— — ■-

15.45
ność —

16.15
17.50

tyka
18.20

Holmesa (kol.)’
19.15
19.30
20.20
22.20
23.00

działek

rep.

film z serii Disneyland
i Militaria — Obron-
- Nowoczesność (kol.)
i „Złota nuta”
i Świat, obyczaje, poli--

Przygody Sherlocka

Dobranoc (kol.)
Dzienik (kol.)
Jazz Jamboree 74
Magazyn literacki
Program na ponie-j
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DIKOBRAZ”Rys. L . SZALECKI

leci samo mi się

b— No teraz nie musi

Fot. CAR

5

5

— 23. 10.) Masz wprawdzie kłopoty fi-

przewróci w głowie,
twoich rzeczywistych.

spokojnie i
a wszystko

osobistym. Należy je przyjąć
do nowych warunków,

dotknie clę jakieś

już pan podglądać przez dziurkę od klucza.
EULENSPIEGELJ*

uczuć kaskada

— OSKARŻONY, dlaczego od­
wołujecie swoje zeznania? Na

policji przyznaliście się do winy
— Tak, panie sądzio, ale mo­

przekonać, że jestem niewinny!

lirycznie"
składa:

— POWIEDZCIE,
chłopczyk?

— Syn generała.
■— Proszę, taki mały i już syn

generała!

Słucham piosenek polskich.
Zawsze

w nich jakaś „miłość * i ja/cis

oL/cobv lepiej
Byłoby raźniej.
Byłoby jakoś
Na duszy lżej,
Gdyby podano
Wreszcie wyraźnie
Polskie znaczenie
Zwrotu: FAIR PLAY.

Anglik dwa słówka
Rzucił niedbale.
A ty, rodaku

Czy „gra rycerska
Brzmi doskonale,
Gzy „gra bez draki

Pasuje nam?
Dzielni Polacy

Sarmackich słóu)
Niech więc się komui
Wreszcie poszczęści
I niech rozwikła
Problemik ów.

Każdy swych racji
Broni zawzięcie
i ożywiona
Dyskusja trwa,
Lecz od początku

Ma CZYSTA GRA.

Najgorsza sprawa,

Gdy ma sportowiec
Pociąg do szkła...

Gdy w żyłach mistrza
wciąż Czysta gra!

PANIE DOKTORZE — żali

się starsza niewiasta do psy-

rozumu. I to

także bardzo lubię bliny.
Możeświetnie.

i, mam ich już

Pięcioma
poczta Bhutanu koronację
Wangchuk.

Rysunki dzieci posłużyły M temat trzech

znaczków Algierii.
& 24 znaczki liczy »erla Burundi, ukazująca...

ryby, (zg)

TATO, ty dohrz. sapamięśę-
tńjesz twarze?

i du-— Tak jest, «yunku

— To świetnie, bo ja rozbi­
łem twoje lusterko do golenia!

śnie"..,
i te de...

Sama powstaje taka
piosenka,

lecz satysfakcję tę tylko
mam,

te od dziś oto wat będzie
nękać

w melodii dźwiękach
piosenka m a!

smutki gdy „odeszła
najkrwawsze"

l „łzy najłzawsze

Czy o wiosence, czy o jesieni,
o lecie, zimie czy też

o bzach,
zawsze słę banał liryczny

pleni,

łzach”.
Gdybyś usłyszeć polską

piosenkę,
w której by jakaś zabłysła

treść
i rym' ciekawszy z melodii

chciałby pod rękę

i c<5ź to? Nie wiem, co dzieje
Serce na dłoni —

to rzecz na pokaz.

Powiększył aniołków grono —

Nie można już nawet

BABCIA zawsze patrzyła na<

i filozoficznym spokojem.
przybiegła jej wnuczka i z

ze strychu,

I

s
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mą odpowiada ojciec.

jemu adwokatowi udało się mnie

Glowinę łam,

Przecież nie gęsi,
Nie brak im własnych

Ja wierzę święcie,
Ze szans najwięcej

Rzecz oczywista,

Bo się me uda

Nigdy gra czysta,

JERZY LESZCZYŃSKI

O sercu

Dla jasności
Są ludzie, którzy świecą przykładem
tylko z powodu braku energii.

W grupie nawet

Prawo socjologiczne

bać się raźniej.
Epitafium

o jedno półdiab1ę.
Świat i ludzie

ślubu wziąć bez świadków.

RYSZARD

PALIK

przerażeniem zawołała, że stryj
A spadł przed chwilą

■ ■ babcia odrzekła po p.ostu:

Rnie mówisz nic nowego, widzia­
łam, jak właśnie mijał moje
okno!

gdy poszła „w dal".

Ichiatry
— moj m

jestem niespełna
moj mąż twierdzi, ze

tylko dlatego, że lubię bliny.
— Nic w tym szczególnego, ja

zawsze wśród „cielił
— świetni

wstąpi do mnie,
dwie nełne szaf

ktoś „tonie

dwie pełne szafy i komodę...

ZNACZKI
Polska flaga orał scena a meczu Polska

Argentyna znalazły się na znaczku Liberii w serii,
wydanej z okazji Mistrzostw Świata w Piłce -Noż­
nej 1974 r. Seria liczy 8 znaczków plus blok.

© Portret J. Verne’a, a także Skylab - kosmicz­
ne laboratorium widnieją na dwóch znaczkach lot­
niczych Mauretanii, poświęconych podbojowi Kos-

mosu.
© Dzieła: Claude Moneta „Łodzie żaglowe”, Ed-

gara Degasa „Koniec arabeski” 1 Augusta Renoira
.. . ... . ... . ... . ... oglądamy na trzech lot-„Dziewczyna z kwiatami”

niczych znaczkach Gabunu.
0 „Królewski tygrys bengalski” to temat trzech

znaczków emitowanych przez pocztę Bangla Desz.
znaczkami 1 blokiem upamiętniła

króla Jigme Singye

dźwiękiem

poezję wieść!
Gdybyś... więc może — fal

Szybko siadam

i „jesień blada0
i „jaśii księżyca*

Utracone hobby
LUBIĘ CHODZIĆ na ryby. Odprężenie nerwo­

we jest wówczas tak znakomite, że nic mnie

wtedy nie potrafi wyprowadzić z równowagi.
Tak właśnie było wczoraj. Spławik poszedł pod
wodę, lekko przyciąłem, holując zdobycz do

brzegu. Okazał się nią piękny łosoś. Zupełnie mi
nie przeszkadzało, że był w konserwie, a jeszcze
mniej, że w galarecie. Założyłem nową przynętę
i rzuciłem na wodę. Sytuacja powtórzyła się.
Tym razem były to filety parowane. Tego i na­
stępnego dnia złowiłem na wędkę kilka puszek
szprotek w oleju, skumbrię z chrzanem, sardyn­
ki i makrelę w pomidorach, którą zresztą wrzu­
ciłem na powrót do wody, gdyż pomidory mi

szkodzą. Któregoś dnia dosiadł się do mnie straż­
nik wodny. Posiedział chwilę bez słowa nie od­
rywając oczu od spławika mojej wędki, a potem
zadał odwieczne rybackie pytanie: — Biorą?

— Dziękuję — odpowiedziałem obojętnie.
— Dużo pan wyciągnął? — pytał dalej. Głową

wskazałem siatkę zanurzoną w wodzie. Przyj­
rzał się uważnie jej zawartości.

— Ho, ho, kolego! — powiedział groźnie. —

Będziemy płacić mandat!
— Dlaczego?! — spytałem oburzony. — Prze­

cież wszystkie miarowe!
— Owszem, owszem... A kolega nie wie, że

„skumbria z chrzanem" jest teraz w okresie o-

chronnym?
— Skumbria? Coś podobnego... Nie wiedzia­

łem... Czyżby z powodu tarła?
— Z powodu braku na rynku chrzanu. Proszę

ją natychmiast wrzucić do wody!
Uczyniłem jak kazał. — No, tym razem panu

daruję — powiedział strażnik — ale na drugi
raz... To ho, ho...

Skończyłem, z łowieniem. Nie, nie z powodu
incydentu ze strażnikiem. Po prostu od pewnego
czasu wyciągam z wody puszki z zielonym gro­
szkiem.

A ja lubię łowić tylko ryby.

NACZYNIA POŁĄCZONE
Kiedy duńska obywatelka Brigit Knudsen choe zatelefonować, mu­

si najpierw włączyć węża do podlewania kwiatów w swoim ogródku.
Doradził to technik, kiedy zgłosiła w biurze napraw, że jej telefon
nie działa. Na poczcie wyjaśniono, że przyczyną uszkodzenia jest
prawdopodobnie trwająca w tym okresie susza i że zwilżenie kabla
Jest prowizorycznym wprawdzie, ale skutecznym 1... samoczynnym
sposobem naprawy.

ŚWIETLANY PRZYKŁAD
Przechodnie w londyńskiej City bez przerwy składali w policji

skargi, że z jednego z biurowców urzędnicy wyrzucają na ulicę pa­
pierowe kubki, kapsle od butelek, niedopałki papierosów, a nawet

fusy od kawy. Kiedy przedstawiciel władz udał się na miejsce, chąe
poinstruować personel o konieczności korzystania z koszy do śmieci,
okazało się, że w budynku tym mieści się... urząd do spraw ochrony
środowiska naturalnego człowieka.

LEPIEJ NIE OGLĄDAĆ!
Na wystawie sklepu z winami w Taorminie (Włochy) stoi szklanka

wody 1 mikroskop. Szyld, umieszczony obok, głosi: „Zanim napijesz
się wody — spójrz na nią przez szkło powiększające! A żeby potem
przyjść do siebie — zafunduj sobie butelkę mojego Chianti!”. Tym­
czasem ostatnio okazało się, że handlarze win masowo fałszują
Chianti 1 obraz tego produktu pod mikroskopem przedstawia się
wcale nie lepiej, niż obraz zanieczyszczonej wody.

.OBIEG PIENIĄDZA
Kiedy biznesmen 1 Denisen (stan Arkansas, USA) liczy] pieniądze,

zauważył na jednym z banknotów 20-dolarowych taką adnotację:
„Są to moje ostatnie pieniądze. Teraz pozostaje mi albo samobój­
stwo, albo ślub z podstarzałą jędzą”. Podpisano — Paul Turner. Ku­
piec przekazał banknot córce, która na tej podstawie uzyskała roz­
wód. Paul Turner od roku był bowiem jej mężem...

PYTANIE PONIEWCZASIE
Kiedy zadzwonił telefon, florencki zegarmistrz Capuletti zerwał

się z krzesła i potknął się o własnego psa, łamiąo rękę. Jęcząo z bólu

podniósł słuchawkę. Dzwonił właśnie agent ubezpieczeniowy z py­
taniem, czy pan Capuletti zdecydował się nareszcie przyjąć Jego
ofertę w sprawie polisy ubezpieczeniowej od nieszczęśliwych wypad­
ków. Odpowiedź poszkodowanego nie nadaje się do druku.

ci? zamianą o-

dającą większe

Horoskopy znane sq od tysięcy lat. Dzisiaj jednak
sprawdzają się częściej,..

O BARAN (21. 3. — 20. 4.) Masz wiele pomysłów, inicja­
tyw, fantastycznych nieraz projektów. Cóż z tego,
prawie nigdy nie odważasz się wprowadzać ich w

Trzeba ci
szanse na

skoro

życie?
więcej odwagi, bo precyzja twego myślenia daje
sukces, tylko działanie zbyt ospale...

(21. 4. — 21. 5) Jeszcze teraz nic złego <H się nis
czasem drobne dolegliwości. Nie leczone, mogą je-

Ziołolecznićtwo
o nim i apro-

• BYK

dzieje, ot,
dnak przerodzić się w poważne schorzenia.
nie jest złe, pod warunkiem, że lekarz wie

buje.
• BLIŹNIĘTA (22. !. — 21. «.) Ktoś kusi

becnej posady na rzekomo lepszą, ciekawszą,
zarobki. Nie zgódź się na to, bo nie dasz sobie rady, nato­
miast aktualnie wykonywana praca wkrótce przyniesie ci

dużą satysfakcję. Wymaga to dużej cierpliwości!
o RAK (22. 6. — 22. 7.) Zbyt często miewasz tzw. humo­

ry, ulegasz nastrojom chwili, poddajesz się — bez samokon­
troli — atakom złości. Ryzykujesz wiele, bo twoja rodzina,
jak tak dalej pójdzie — nie wytrzyma z tobą — i znajdziesz
się w sytuacji nie do pozazdroszczenia. A można przecież
wykazać po prostu większe opanowanie własnego charakte­
ru. Trzeba tylko chcieć!

O LEW (23. 7. — 23. 8 .) Jeśli nie pozwolisz osobom po­
stronnym, choćby nawet najbardziej zaprzyjaźnionym, mie-

4 -©P
. ©O

„PARIS MATCH

izać się do twoich osobistych spraw — wkrótce czekają cię
bardzo szczęśliwe dni u boku ukochanego człowieka. Cudze
wścibstwo — na zawsze zburzy wasz związek.

9 PANNA (24. t. — 23. i.) Miej odwagę. Jest ci ona po­
trzebna w tej chwili, bowiem czekają cię istotne zmiany io

pracy, lub w życiu
mądrze dostosować
dobrze się ułoży.
• WAGA (24. I.

nansowe, ale nie popadaj w popłoch, ani nie zaciągaj zbyt
pochopnie długów. Już wkrótce twoja sytuacja finansowa
unormuje się, a nawet możesz liczyć na większy i niespo­
dziewany przypływ gotówki. Prawdopodobnie będzie to

wynik korzystnej pracy zleconej, którą otrzymasz od przy­
jaciela z dawnych lat.

Q SKORPION (24. 10 .

— 22. 11.) Niedługo spotkasz sym­
patię sprzed lat, okaże się, że stara miłość nie rdzewieje.
Zachowaj jednak rozwagę, bo czas się przecież nie zatrzy­
mał i ludzie się zmieniają. Spójrz na waszą przeszłość i

przyszłość bez różowych okularów. 1 dopiero wtedy zade­
cyduj.

• STRZELEC (23. 11. — 21. 12.) Gwiazdy mówią, że M

strony osoby ciemnowłosej spotka cię niemiła przygoda u-

czuciowa, z której trudno będzie wybrnąć. Blondynki farbo­
wane są równie niebezpieczne, jak brunetki.

• KOZIOROŻEC (22. 12 .

— 20. 1.) Oczekuj na list z za­
granicy, w którym znajdą się dość niespodziewane i atrak­
cyjne wiadomości. Nie wpłynie to na poprawę twoich wa­
runków finansowych, ale podbuduje twoje samopoczucie, a

nawet pozycję zawodową.

Q WODNIK (21. 1. — 18. 2.) Czekają cię duże towarzy­
skie sukcesy. Niech ci się jednak nie
bo to tylko kwestia przypadku, a nie

zasług.
@ RYBY (19. 2. — 20. 3.) Wkrótce

zmartwienie. Nie warto podupadać na duchu z tego powo­
du, bowiem masz nadal przed sobą dobre perspektywy oso­
biste. Ta jedna porażka jest ci nawet potrzebna dla zdoby­
cia zapasu doświadczeń. Zamiast płakać — szukaj mądrych
sposobów wyjścia z sytuacji.

POZIOMO: 7. oszczerstwo, 8. wybitny lekarz radziecki, pierwszy
zastosował przeszczep rogówki, 9. siłaczka, 10. średniowieczni wędro­
wni aktorzy i śpiewacy, 12. druga (po senatorskiej) warstwa społe­
czna w staroż. Rzymie, 14. całkowita klęska, 15. talizmany, magiczne
maskotki, 20. najsmaczniejsza część upolowanego jelenia, 21. pędzi
po szynach, 22. sędzia dający sygnał do rozpoczęcia wyścigu, 24. w

wierzeniach pierwotnych przedmioty obdarzone siłą magiczną, 28.

postępek, 27. mały kawałek lodu zwisający u dachu.
PIONOWO: 1. dolina górska wyżłobiona przez potok, 2. ogólnie o

kwiatach, 3. niedobór,-4 . najgroźniejszy przeciwnik saperów, 5. zwar-

ty tłum idący ławą, 6. radziecki „PGR”, 11. czołowa postać z „Pana
Tadeusza”, 13. miasto i główny port Turcji nad M. Egejskim, 14.

polski (aktualnie wyświetlany) superfilm, 16. twierdza, 17. ilasto
na Ukrainie, zwycięstwo Tarnowskiego nad Wołochami. 18. bllsKi
koniec czegoś, 19 pęk lnu przygotowany do przędzenia, 23. środek

usypiający, 25. imię wybitnego, postępowego pisarza i publicysty
czeskiego,, mistrza reportażu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 26. X . 74 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 41”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 5 BONÓW PO 100

ZŁ oraz 10 KSIĄŻEK.
f

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39
POZIOMO: 1. gondola, 4. Rangun, 11. kusy, 12. włoslennlcsi, 13. nio­

ska, 14. rzeka, 16. implozja, 17. impresja, 20. eksmisja, 22. szwalnia

(wspak), 24. kiosk, 26. paliwo, 28. koncentraty, 29. ster, 30. rozeta, 31.

pietyzm.
PIONOWO: 2. De Sica, 3. Leonidas, 5. arkan, 6. Gąsiorowskl, 7.

Kowary 8. bliźniak, 9. szlaban, 10. boje, 15. kapelmistrz, 18. jesionka,
19. Karpacz, 21. Sobieski, 23. skryba, 24. kotlet, 25. opat, 27. okręt.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 89, z dnia 5/6

X 1974 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: J. Gręplowska — Jodłownik,
L. Matula — Oświęcim, I. Kowalska — Jedlicze, K. Pawłowska —

Klucze, H. Piwowarczyk — Kraków KSIĄŻKI: B. Płaszczyk, E.

Westrych, A. Górkiewicz, 3. Bartke, M. Kotowicz, K. Biirzenik —

Kraków, A. Korczyk — Wieliczka, E. Blicharczyk — Olkusz, E. Ro-

mankicwicz — Skawina, 3. Nawrot — Nowy Targ.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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Wkłady terminowe 12-mlesięczne oprocentowane są w wysokości 4 proc,
w stosunku rocznym, wkłady terminowe 24-miesięczne oprocentowane są
w wysokości 4,5 proc, w stosunku rocznym, wkłady terminowe 36-miesięczne
oprocentowane są v. wysokości 5 proc, w stosunku rocznym.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ ODDZIAŁY PKO.
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